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JKraków, w. listopada
Dawno już nie spotkaliśmy się z takim 

dziwolągiem ustawodawczym, jak wnie­
siony do Kady państwa projekt ustawy 
k a r n e j  przeciw rozdrabnianiu włościań­
skich posiadłości przez parcelaeye. Jest 
to zarówno pod względem myśli przewo­
dniej jak i co do samej kodyfikacyi pra­
wdziwie monstrualny projekt.

Można się spierać o kwestyę podziel­
ności lub niepodzielności gruntów — mo­
żna się rozmaicie zapatrywać na projekt, 
będący właśnie przedmiotem obrad Izby 
poselskiej, a zmieniający prawo spadko­
we dla włościan. Są to kwestye sporne 
w teoryj ekonomicznej, która ostatniego 
o nich słowa nie wyrzekła. Ale pytamy: 
póki p r a w n i e  stoi jeszcze zasada po­
dzielności grantów i swubodnego niemi 
rozporządzania — jakiem prawem można 
uznawać występkiem czyny, które b e z  
o s z u k a ń c z y c h  z a m i a r ó w ,  z ową 
zasadą zupełnie są zgodne i z niej kon­
sekwentnie wypływają? Ozyż nie znaczy 
to spaczyć wszelkie wyobrażenie o tem, 
co jest występek i co może być czynem 
występnym, jeżeli się w y s t ę p k i e m  u- 
znaje parcelowanie gruntów i ich sprze­
daż? Analogii między tą ustawą a usta­
wą przec:w lichwie nie ma tu żadnej. 
Ustawa przeciw lichwie nie uznała wy­
stępkiem samego wypożyczania pieniędzy 
na procent, ani tez me orzekła, że pro­
cent po nad pewną strpę pobierany staje 
się karygodnym — ona tylko orzeka 
Karę na tych, oo przy sposobności in ­
teresu pożyczkowego występują jako wy­
zyskiwacze, korzybtająo z niewiadomości 
lub rozpaczliwego położenia tego, kto od 
nioh pieniądze poiyoza Gdyby ustawa 
przeciw rezdrabniaczom włościańskich po­
siadłości to samo zajmowała stanowisko, 
gdyby orzekła sankcyę karną przeciw 
jakim sposobom wyzyssiwania, przeciw 
którym nie wystarczają przepisy powszech­
nej ustawy karnej — możnaby ją brać 
na seryo pod dyskusję. Ale projekt nie 
zajmuje takiego stanowiska — on uznaje 
występkiem zajmowanie s-ę parcelacyą 
gospodarstw włościańskich, a więc dopo­
maganie do czynności, która sama przez 
się karygodną nie jest. Jeżeli nie jest 
czynem karygodnym, gdy kto jako wła­
ściciel gospodarstwa włościańskiego sam 
przeprowadza parcelaeyę i sprzedaż — 
pytamy, jakim sposobem może być kary- 
godnem , jeżeli to za jego wiedzą lob 
z jego polecenia czyni ktoś drugi? Kary- 
godność powinna się zaczynać wtedy, gdy 
się zaczyna oszukańcze wyzyskiwanie, ale 
ona nie może odnosić się do s a m e g o  
f a k t u  parcelowania i sprzedaży, to bo­
wiem wynika z ogolnego prawa wolnego 
rozporządzania majątkiem z prawa podziel­
ności gruntów.

Rzecz naturalna, że z tak błędnie po­
stawionej zasady musiał projekt do błę­

dnych dojść konsekwencyi. Ten, który 
włościańskie gospodarstwa kupuje i par­
celami sprzedaje, popełnia — według pro­
jektu — występek, ale adwokat lub re ­
jent, który mu z jego polecenia pisze 
kontrakt kupna i sprzedaży* ale inżynier, 
który mu grunta wymierza — według 
§. t  projektu nie popełnia występku. 
Gdzież tu konsekweneya? Jakże może 
nie być występnym czyn, który ś w i a ­
d o m i e  jest popełniony w tym celu, aby 
do występku pomocną przyłożyć rękę?
\  i "mierny bardzo, że autor projektu nie 

Art? odwagi do tego, — żeby zasadę 
swoią ao tej koniecznej konsekwencyi 
doprowadzić — ale to właśnie dowodzi 
najlepiej, jak błędną jest owa zasada.

Pod względem kodyfikacyjnym projekt 
jest tak błędny, że gdyby się stal usta­
wą, dałby powód do tysiącznych niepo­
rozumień i najdziwniejszego, dowolnego 
zastosowania. Projekt zwraca się przeciw 
rozdrabnianiu w ł o ś c i a ń s k i c h  gospo­
darstw. Oo jest gospodarstwo „ włościan - 
skie“? To chyba ustawa wypowiedzieć: 
powinna, jeżeli sędzia ma wiedzieć, do ‘ 
jakich wypadków ją stusować, tego jc- j 
dnak projekt nie wypowiada. Ozy gospo- 
darslwem włościańskie m (bdnerlich)  jest 
posiadłość o pewnej maksymalnej ilości 
morgów? W takim razie owa ilość mor­
gów powinna być w ustawie wymienio­
na. Ozy znamieniem włościańskiej posia-( 
dłośoi ma być to, z czem w galicyjskich, 
zwłaszcza ustawach tak często spotkać 
się można: „grunta n i e g d y ś  r u s t y - |  
k a l n e "  w przeciwstawieniu do „niegdyś 
dominikalnych" ? To nie miałoby już dzi­
siaj sensu — skoro wolność ćTzielehta 
gruntów w tysiącznych wypadkach pc 
mięszała jedną kategoryę gruntów z dru­
gą, przez co powstały posiadłości z je­
dnej i z drugiej złożone.

Projekt orzeka, iż karygodnem jest roz­
dzielanie gruntów, jeżeli się niem ktoś 
zajmuje „zwyczajowo" (gewolmheitsmdssig) 
albo jako przemysłem (gewerbsmassig). Cóż 
to znaczy „zwyczajowo"? Więc jeżeli je­
dną posiadłość włościańską rozparceluję, 
nie popełniłem występku, gdy ruzparce- 
luję dwie, — może to nie będzie je­
szcze występkiem — czyż się przy trze­
cim czy piątym lub może dopiero dzie­
siątym wypadku zaczyna „zwyczajowość"?
I rzecz ciekawa: jeżeli jeden człowiek 
rozparceluje 10 posiadłości włościańskich, 
to już oczywiście karygodne — ale jeżeli 
te same posiadłości zostaną przez 10 lu­
dzi rozparcelowane i sprzedane, to już 
cecha występku znikła — bo każdy z 
nich tylko r a z  j e d e n  czyn taki popeł­
nił, więc nie ma ani „zwyczaju" ani 
„przemysłu".

Ozy projekt ten powstrzyma rozdra­
bnianie gospodarstw? Naszern zdaniem 
nie powstrzyma — naprzód dlatego, że 
ustawa tego rodzaju byłaby najregular­

niej omijana i tylko by pora nożyła liczbę 
i tak już zbyt wielką, niewykonanych u- 
staw — a powtóre, że co z ekonomicz­
nych i socjalnych źródeł płytJe, tylko 
ekonomicznemi i socyalnemi środkami po­
wstrzymane być może. Z tych zatem po­
wodów najlepszym sposobem jppłatw ienia 
tego projektu byłoby: przejść, i,ad nim do 
porządku dziennego.

K orow iilicya  „Nowsi
JLwÓWf 16 listopada

( = )  Wczorajsze p o s i e d z e n i e B a d y  m i e j ­
s k i e j  nie zasługiwałoby na wzmiankę, gdyż 
prócz in terpelacji prof. Z a c h a r  j e w i c z a co 
się dzieje ze spraw ą parowego tramwaju, na któ­
rą odpowie prezydent ua następnem  posiedzeniu, 
nie załatwiono żadnej ważniejszej sprawy. Wspo­
minam o niem  jednak dlatego, gdyż radny p. 
C i e s i e l s k i  postawił nagły wniosek, a b y  R a ­
d a  m i e j s k a  w y b r a ł a  z g r o n a  s w e g o  
8 m ę ż ó w  z a u f a n i a ,  k t ó r z y  by.  z a i n a u ­
g u r o w a l i  a k c y ę  p r z e d w y b o r c z ą  w 
s p r a w i e  w y b o r u  n o w e j  B a d y  m i e j ­
s k i e j .  Nagłość odrzucono i wniosek ten  na 
propozycyę p. S w i s t e r s k i e g o  będzie regu­
laminowo traktowany.

Jakkolwiek, z bardzo wielu względów życzyć- 
by należało, aby skład obecnej Reprezentacyi ma­
łej uległ zmianie, to jednak wniosek p. Ciesiel­
skiego je s t pod każdym względem n i e w ł a ­
ś c i w y .

Jak  niewłaściwą jest organizaeya wyborów 
do Sejmu z powodu właśnie tego , iż ko­
mitet centralny wyborczy wychodzi z łona sa­
mego Sejmu, to już od dawna w kraju odczuto 
i niejednokrotnie było publicznie wypowiedzia- 
nem. Tak samo niestosownem jest, aby człon­
kowie Rady w chwili, kiedy gasną ich mandaty, 
chwytali akcyę wyborczą wawoje lęce, przezco usu- 
«  aliby niej ikc {swobodna tk^yę wyborcza obywatel­
ską, a  nadawali jej^ceehę sizędową-rJ „k zaś wy­
gląda dobieranie dalszy ih  mężów zaufania, wie­
my doskonale z tego, co się dzieje przy wybo­
rach sejmowych.

W ybiera się zawsze większość tych, którzy są 
znani z życzliwości ku stronnictw u panującemu. 
Tak samo stałoby się i we Lwowie, gdyby Rada 
miejska w myśl wniosku p. Ciesielskiego postą­
piła, coby było wysoce szkodliwem, gdyż wła­
śnie wyborcy lwowscy wysoce cenią swobodę 
w yborczą, a wszelkie narzucane im oficjalne 
kandydatury zazwyczaj upadały. Sposób przez p. 
Ciesielskiego zaproponowany, jak zainaugurować 
akcyę wyborczą, mógłby wręcz przeciwny rezul­
tat wydać temu, jaki wnioskodawca zamierzał o- 
siagnąć. Dlatego należy się spodziewać, że wnio­
sek ten nie zjawi się w pełnej Radzie.

B u n t o  w n i c y ‘
Prześladowanie kościoła katolickiego przez 

Rosyę.
W chwili, kiedy carski wysłannik Izwolski 

wszelkich sztuk bizantyńskiej dyplomacyi używa 
wobec W atykanu, ażeby skłonić stolicę apostol­
ską do najdalej idących ustępstw w zawrzeć się 
mającym konkordacie z Rosyą — nie zaszkodzi 
przypomnieć niektóre fakta z ostatnich lat kilku, 
odnoszące się do postępowania caratu z katolic­
kimi biskupami. Przypom nienie to będzie i z te­
go względu na czasie, że ostatniem i właśnie dnia­
mi jeden z rosyjskich organów, będących w służ­

bie systemu ucisku narodowości i religii, nap i­
sał iż biskup H r y n i e w i e c k i  wygnany zo­
stał uie dla tego, że był biskupem katolickim, 
ale że był „ b u n t o w n i k i e m " .  Jakim i to bun­
townik >mi byli ścigani przez carat biskupi — 
zobaczymy z następującego przedstawienia rzeczy. 
Wyjęte ono z obszerniejszego manuskryptu, na­
desłanego nam do dowolnego użytku. Pracy tej, 
napisanej z wielką znajomością rzeczy, a popar­
tej licznemi dokumentami, z wielu powodów, 
a głównie dla zbyt wielkich jej rozmiarów, w ca­
łości ogłos.e nie mo2einy. Ogłoszenie zamieszczo­
nych poniżej ustępów, zawierających materyał 
faktów najlepszym będzie użytkiem, jaki zda­
niem jaszem  z pracy tej zrobić możemy.

Po uwagach wstępnych o charakterze rządów 
rosyjskich —  pisze autor :

Zdawałoby się, że śm ierć straszna A leksandra 
II  opamięta następcę jego i rzeczywiście błysła 
słaba nadzieja, gdy w roku 1883 Aleksander III 
rozpoczął z Rzymem układy o konkordat. W y­
święcono Lilku biskupów w Polsce i w LPwie 
na wakujące stolice i dobroduszni Polacy łudzili 
się. iż prześladowanie kościoła zmodyfikowanem 
zostanie.

Atoli ten konkordat pozostanie zagadką niedo­
ścigłą n ;kt bowiem nie zrozumie, co powodowało 
Moskwę do układów z katolicyzmem, skoro po 
cUwiii zmieniła z d o w u  system n a  reakcyjny 
w najwyższym stopniu.

Wiadomo, że w czasie zarządu dyecezyą w ileń­
ską przez bezecnej pamięci prałata Pioira Ż y- 
l i ń s k i e g o  . zdołano zwerbować kilkudziesięciu 
wyrodnych księży, dla propagandy zrusyfikowa­
nia kościoła w Litwie. Tacy nędznicy duchowni 
j a k : Tupolski, Kopciuchowiez, Olechnowicz, Ł u ­
kaszewicz, Sęczykowski, Jurgiewicz, Nemeksza, 
Kuszelewski, Olechno, Wojczyński, Bartowicz, 
Piotrowski, Eizeubliiter, Gawroński, Makarewicz, 
Łęp.cki, Kołakowski, Kożucbuwski, Wroczyński, 
Podlipski, Małyszewicz i wielu in rych  zhańbili 
siebie nąiohydniejszemi gwałtami, dopełuianemi 
na parafiach, a wśród nich księża: W incenty 
K o s z k o  (R ernardyn) proboszcz D u b r o w s k i  
i Antoni S w i e b o d a, proboszcz lnbieezewicki 
w powiecie mińskim, zdecydowawszy się za pie­
niądze na bezecność i otwarcie przyjmując wy­
znani" panujące, zapisali, wszystkich swych para­
fian na prawosławie. >

Co się działo w.tym czasie, zwłaszcza w obrę­
bie skatowanej od roku 1869 dyecezyi m ińskiej, 
o tem już pisano *), a szczegóły męczeństwa ko­
ścioła także opowie kiedyś obszernie specja lna  hi- 
storya, my zaś tylko nadm ienim y, iż nuczeirność 
przekupionych Księży nie miała granic i om to 
głów nie dopomogli, że kilkadziesiąt tysięcy wło­
ścian katolików gwałtem przerzucono na prawo­
sławie, zabrano na cerkwie kilkaset świątyń kato­
lickich, a pozostałe parafie osierocono przez de- 
portacye zacnych proboszczów na wygnanie.

Moskwa dopuściwszy się tych strasznych zbio- 
du., naraz okazuje w roku 1883 chęć zbliżenia 
się do R zym u; posłowie jej urzędownie spisują 
umowę, apostata Żyliński wyznaje publicznie 
błąd w stolicy świata katolickiego i odsiaduje 
tam rekolukcye; renegaci główni usuwają eię na 
plan dalszy, otrzym ują wolność wyjazdu z wy­
gnania za granicę, dyecezya mińska, dołączona do 
arctiidyeeezyi mohilewskiej, dostaje prawego pa­
sterza w osobie metropolity A leksandra G i n t o -  
w t a ;  Żmudź biskupa P a l u l i o n a ,  dyecezya 
żytomierska uczonego 9 ks. K o z ł o w s k i e g o ,  
a wileńska czcinajgodniejszego biskupa Karola 
H r y n i e w i e c k i e g o ,  którego stolica święta 
zatwierdziła a ż  n a  t r z e c i e  p r z e d s t a w i e ­
n i e  r z ą d u  r o s y j s k i e g o ,  co niezmiernie 
ważne....

*) Obaez Nowa Reforma za ruk 1882 z końca 
listopada i początku grudnia..

Pomimo tej ostemacyjnej urzędowej, dziwnie 
zagadkowej metamorfozy, w kościele pod rządem 
A leksandra I I I  nic się nie zmieniło w gruncie
rzeczy.

Jednocześnie z zamianowaniem biskupów, na 
leżało dać im bezwzględne prawo roztrzygnięcia
0 losie renegatów, którzy w b r e w  d o g m a t o m  
zaprowadzili nabożeństwo nierytualne a wyuzda- 
nemi obyczajami ściągnęli na siebie pogardę spo­
łeczności katolickiej. Aie Moskwa jak Janus o 
dwóch twarzach, ma zawsze jedną dla oszukiwa­
n a  Świata, więc zawarłszy konkordat z Rzymem 
(za co miała poklask Europy i wizytę nawet pod 
czas koronacyi Aleksandra I II  w Moskwie posła 
apostolskiego kardynała Vanutetlego, który się 
zachwycał uprzejmość ą MoaKalf) nie tylko nie 
dopuściła swobodnych rządów nowo M ianowanym  
biskupom, lecz nadto, z wyjątkiem skaranego 
przez sąd cesarski za różne występki S ę c z y -  
k o w e k  i e g o  i niny pokutującego Ż y l i ń s k i e -  
g o . Z08 hwić kazała na stanowiskach renegatów , 
kontynuujących dalej wobec biskupów swą rozpo­
czętą herezyę w czasie interim .

Zauważmy, iż wszyscy dziekani byli właśnie 
z kategoryi renegatów, więc pomimo konkordatu 
księża prawowierni Die pi zestali zależeć od nich, 
a wszelkie zaniegi m etropolity G intow ta, aby u- 
sunąć zło krzyczące, rozbiły się o Drutalne wdzie­
ranie się do spraw kościoła gubernatorów, z in i-  
cyatywy strasznej pamięci, zarówno dla Losysn
1 Polaków, m inistra snraw wewnętrznych T o ł ­
s t o j a ,  autora sławnej „Historyi Kościoła kato­
lickiego w Rosyi".

J Narzeka,ą niektórzy na metropolitę Gintowta,
‘ że słabo dz.ałał i tym sposobem naraził kościół 
na wdzieranie s<ę Moskali w sprawy jego. —

. Tai wszakże nie jest, ponieważ a rcypasterz , po- 
I mimo n u  nikczemniejszych środków Tołstoja, *
! celu ograniczenia działalności metropolity, ogło­
sił kilka znakomitych cyrkularzy dyscyplinarnych 

| do duchowieństwa, jak naprzyk ład : z 20 kwie­
t n i a  roku 1884 zs nro 1189 i z tegoż r o k u z 3 l  

naja za nro 1559, kędy są wyłusztzone najpra- 
wowierniej i kanonicznie wszystkie prawidła, do­
tyczące karności duchowieństwa języka liturgi­
cznego i w dodatkowem nabożeństwie, tudzież 
wszelkie ostrzeżenia i rozkazy, mogące ochronić 
kościół od upadku.

Ale te odezwy pasterza były głosem wołają­
cego na puszczy, nikczemni bowiem księżb re ­
negaci, biorąc za s i ą  bezczelność po 600 rubli 

' pensyi n a d e t a t o w e j, niemniej adm inistrując 
j osieroconemi parafiami, po kilka iednocześnie i 
! ciągnąc z nich olbrzymie zyski materyalne, po- 

p.erani protekcyą całej adm inistracji rządowej, 
wyzuci z sum ienia, istni wilcy w owczarni, przy- 
bran. tylko «  suknie pasterskie, prowadzili i p ro ­
wadzą di lej rozpoczęte dzieło rusyfikacyi kościo­
ła. bez żadnego względu na rozporządzenia me­
tropolity, któremu okrutny Tołstoj nietylko nie 
pozwol ł  wizytować swej archidyecezyi, lecz na­
wet wydalać się za rogatki Petersburg ;

W piawdzie mógł arcypasterz unieść się. zro 
bić jakiś krok gwałtowny i pójść m. wygnanie, 
jak tylu innych pasterzy, a czego zapewne chcia­
ła Moskwa serdecznie, bo co Moskwie znaczy 
jakiś tam biskup katolicki, kiedy ona swcion wła­
snych władyków przerzuca jak piłki, a wieluż 
ich zamordowano w podziemiach za to tylko, że 
nie chcioli splamić sum ienia!

Wolał tedy, może nie energiczny, ale w każ­
dym razie zacny Gintowt obrać drogę dz'ałania 
roztropniejszego, nie ustawał w pracy organicz­
nej, obsyłając duchowieństwo instrukeyam i, które 
jeśli i nie zmiękczyły łotrów , to przynajmniej 
wzmocniły ducha kapłanów zacnych, więc od tej 
chwili nie przybył kościołowi a n i  j e d e n  r e ­
n e g a t ,  chociaż rząd nikczemny wysilał się w 
pomysłach, ahy ich stworz y ć ; zaś m inister Toł-

HANZA.
Powieść z XV atuleoia.

N apisał 

W incenty R apacki.

31 (Dokońeienie).

Promień słońca padł przez szerokie otwarte 
okno i oświecił skrwawione zwłoki Rudolfa.

Kobieta aię wzdrygnęła, wydała jęk przeraźli­
wy, potem rzuciła się na zwłoki syna i rozpły­
nęła we łzach.

Światło przywróciło jej zmysły
— Pójdź, ukochana moja, zabierzemy to dro­

gie dla nas ciało i wyjdziemy z tego piekła.... 
na zawsze 1

W yszedł a za chwil parę wrócił z dwoma ża­
łobnym i braćmi, którzy złożyli ciało na mary

Oiderman, podtrzymując kobietę, szedł za zwło­
kami syna przez gma< h Sukiennic, nie wstrzy­
many. nie zaczepiony przez nikogo.

Gdy się znaleźli na rynku, zatrzym ał się, spoj­
rzał na Sukiennico i wyrzekł:

—  Radźcie przeklęci 1 N iech pamięć o was za­
ginie! N iech grom bożego gniewu zmiecie wasz 
dom, aby i śladu po nim nie zostało.

I  obojętny na ws.ystko, co go otaczało, po­
ciągnął kobietę i szli dalej milczący, nie widząc

me słysząc, co się dzieje.

Oto obok nich przeleciał na spienionym koniu 
człowiek, okryty kurzawą i znojem, krzycząc:

— Victoria! T ictoria! Pod Grunw aldem ! 
Pod Grunwaldem w Prusach wielka Yictoria!

—  Pod Grunwaldem ? —  powtarzali ludzie, 
wybiegłszy na ten krzyk z domu. —  Co znaczy 
to nazwisko? G runw ald? Gdzie to?  W Prusach 
powiada....

A goniec pędzi... aż stanął przed ratuszem.
W ydobył z skórzanego worka papier i kazał 

stojącemu woźnemu, aby go oddał burmistrzowi.
Potem  popędził na ulicę św. Anny i takiż pa­

pier wręczył rektorowi akademii. Dalej pognał na 
Wawel.

Tu mu koń odmówił już posłuszeństwa; bie­
dne zwierzę padło wyczerpane, ale goniec — 
szczęśliwszy od owego G re la  z pod M aratonu, 
co w połowie wyrazu Zwy...cięs...two... oddał 
Bogu ducha, — obleciał wszystkich listami, krzy­
cząc na całe gardło po d rodze:

— Grunwald! ZwycięstwoI Pobici Niemcy na 
głowę 1 Yictoria!

B urm istrz , w uroczystem otoczeniu rajców, 
z heroldem  wychodzi na rynek i czyta list kró­
lewski :

„Sławetni i uprzejmie uam mili mieszczanie 
stołecznego naszego miasta K rakow a! Podobało 
się Bogu w szechm ocnem u, udarować nas wiel- 
kiem zwycięstwem pod wsiami Grunwaldem i 
Tannenbergiem  w pruskiej ziemi. Pad ł wielki 
m istrz, padł chorąży Konrad. Książęta Kazimierz 
Oleśnicki i Pomorski w niewól1 Pięćdziesiąt ty­
sięcy ludzi dało gardło. Chwała Najwyższemu 
Panu na wysokościach! W ł a d y s ł a w  k r ó l " .

Herold grzmi w trąbę — aż tu i drugi i trze­
ci i czwarty mu się odzywa.

Radość wielka bucha z wszystkich piersi, 
dzwouy, przed chwilą ponuro dźwięczące, teraz 
rozkołysane radośnie, śpiewają ze spiżowych gar­
deł hym n zwycięstwa. Puszczyki i nietoperze 
pochowały się w nory a trąoy wciąż brzmią. 
Dźwięk ich oczyszcza powietrze nad zatęchłym 
od zgnilizny niemieckiej miastem.

Od Grodzkiej z W awelu wyszła procesya. Ce­
lebruje jej biskup krakowski.

Procesya obchodzi miasto, zabierając w siebie 
po drodze z każdego kościoła mnichów i księży... 
i rośuie... rośnie!

Gały Kraków na ulicach.
Ci co pozostali w domach, otworzyli ua rozciei 

okna, a w nich powiewają drogie makaty i cho­
rągwie.

Tymczasem zrozpaczeni rodzice z zwłokami sy­
na stanęli przed kościołem św. Floryana, a za 
niemi i  przed niemi grzmi radosna pieśń zwy­
cięstwa.

—  Bóg jest sprawiedliwy! C hw ała, chwała 
mu na wysokościach! Zwycięstwo!

Pan von Bonar podniósł głowę, spojrzał w ja­
sną przestrzeń nieba i wyszeptał wraz z chó­
rem :

— Bóg jbst sprawiedliwy! Chwała, chwała 
Mu na wysokościach ! — —

Któż to bieży w ślnbnym  stroju z wiankiem 
na głow ie?

To W ierzynkówna, żona Rudolfa. Ona wciąż 
czekała jeszcze na swojego oblubieńca, bo tajono 
przed nią jego porwanie. Wreszcie wywabiona

z domu radośną wieścią zwycięstwa, myślała, że 
się spotka z nim na k órej z u lic , aż oto lito­
ściwi ludzie pokazali jej tu drogę

Za nią pospiesza ojciec, dalej stryj „wyklęty", 
a potem i stary Ziemba.

W ierzynkówna patrzała suchem okiem na zwło­
ki męża. W tej młodej iwarzy czytać można by­
ło nienawiść, nienawiść do świata, który na pro­
gu jej życia otworzył grób ..

Oua też nie wróci już do niego. Klasztor ją 
zamknie na wieki.

Pochwyciła ten martwy posąg Agata i tuli 
go w ramiona.

Na Oldermana patrzą z litością starcy, bo czy­
tają z tej twarzy i z tej postawy, ile przecier­
pieć musiał.

Nie widać w ich obliczach gniew u i n iena­
wiści.

Bonar postąpił ku nim, pochylił kornie głowę
— Śm ierć mego syna przywiodła mnie do 

upamiętania i żalu za dawne przewiny Padam 
w prochu przed wami i proszę o przebaczenie! 
Nasza pycha nieludzka, uiechrześciańska, kazała 
mi deptać to, co warte części. Oua zamknęła 
serce moje dla was i zagłuszyła sumienie. Przy­
szedł czas W ierzynku, że się zbudziło w duszy, 
jakeś przepowiedział. O czemuż dopiero te ra z ! 
Święcicie tryumf dzisiaj. Zdeptaliście hydrę prze­
wrotności i fałszu a ja, niegdyś jej sługa gorli­
wy, święcę go z wami i z duszy wołam: Niech 
przepadnie to wszystko, co wzrosło na cieOi.ęz- 
twie, grabieży i pogardzie ucznć szlachetnych 
człowioka, a niech żyje ludzkość, co w waszych 
sercach mieszka! Bóg jest spraw iedliw y!

— Bóg jest spraw iedliw y! — powtórzył W ie- 
rzynek wyklęty, podając rękę Bonaiowi.

—  Bóg jest sprawiedMwy! — rzekł ze nim 
Ziemba. — Kórzmy się przed jego wyrokiem, 
i nie bądźmy odeń surowsi Spełniło się to, co 
było zapisane w wyrokach Przebaczam ci... boś 
c ie rp ia ł!

Bonar rzucił się do nóg Ziemby.
Duch Rudolfa uśm iechnął się ponad m emi.
Miasto szalało-z radości długo w noc.
A H anza?.... I  ona miała swój dzień wesela 

Smarzyła w oleju ku ternogę, którego wreszcie 
w yśledzi mściwy Folchard i... zastąpił dawnego 
kata.

U mogiły R udolfa, przy św. Fioryam e, wi­
dziano potem często dwoje ludzi, modlących się 
gorąco. Byli t o : pan Bonar, kupiec krakowski
i jego żona Agata. Czasem i stary Ziemba się tam  
zjawił. W krótce jednak g > nie stało, bo i on 
poszedł położyć się przy wnuku, —  ale za to 
Bouarowie już uie byli sami bo .m tow&'zyszy- 
ły urodziwe dzieci i ród Bonarów rósł w do ­
statki i w sławę w narodzie uaszym przez d łu ­
gie wieki.

Hanza wlokła czas jakiś nędzny żywot, aż 
wreszcie wyrzucono ją z miasta, jako sprzęt nie­
potrzebny.

KONIEC

Warszawa. — Październik— luty 1888.
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stój samego arcypasterza nieustannie turbował w 
rzeczy rusyfikacji nabożeństwa.

Położenie m etropolity stało się wreszcie do 
nie zniesienia, nagabywany ustawicznie o sprze­
niewierzanie się prawowiernoóci oburzony tem 
do gruntu  pasterz, pisał do m inistra Tołstoja 
20 ipea 1884 r. pod nrem  2016 gorącą prote 
s tac ję  przeciw  prześladowaniu prawowiernych ka 
płanów i mianowaniu gwałtem  do kościołów or 
ganistów  z nowej szkoły, śpiewających po mo 
skicwsku, następnie zaś posłał ministrowi memo 
ran luna z dnia 29 grudnia 1884 roku za nro 
2997, w którem z całą godnością i narażeniem 
sie na zemstę satrapy było wypowiedziane wy 
znanie wiary i niemcże mość przeprowadzenia 
„reform y" w kościele, z powodów czysto kano 
jucznych i m oralnych.

Szlachetne zachowanie się Jego  E m inenc ji na 
tyle zaimponowało zacnością, że m inister nieco 
zakłopotany stanowczem wystąpieniem pasterza, 
nie um iał inaczej się zemścić, jak  usuwając tyl­
ko sezretarza metropolitalnego, czcigodnego księ 
dza A f a n a s  o w i c z a, który otrzym ał mianu 
wame na proboszcza do Rygi.

Znakomitem było też znalezienie się metropo­
lity Gintowta w roku 1885 wskutek żądania mi 
nietra Tołstoja, aby słynnego apostatę F  e r d y 
n a n d a  S ę c z y k o w s k i e g o ,  mieszk ijącego 
ped opiegą rządu az w Taszkiencie, mjanował 
g ł ó w n  y m  k a p t r l a f f e m  f r o j s k  w a r s z a w  
k i e g o  o k r ę g u  

Otóż m etropolita w odpowiedzi z dnia 19 lipca 
wyłuszezywszy m inistrów , kategorycznie fakta 
be “eon ości protegowunego, stanowczo odmówi 
sankeyi swojej, nadmieniając, że Sęczykowski mu 
si raczej podlegać odpowiedzialności kryminalnej 

W tym czacie- działy się w d y e c e z y a c h  
w i l e ń s k i e j  i ż y t o m i e r s k i e j  okropnerze 
czy od rządu kościołowi.

Czcigodny biskup H r y n i e w i e c k i ,  przyby w 
szy do Wilna, zaczął sum iennie i w granicach 
prawa spełniać swój obowiązek. To się odrazu 
nie podobało gen^rał-gubernatorowi Kochanowo 
wi. więc postawił całą potęgę brutalstwa mo­
skiewskiego na drodze prawowiernego pasterza, 
a pomocnikiem prokonsula wileńskiego był cy 
wiiny gubernator zruszczały Niemiec, zdolny 
wielce przebiegły G r e w e n i t z ,  obaj zas om 
czerpali inicjatyw ę w m inistrze Tołstoju.

Przedewszystkiem postanowiono zachować nie 
naruszoną powagę renegatów dyecezyi. na  czele 
których siali najbezczelniejsi z ludzi, księża Ale 
ksander K o p c i u c h o w i c z ,  proboszcz kościoła 
pobernardyńskiego w Wilnie i Ja n  M a t y s z e- 
w i c z ,  dziekan grodzieński,

W  dalszej kolei doskwierania biskupowi, wytu- 
ciono mu proces za to, że zalecał ucznium ka­
tolikom, wbrew nikczemnemu rozkazowi władzy 
szkolnej, chodzić w dni galowe na nabożeństwo 
nie do cerkwi, lecz do kościoła swego wyznania; 
żsi w czasie parady cerkiewnej nie poleca dzwo­
nien ia  po świątyniach katolickich; — że w ochro­
nach uczą dzieci katolików pacierza polskiego 
za inne podobne rzeczy, wypływające z czysto 
dogmatycznych pobudek prawowiernego kapłana.

Gdyby ci dygnitarze brutalni mieli odrobinę 
rozsądku politycznego i to lerancji roztropnej, to 
czyżby mogli mieć p re tensję  do biskupa, że nie 
robiąc igraszki ze swego wyznania, w moc praw 
kościelnych i p a ń s t w o w y c h ,  strzeże je od 
zboczeń.

Ateli prokuratorowie earscy. nie znający ża­
dnych praw etyki, jeno siłę pięści i gwałtu, za­
pominający, iż właśnie chrztściaństw o dźwignęło 
się dzięki prześladowaniu tyranów i męczeństwu 
ofiar heroicznych, wzięli się do roboty po swoje­
m u —  po moskiewsku

W ięc biakup Hryniewiecki doświadczył tysiąca 
szykan, zasypywano go papierami, pełnem i obelg 
chytrych, wzbraniano wizytowania dyecezyi, bo 
u ę  okazało, że lud wierny w czasie wizyt paste­
rza wpadał w szał radości i ekstazę religijną —
I  któżby m ógł wyliczyć wszystko, co przecierpiał 
od Moskali nieszczęśliwy biskup Hryniewiecki; 
d o ść , że czyhano na zgubę jego przy pierwszej 
dogodniejszej sposobności. Wkrótce się ona na­
darzyła. — Jeszcze 12 czerwca 1883 r. biskup 
H ryniew iecki, wkrótce po przybyciu do W ilna, 
zrobił urzędownę w niesienie do konsystorza za 
N r. 227 w rzeczy odsądzenia ks. Kopeiuchcwi- 
eza od kap łań stw a , za życie jaw nie rozw iazłe, 
znieważenie spowiedzi i przenajświętazego sakra­
m entu, gdyż za rządów jeszcze Żylińskiego, nę­
dznik Kopciuchowicz w obecności księdza P a c y n -  
k i. biuźniąc zapieczętował komunikantem list 
do swojej kochanki.

Nic tedy dziwnego, że konsystorz tn  gremio spra 
w uzi wszy tę zbrodnię, z w ł a s z c z a ,  i ż  s a m K o  
p c i u c h o w i c z  c y n i c z n i e  s i ę  m ą  p r z e d  
z g r o m a d z e n i e m  p r z e c h w a l a ł ,  odsądził 
urzędów nie apostatę i świętokradzcę od spułe 
cznośei katolickiej, zawiadamiając o wyroku cyr­
kularnie inne zarządy dyeeezyalne w państwie ro 
syjskiem.

Zacny biskup zrobił swoje, do prokuratoryi zaś 
należało pociągnąć ohydnego świętokradcę do 
odpowiedzialności k ry m in a ln e j, ponieważ taje 
m nice sakram entów  kościoła katolickiego są przy­
znane na równi przez prawodawstwę ro°yjskie, 
jak i prawosławne, a kto znieważył w Bosyi sa­
kram ent wyznań chrześcijańskich, popełnił czyn 
karygodny w znaczeniu najwyzszem. Wniosek 
nasz nie podlega w ątpliw ości, więc tem stra- 
jzniejszą okaże się ohyda dygnitarza państw a Toł­
stoja, gdy powiem, że pan m inister zamiast uznać 
postanowienie konsystorz wileńskiego z bisK U - 
pem na czele, chociażby dla powagi chrześcijań 
stw a w ogóle, i skarać nędznika według prawa, 
uniesiony nienawiścią dla katolicyzm u, przez 
wzgląd na „zasługi" Kopciuchowicza, zasadzające 
się na podłości, szpiegostwie i apostazyi, przysłał 
biskupowi Hryniewieckiemu za podwóinem po­
średnictw em  generałów N i k i t i n a  i K o c h a ­
n o  w a papier urzędowy pod Nr. 4932 z dnia 4 
października tegoż roku, oznajmując, że jego wolą 
jest, aby ksiądz Kopciuchowicz pomimo rzucanej 
na niego anathem y kościelnej, pozostał na stano­
wisku prałata kapituły, z całą pensyą pobieraną 
du dnia 21 czerwca 1883 r., czyli terminu sądu 
nad Bim dokonanego.

pen sji aż do obecnej chwili obdarzając go or 
derami i pieniędzmi.

W śród tak sm utnych objawow nadszedł rok 
1884. Carat opanowany przez kreatury niesłycha­
nej obecnie na świecie reakcyi, takie jak Tołstoj, 
Pobieaonoseew *), Katkow, Aksakow i inn i; za­
lękniony nihilizmem, rozruchami studentów, sp i­
skami rewolucyonistów i poruszeniami ludowemi, 
zamiast udzielić ulgi i powołać zdrowe siły do 
pracy społecznej, ją ł się innego śro d k a , miano­
wicie: oddając wychowauie ludu w ręce ducho­
wieństwa prawosławnego. Ukaz carski z dnia 13 
czerwca 1884 r. w sprawie szkółek cerkiewnych, 
mających zastąpić szkółki tak zwane „ u a r o d o -  
w e “ był kamieniem węgielnym tego ultra-cer- 
kiewnego kierunku w państwie. Dla Rosyi wła­
ściwej reforma tak skrajna mniej jest uciążliwą i 
niebezpieczną, bo Fosyanie będąc u siebie, nie 
podlegają eksterm inacji przez cerkiew w łasną; 
inne wszakże zupełnie stąd skutki dla krajów za 
b ra n y c h , w szczególności zaś dla Litwy i nie­
szczęsnej Rusi.

Popi, poprzedniu modyfikowani prawem, teraz 
marąc rozwiązane ręce, zachęceni wreszcie car- 
skiem zaufaniem i łaskami, w braku u nas ja- 
kiejbądź opozycji, zarówno polskiej i ruskiej, 
wzięli sie do propagandy z energią w dziesięć- 
kroć pomnożoną.

O tej gwałtownej robocie powiemy niżej, a te­
raz wypada nadmienić, że już w lipcu r. 1884 
zuchwałość prawosławia ujawniła się na Ukrai­
nie, przez wdarcie się do kościoła katolickiego 
w miasteczku K o r y s t e s z e w i e  metropolity 
kijowskiego P l a t o n a ,  kędy ów przebiegły wła­
dyka, wprowadzony uroczyście przez ujętego dla 
rządu proboszcza M o r a w i c z a ,  wygłosił tenden­
cyjną mowę o potrzebie zjednoczenia dwu wy­
znań (pod rozkazami petersburskiego synodu), i 
zażegnania tym sposobem nieporozumień ple­
m iennych...

Rzecz naturalna, iż biskup łucko-żytomierski, 
światły, czcigodny ks. K o z ł o w s k i ,  nie mogąc 
ze stanowiska prawowierności kanonicznej być o- 
bojętnym na inwazyę zuchwałego intruza, skarcił 

obowiązku pasterskiego proboszcza Morawicza. 
Fak t ten pochwyciły w lot moskiewskie gazety 
wychwalając z jednej strony wzorową jakoby to- 
lerancyę metropolity Płatona, z drugiej, ciemny 
fanatyzm biskupa Kozłowskiego.

Trąbiono i bębniono wiedomy, bezczelny ape 
na temat prześladowania prawosławia przez ka 
tolicyzm w kraju zachodnim, obrzucano błotem 
Polaków i katolików w prasie, a koniec tej nik­
czemnej dem onstracji był taki, że biedny biskup 
Kozłowski stracił, z rozporządzenia okrutnego po 
akożercy, generał-gubernatora kijowskiego D r e n  

t e i n a ,  połowę ze szczupłej swej pensyi bisku 
3 i ej, zaś k s . Morawicz otrzym ał meryta od rzą­
du , pochwałę całego dziennikarstwa „ka 
ziennego" i podobno tylko prasa r o s y j s k a  z a  
g r a n i c z n a  szlachetnie i bezstronnie oceniła 
fakt przewrotnego i natrętnego władyki, który 
rozprawiając z elokwencyą o jedności w cudzej 
świątyni, myślał nie o unii, lecz o zniewoleniu 

pogwałceniu katolików podstępem 
W racając znowu du dyecezyi mohilewokiej 

wileńskiej, zauważmy, że w roku 1884 sprawy 
rościoła tam zamiast polepszać się, pogarszały się 

dniem ksżdym . szczególnie w gubernii m iń­
skiej, rozpoczęto na nowo\ prześladowanie zacie- 
rłe przez zamykanie świątyń, prożekwowanle w 
wielu parafiach (Worma, Zasław, Iwienice. Kubi- 
czewicze, Dubrowy, Bubownia itd .) katolików 

o p o r n y c h " ,  gwałtem  uprzednio zapisanych 
na prawosławie, przez wywożenie kapłanów pra­
wych na wygnanie i oddawanie parafii renega­
tom Nikczemni księża: Ł u k a s z e w i c z  z Bo- 
rysowa, W o j c z y ń  s k i  z Borezyny, zapuścili 
bródki i sprawili sutanny kroju podejrzanego.... 
Okropny dziekan miński M a k a r e w i c z ,  oso­
biście, w łasną ręką powydzierał portatele z ołta­
rzy kościoła annopolskiego, w celu ukróce- 
uia tam nabożeństwa piawowiernego. Nikczemny 

zdolny P i ę t r o  w, gubernator m iński, (który 
pierwej burzył unię na Podlasiu, a później będąc 
na stanowisku gubernatora w Charkowie, opoli- 
czkowany publicznie przez policmajstra 2) w cza­
sie władania miiiszczyzną, odznaczył się dziwnym 
sprytem  w niszczeniu wszystkiego co polskie i 
katolickie.

Z jego in icjatyw y zamknięto wiele kościołów, 
wznowiono wiele procesów przeciwko gwałco­
nym katolikom. Nędznik ten kazał deportować 
prawowiernych księży : K u n c e w i c z a  z Chota- 
jewicz, T o ł w i ń s k i e g o  z Petrykowa, Ł a z a -  

e w i c z a  z Cbołopienicz, księdza H r y n k i e  
w i c z a  nie dopuścił do Świerżnia z powodu języ 
ta polskiego; narzucał organistów śpiewających 
po moskiewsku i t. d. W roku 1884 pachniało 
już grozą prawdziwą i katolicy przeczuwali, że 
się coś stanie znowu okropnego, bo K o c h a ­
n ó w,  prokonsul wileński, dojadał do żywego 
najchwalebniejszej pamięci biednemu biskupowi 
Jryniewieckiem u, a prasa moskiewska, widać na 
dany sygnał, krzyczała nikczemnie, iż biskup po­
chodząc z „r u s k o - p r a w o s ł  a w n e j “(!) ro­
dziny, jest jakoby ober-renegatem , zdrajcą „Ma- 
tuszki Moskwy" itd.

Znakomity ten dostojnik kościoła i kraju, od­
dany całkiem służbie Bożej i uczynkom najcno­
tliwszym, nędąc w tak krytycznem położeniu, nie 
zaniedbał jednak niczego dla podnoszenia u p a ja ­
jącej wiary ojców

Jego staraniem świętobliwem zapomngło się 
zorganizowało dobrze seminaryum wileńskie, 

Kierowane przez czcigodnych duchownych : Kon­
stantego M a j e w s k i e g o ,  W incentego K 1 u- 

z y ń s k i e g o ,  Stefana K a c z k o w s k i e g o  i 
ana K u r c z e w s k i e g o ;  nauki kościelne pa­

sterza budowały ducha kapłauów i niekiedy zda­
rzało się, że upadli całkiem z żalem puwraeali

N ieprawdopodobne to, a jednak  rzeczywiste i 
komentarzy nie potrzebuje!...

Równy Kopciuchowiczowi nikczemnik, święto- 
kradzca, dzieciobójca i rozpustnik, dziekan gro­
dzieński M a t y s z e w i c z  uległ także wyłącze­
niu ze społeczności kościoła, za najohydniejsze 
gprawy, lecz rząd go zatrzymał na stanowisku i

*) Pnbiedonos^ew, ulubienico carski, despota z za­
sady, człowiek wielkich zdolności ku czynien u źle 
oliźnim, polityk płytki, znienawidzony przez zdrow­
szą duchowo część społeczeństwa rosyjskiego. Zau- 
ważno dowcipnie, iż złowrogie jego nazwisk!) jest 

o g o g r y f e m  odpowiednim wartości człowieka, 
mieści bowiem w sobie trzy wyrazy znaczące: P  i 

i e d o n o s c e w  — b f e d o n o s c e w  — i do no- 
c e w ... Wersya ta jest powtarzaną przez Rosyan 

ze sz< zegolniejszym sarkazmem.
*) Wiadomo, że w Mo kwie policzkowanych dy­

gnitarzy, jak Apuchtin Delianow, Bryegalow  
itd. najwyżej honorują i nagradzają, gdyż otrzyma­
nie policzka jest patentem na prytokreennośt!

na łono prawowierności, mając niezrównany przy 
kład w kierowniku najwyższym.

WidziaDo nieraz jak świętobliwy biskup u bra­
ku księży, lub z powodu ich opieszałości, sam je  
ździł na chłopskim wózku w nocy za miasto 
z wijatykiem do chorych, jak dzielił się ostatnim 
groszem z biednymi i w każdej ehwili był gotów 
służyć interesantom , których nigóy nie zbywało, 
ponieważ każdy chciał mieć szczęście oglądania 
wyjątkowego pasterza i otrzym ania jego błogo 
sławieństwa.

Oczywiście, że taka praca apostolskiego męża, 
znającego wagę swoją moralną, doprowadzała do 
wściekłości zbirów carskich, te n  bardziej, że pa­
sterz robił wszystkp prawnie i ostrożnie, chociaż 
stanowczo

Pod koniec roku 1884 biskup Hryniewiecki 
ułożywszy sam rubrycellę na rok następny w j ę ­
zykach łacińskim i rosyjskim, nie zamieścił w spi­
sie duchowieństwa ei-kom unikowanych księży, 
M a t y s z e w i c z a  i K o p c i u c h o w i c z a  1) 

Rękopism rubryeolli, zatwierdzony przez cenzu 
rę, został oddany przez biskupa księgarzowi wi 
leńskiemu Adamowi Zawadzkiemu dla wydruko­
wania. W net iednak szpiegowska władza dowie­
działa się o tem, pan Zawadzki został zawezwa­
ny do kancelaryi generał gubernatora i p o s t a  
w i o n o m u u l t  i  m a t u m ,  że jeżeli wyłączeni 
z, tekstu ru b r/ce 'ii księża drukowanymi nie b ę ­
dą. to on, M k ad zsi, zapłaci kary 300 runli.

Tłumaczy. się p. Z., iż on będąc tylko wy 
dawcą książki, obowiązany iest prawem druko­
wać tekst zatwierdzony przez cenzurę, bez ża­
dnych zmian i dodatków.

Nie pomogło wszakże to tłomaczenie się, bo 
Moskwa nie zna prawa, gdy chodzi o przemoc, 
więc p. Zawadzki zagrożony oapowiedzialnością 
idzie do biskupa donosząc, co się stało. Mężny 
Hryniewiecki wobec takiej czelności Kochanowa, 
zezwala na zamieszczenie nazwisk renegatów ex 
komunikowanych w rubrycelli, jakowe następnie 
sam wykasował, nadpisując na drukach wła­
snoręcznie czerwonym atram entem  po rosyjsku — 

Odlucs^n od cerkwi“ — Odłączony od ko 
ścioła.

Ruhrycellę z tą korektą historycznego znacze­
nia rozesłano zaiaz po parafiach i ca raz zrobił 
się alarm wśród bezecnych organów rządowych.

Hryniewieckiego okrzyczano za buntownika 
miejsca zapisane w rubricelli czerwonym atra­
m entem  nrzez biskupa, zalepiono natychmiast za 
pośrednictwem policyi karteczkami drukowanemi, 
na których Dikezemni renegaci figurowali jako 
kapłani etatowi pomiędzy iunymi.

Kochanow, rozpasyonowany pomyłką swoją i 
beztaktownością w sprawie rubricelli, nie zna­
lazł na razie innego sposobu naprawienia błęr 
dóW, jak szykanując biskupa najniedorzeczniej. 
W trakcie tych błazeńskich awantur, generał za- 
pumniawszy o znaczeniu godności biskupiej przed 
prawem państwowem, każe przez polieyanta bi­
skupowi iawić się u siebie. Lecz pasterz jako 
dygnitarz państwa, odpowiada posłańcowi z tak­
tem mu właściwym, że sam nie ma iuteresu do 
p. generała, a jeżeli p. generał czego potrzebuje 
to on, biskup, zawsze jest w domu. Ta odpowiedź 
mało nie sprowadziła ataku apoplektycznego na 
generała, zaś świątobliwy pasterz od tej chwili 
oczekując i z godnością m ęczennika rozwiązania 
losu swego ‘Petersburgu, przewidując zemstę 
straszną, bo Moskwa okrucieństwem żyje. uro- 
czystem postanowieniom na konsystorzu w dniu 
21 stycznia 1885 r. za nr. 95 mianował swym 
adm inistratorem  przezacnego kapłana, prałata 
Macieja Harasimowicza.

Wtedy Kochanow nie dotrzym ał roli władcy, 
przybywa sam do b isk u p a , i grożąc, proponuje 
mu wyiazd za granicę, na co zacny pasterz do 
głębi wzruszony dał na tę propozycyę taką wiekopo­
mną proroczą odpowiedź: „Ja ślubowałem i zaprzy-

Z Rady państwa.
W ie d e ń •, 16 listopada. 

( t t )  Prezydent zagaja posiedzenie o godzinie 
11 minut 15 upraszając Izbę o danie mu pełno 
mocnictwa celem złożenia wyrazów kondolency 
w imieniu Izby u stóp tronu, a to z powodu 
bolesnej straty, jakiej doznała rodzina cesarska 
przez śmierć ojca cesarzowej (uchwała jedno 
myślna).

M inister B a c ą u e h e m  odpowiada na in ter 
p e l a c y ę  S t e i n w e n d e r a  i tow ., domagając:, 
się od m inistra wyjaśnień w sprawie rozrachun 
ku między główną siecią kolei Ferdynanda, 
kolejami lokalnemi, należącemi do tego towarzy 
stwa. Po wyczerpującej odpowiedzi, przechodź5 
m m ister do interpelacyi F i c h e r a i t o w .  wnie 
sionej 9 maja b. r., domagającej się rychłej bu 
do wy kolei lokalnej z H am burga do W olfstha 
na granicy węgierskiej i przedłużenia tej linii 
w Węgrzech aż pod Preszburg.

M inister zdaje sprawę z robót, jakie rząd 
Przedlitawii dokonał w kierunku rewizyi trasy 
dla żadanej kolei ua terytoryum  austryackicm, która 
w przyszłym roku będzie się mogła rozpocząć; eo 
do przedłużenia tej linii pod Preszburg, tc rząd 
austryacki nawiązał dopiero rokowania z mini 
sterstwem węgierskiem

Następnie odpowiada m inister na in terpelację 
L a z a n 8 k y ’e g o  i tow., jakoby dyrekeya poczt 
w Pradze wydała podległym iei funkcyonarvu 
szom w Bodenbach rozporządzanie, zakazujące 
im w p r y w a t n e m  ż y c i u  u ż y w a ć  j ę z y k a  
c z e s k i e g o .

M inister oświadcza, iż z przeprowadzonego 
śledztwa wynika, że dyrekeya poczt w Pradze 
nie wydała nigdy takiego rozporządzenia, a f ł  
keyonaryusze zeznali również przy protokóle, że 
nie otrzymali nigdy tego rodzaju zakazu

Potem odpowiada m inister ua interpeiacyę 
D o b l h a m e r a  i tow., domagającą się wyjaśnień 
w sprawie rzekomego porozumienia się kolei au 
stryackich z zarządem koiei rosyjskich o zniże­
nie cen transportu transito dla zboża, wiezionego 

Rosyi do Szwajcaryi. M inister powiada, że per­
trak tacje  między kolejami rosyjskiem. a k o 1 e- 
ą K a r o l a  L u d w i k a  w kierunku obniżenia 

taryfy dla zboża rosyjskiego miały rzeczywiście 
miejsce i że zarząd kolei Karola Ludwika wniósł 
do m inisterstw a prośbę z przedłożeniem niższych 
cen taryfowych dla zboża rosyjskiego, prowadzo­
nego do Szwajcaryi, przyczem argumentowa! po- 
mieniony zarząd kolei, że w razie odmowy rzą­
du kierunek transportu zboża rosyjskiego zwróci 
się ku Niemcom Pomimo tego m inisterstwo, wi 
dząc ogólne zaniepokojenie wśród interesowanych 
ta propozycyą, dało dyrekcji kolei Karola L ud­
wika o d m o w n ą  o d p o w i e d ź .

Izba przystępuje z porządku dziennego do dal­
szych obrad nad prawem spadkowem dla śre­
dniej własności ziemskiej.

Po wymianie niegrzeczności miedzy T ii r 
k i e m , M e n g e r  e i n  i N e u s s e r e m ,  celem 
sprostowania faktów i zarzutów, wypowiedzianych 
na osiatniem  posiedzeniu, zabiera głos C h l u -  
m e l z k y ,  jako sprawozdawca mniejszości komi­
syjnej. Mówca stwierdza, iż cały tok obrad i 
wszystkie przeciw jego twierdzeniom podniesione 
zarzuty, nie naruszyły ich podstawy; broni się 
następnie przed zarzutem refeienta większości co 
do kompetencyi Rady państwa i udziału Sej 
mów krajowych w uchwaleniu przedłożonej u s ta ­
wy. Uczyniwszy krótką wzmiankę o szczytnych 
celach, jakie sobie nakreślił liberalizm i wyka­
zawszy, iż przyczyną zadłużenia się rolników nie 
była ustawa z roku 1868, przechodzi do zarzu 
tów, podniesionych przez m inistra rolnictwa. 
Cyfry podane przez m inistra odnoszą się w wie­
lu wypadkach du własności ziemskiej położonej

e ągłem wierność pasterską mojej owczarni i mo - l w pobliżu miast, którą rozdrobniono na parcele 
narszel dobrowolnie więc nie usunę się n a w e t|i  zabudowano. N ie wyszło to więc na niekorzyść
od męczeństwa, a jeżeli mnie ztąd poi wiecie, 
Bóg moją obroną! Ja nic nie zrobiłem przeciw­
ko sumieniu i prawu, spełniając obowiązek, je- 
źli w tem jest wina moja, to możecie popełnić gw ałt 
nad osobą, jak popełniliście ich tyle nad innymi, 
a jam zdecydowany ponieść nawet śm ierć za 
prawdę i kościół Boży! Róbcie ze mną co chce­
cie, wszak siła brutalna po waszej s tron ie: lecz 
p a m i ę t a j c i e ,  że  s i e j ą c  z b r o d n i e ,  f a ł s z  

g w a ł t ,  n i e  z b i e r z e c i e  z t ą d  i n n y c h  
p l o n ó w ,  j e n o  s r o m  i o s t a t e c z n y  u p a ­
d e k  m o r a l D y ,  c o g u b i n a j p o t ę ż m e j s z e  
n a r o d y  i p a ń s t w a ! . . .  C z a s  m o ż e  k r ó t ­
s z y ,  n i ż  s ą d z i c i e ,  p o k a ż e ,  c z y  B ó g  d a  
ś w i a d e c t w o  p r a w d z i e m o j e j ;  j a m  s p o ­
k o j n y ,  u f a j ą c  o p a t r  z n o  ś c i I... “

Święta, natchniona wymowa biskupa H rynie­
wieckiego, władającego wybornie językiem rosyj­
skim, oszołomiła Kochanowa tak dalece, że stra­
ciwszy prawie przytomność i nie odważywszy się 
się zrobić zarzutu udjechał z mieszkania bisku­
piego pełen wściekłej zemsty w sercu.

Istotnie odtąd godziny pasterza były jeż poli 
czone, bowiem t  25 na 26 stycznia., według sta­
rego stylu, otrzym ał'rozkaz wyjechania z żandar­
mami, jak się Cta okazało, do Jarosław ia z i  Mo­
skw^, kędy był na wygnaniu uprzednio arcybi­
skup Feliński.

N a wieść tę okropną całe Wilno w jednej chwi­
li poruszyło się na nogi. Drogę od domu, gdzie 
m ieszkał biskup aż do stacyi kolei żelaznej zale­
gały nieprzeliczone tłumy, łkająu i złorzecząc 
barbarzyńcom ; biskup tylko jeden z wyrazem 
anielskiej dobroci na twarzy, rozjaśniony uroczo, 
jadąc w odkrytym powozie, błogosławił na wszy­
stkie strony lud w lerny, zanoszący się od p ła ­
czu.

Był to dram at zachwycający podniosłością dueba! 
Na dworcu świątobliwy biskup miał do zebra­

nych krótką uspakajającą przemowę, gdy zaś po­
ciąg ruszył, pasterz wychyliwszy się z okna wa­
gonu I klasy raz jeszcze pobłogosławi! ze łzami 
lud padający na kolana.

(Dok. nast.)

*) Obaj ci księża nigdy po rosyjsku w kościele się nie 
modlili, lecz celowali wyuzdaniem obyczajów i nihili­
zmem. Nędznik Kopciuchowicz przed śmiercią chciał 
zostać protestantem, ale go pastor petersburski nie 
przyjął, motywując odmowę tem, iż nie uważa wcalu 
Kopciuchowicza za chrześcijanina. —  Zob. Gazeta 
Wars atoska za r. 1885 n. 227.

są
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właścicieli. Zagrody wiejskie, średniej miary, 
właśnie najlepiej zagospodarowane, a wzrost 
liczby nie jest wcale znamieniem upadku gospo­
darstwa rolnego. Z materyału, przez rząd przed­
łożonego, nie można wcale nabrać przeświadcze­
nia jakoby rozdrobnienia posiadłości było powo­
dem upadku stanu wieśniaczego Mówca i jego 
partya będą głosować za przejściem do dyskusyi 
szczegółowej, lecz wystąpią z poprawkami przy 
pojedynczych paragrafach (żywe oklaski z le­
wicy).

Ż a c z e k  zabiera głos jako sprawozdawca wię­
kszości. Żadania, jakie nowej ustawie postawiono, 
dadzą się rozdzielić na 2 grupy: jedne domagają 
się podniesienia ekonomicznego oytu włościan, 
drugie są natury Gocyalno-polityeznej. Mówca 
przyznaje, że projektowana ustawa żadnej z tych 
grup nie czyni w zupełności zadość, lecz mimo 
tego zdolną jest chwilowej zaradzić potrzebie 
N i e p r z y j a c i ó ł  t e j  u s t a w y  u w a ż a  m o  
w c a  z a  w r o g ó w  s t a n u  w i e ś n i a c z e g o .  
Mnieiszość koroisyi występuje w obronie doktry­
nerskiego liberalizmu, pozbawionego realnej pod­
stawy, stawiającego szablon, zamiast czerpać za­
sady z rzeczywistego stanu rzeczy. Jeżeli wie­
śniak dobrze wychodził na. te m , iż gruniu nie 
dzielił, to nie zrobi się mu krzywdy, uświęcając 
ten  zwyczaj ustawą. Odpowiedziawszy jeszcze 
na kilka zarzutów mniejszości, podnosi obow.ązki 
reprezentacyi państwa i krajów w kierunku utrzy­
mania stanu rolniczego na wyższym stopniu do­
brobytu.

Izba uchwala znaczną większością głosów przej 
śeie du dyskusyi szczegółowej.

Prezydent przedkłada dwa wnioski deo. G i o- 
\ a n e l l i e g o ,  co do zmiany § 1, który zostaje 
odczytany.

K r o n a w e t t e r  zabiera gtos. Deputowani 
okrążają mówcę: z prawej strony V e r g a  ni ,  
usiłując mu ciągle przerywać, r  popierany w tem 
przez ks E i c h h o r u a ,  z lewej strony L u e 
g e r ,  po za mówcą Pattai i Tlirk.

Mówca zastrzega się przeciw zarzutowi, jako 
by nie był przyjacielem ludu. On jest obrońcą 
tyi-h wydziedziczonych, których ustawa pozbawić 
chce chleba. Mówca w czarnych barwach przed­
stawia przyszłość wydziedziczonych rolnikow i 
ich s i ó s t r .  V e r g a n i :  „Oho! to n iepraw da!" 
K r o n a w e t t e r :  „Wołaj pan sobie „oho!" kie­
dy zechcesz, a ja pow iadam , że cała ustawa 
skierowaną jest ns poparcie egoizmu, i nic w ię­
cej". Mówca upatruje w wydziedziczonych n ie ­
bezpieczny dla państwa żywioł. Rolnik osiadły, 
choćby na nąjmuiejszym kawałku g ru n tu , nie 
będzie nigdy rew olucjonistą". C e l e m  u n i ­

k n i ę c i a  r e w o l u c j i  s o c j a l n e j  wnoszę od­
rzucenie § 1 i proszę wierzyć, że niekoniecznie 
musi być ktoś nieprzyjacielem l u d r , który pier­
wszej lepszej propozycji nie przyjm uje!" (Okla­
ski z lewicy). Na tem obrady przerwano.

Prezydent oznajm ia, że dep. K o z ł o w s k i  
z ł o ż y ł  m a n d a t  d o  B a d y  p a ń s t w a ,  i za­
powiada najbliższe posiedzenie na dzień nastę­
pny. Na porządku dziennym staną: wybory uzu­
pełniające do komisy i i ciąg dalszy dzisiejszych 
obrad.

Nowe strachy wojenne.

Już na pierwszą wiadomość o ukończeniu u 
kładów m.ędzy rosyjskim m :n ist“em skarbu a po 
ważną grupą bankierską we F rancyi o pożyezkf 
w kwocie 500 mili franków, starały się niektóre 
dzienniki berlińskie wykazać, że celem tej po­
życzki pod pozorem kohwersyi jest właściwie 
zgromadzenie p 1 >niędzy na cele uzbrojenia. Post 
znana z głośnego ua wiosnę artykułu pod n ap i­
sem „Krieg tn  Sic t u, starała się przekonać 
czytelników o niebezpieczeństwie położenia i od­
radza im wszelkiego udziału vę tej pożyczce ró 
syj&kiej Jeszcze nie ucichły komentarze do tej 
pożyczui, a nadeszła inna urzędowa wiadomość 
z Petersburga o ukazie carskim, odnoszącym się 
do ostatecznego i jednostajnego zorganizowania 
armii przez wyznaczenie dywizyj piechoty i ja  
zdy, jakie mają wejść do istniejących obecnie 
korpusów. Miną! jeden dzień bez komentarzy, 
ale drugiego dnia zaczęto we wszystkich dzien­
nikach berlińskich upatrywać w tym ukazie 
dowód posuwania sił rosyjskich ku granicom za­
chodnim, a od wczoraj twierdzą juz pow szech­
nie, że niebezpieczeństwo wojenne się wzmaga.

„Polityczna sytuaeya — jak piszą — zapowia­
da się znowu groźniej. Mimo wszelkich tw ier­
dzeń ze strony przeciwnej można zapewnić, że 
za p obudkę układu o nowej pożyczce rosyjskiej 
biorą tu powszechnie uzbrojenie.

„Nowym momentem, który się przyczynia do 
obudzenia obaw, jest wiadomość o wielkich zm ia­
nach w dyslokacji korpusów rosyjskich.” Ereuz 
Ztg. twierdzi że zmiany, które na pierwszy 
rzut oka wydawały się niewinnemi, są na praw ­
dę posuwaniem całej armii rosyjskiej ku zacho­
dowi. Albowiem korpus 12, którego komenda 
stała dotąd w Kijowie, został przeniesiony nad 
granicę austryackę; bo 19 dyw izja, która da­
wniej stała na Kaukazie, a teraz została wciel o 
na du tego korpnsu, została przeniesioną rad  
granicę austryacką. Najwięcej uderzającą jednak 
jest zmiana rozmieszczenia koróusi' 15 Ter kor- 
ous stoi tylko nominalnie w Kazaniu, a w rze­

czywistości w Królestwie Polskiem nad granicą 
niemiecką.

Wojskowy referent dziennika Post, oceniaijąc 
w obszernym artykule znaczenie tego ukazu trans- 
'uki.cyir.ego, dochodzi do następującego w niosku: 
„Nie ulega wątpliwości, że zachodnie okręgi ro­
syjskie zostały wzmocnione znowu dwiema dywi­
zjam i piechoty i że w tymże samym celu dal­
sze dwie, a może i trzy dyw izje stoją w pogo­
towiu". W innym artykule tenże dziennik stara 
się wykazać, że uzbrojenia Francyi i Rosyi nie 
dadzą się wytłomaczyć potrzebą obrony, te  prze­
to zmiany w rozlosowaniu armii rosyjskiej mają 
znaczenie wielkiej doniosłości

Koln. Ztg. znowu pisze w komunikacie wi­
docznie półurzędow ym : „Nowy rosyjski ukaz
wojskowy potwierdza niewątpliwie wiadomości a 
irzesunięciu dywizyj kazańskiej i kauKazkiej ku 
jranicy zachodniej. Dziwna rzecz, że Rosya ze 
swemi woiskowem: p n v gotowśniamT występuje 
ta t  jawnie bez wszelkiej osłony, i to w chwili, 
dedy chodzi o pożyczkę nibytc* dla celów poko­

jowych. Te objawy wymagają przedewszystkiem, 
aby sprzymierzone z nam i Ausfro-W ęgry zwró- 
ciły na nie baczniejszą uwagę, chociaż dotąa 
nie ma bezpośredniej groźby wojennej. I  N iem ­
cy Dod wrażeniem tycn translokacyj pamiętają o 
tem, że los dzisiejszy postawu ich między potę­
żnie zbrojnych sąsiadów, przez co są zmuszone 
urządzić się odpowiedn.o do tego położenia".

Na te wywody odpowiada A j. telegr. w Pe­
tersburgu, że wszelkie twierdzenia dzienników 
Rreuz Ztg  i Post o posuwaniu się armii ro- 
syjśliej ku zachodowi nie m ają żadnej podstawy. 
„Podług najświeższego rozporządzenia kwatery 
sztabuwe wszelkich w ukazie wymienionych dy- 
wizyj znajdują się w miejscach, które odpowia­
dają okręgom oanosuych korpusów z następuią- 
cumi w yjątkam i: Do korpusu 9 któiego kom en­
da je s t w Orelu, przydzielono 33 dywizyę piecho­
ty, której sztab stał dotąd w Kijowie, —■ do kor­
pusu 12 z główną kwaterą w Kijowie, p rzjdzie- 
ono 19 dywizyę piechoty z komendą w Stau ropo- 
u — a do korpusu 15 z głów ną Kwaterą w Ka­

zaniu, przydzielono 8 dywizyę piechoty, której 
sztab stoi dotąd w Warszawie. Dalej 13 dywizya 
jazdy z główną kwaterą w Lublinie przechodzi 

skład 15 korpueu, którego główna komenda 
esl w Kazaniu. W ukazie translokacyjnym cho­

dzi przeto o cofnięcie dwu dywizyj piedioty i je ­
dnej dywizyj jazdy z zachodu Qo wschód i o 
zmniejszenie armii kaukazkiej o jeduę dyw.zyę 
pieszą.“

Nie ma wątpliwości, że na powyższy artykuł 
Półn. Ajencyi telegr. posypią się odpowiedzi 
dzieników berlińskich, ale z tego nie wynika 
bynajmniej, żeby wojna była istotnie za pasem ; 
według wielce prawdopodobnego przypuszczania 
w tych alarmach w ojennych chodź* z jednej 
strony o zastraszenie giełdy dia zdeprecyonowa 
nia kredytu rosyjskiego przy zaciąganiu nowej 
pożyczki, z drugie, zaś o wywarcie presyi na 
parlamenty dla skłonienia ich do uchwalenia n o ­
wych kredytów. Jota w jotę tak samo było w zi 
mie 18b6 na 1887 i na wiosnę r. 1888

Cesarzowa Wiktorya o cas. Fryderyku.
Zapowiedziany dawno życiorys ś. p. cesarza 

Fryderyka, napisany przez Anglika B o d d a z 
polecenia cesarzowej wdowy, wyszedł ju t  z dru­
ku. W stępem do dzieła tego jest list cesarzowej 
W i k t o r y i do autora — list cnarakteryzujący i 
tę, która go pisała i tego, o którym pisany. P ro ­
stotą a szlachetnością rob: list ten prawdziwie 
podniosłe wrażenie. Oto treść je g o :



Kruków 18 Listopada 1888.

Szanowny Panie R o d d !  Jak panu wiadomo, 
ukochany mój mąż śp. cesarz Fryderyk za osta­
tniej bytności w Londynie, odwidził szpital dla 
chorych na gardło i wyraził swe głębokie dla 
nich współczucie. Ówczesny stan zdrowia cesa­
rza nie był jeszcze groźny, dobre jego serce 
współczuło jednak gorąco z tymi, którzy więcej 
od niego cierpieli.

Powzięłam z tego powodu juź wówczas myśl, 
aby tem u szpitalowi przyjśó w jaki sposób z po­
mocą. Na razie zamierzałam wykonać kilka ry­
sunków i uzupełniwszy je ładnemi opowiastkami, 
stworzyć w ten sposób ładną książeczkę, k tórą 
mogłoby się sprzedawać na dochód tego szpitala.

N iestety, nie mogłam znaleźć ani dość wolne­
go czasu, ani spokoju niezbędnego do przepro­
wadzenia tego planu.

Gdy przytem przekonałam się wfasnem do­
świadczeniem, ile ulgi chorym może przynieść 
zręczna pomoc lekarska i troskliwa opieka, wzmo­
gło się tylko me gorące życzenie, aby ci nie­
szczęśliwi chorzy mogli korzystać z tych dobro­
dziejstw, jakiemi dla nich są : rozumna pomoc 
lekarska, wygody a ztąd nadzieja wyleczenia, któ 
rym środki 1 okoliczności nie pozwalają na to.

Gdy widziałam dalej, jak moi rodacy śledzili 
z serdecznym współczuciem przebieg słubości me­
go ukochanego męża, i jak opłakiwali wraz ze 
mną jego zgon przedwczesny, postanowiłam zmie­
nić pierwotny mój plan.

Nie moje rysunki i prace literackie cl cę na 
ten cel oddać, lecz życiorys mego najdroższego 
małżonka, a ao pana się udaję, abyś go po krot­
ce zestawił.

Znałeś pan tak przedwcześnie zgasłego cesa­
rza w dniach, w których był jasnym  obrazem 
siły męzkiej i zdrowia i widziałeś go wtedy, gdy 
nieszczęsna słabość tak strasznie zaciemniła osta­
tnie lata jego życia.

Dlatego myślałam, iż nikt nie był odpowie­
dniejszym od pana do ułożenia krótkiej biografii, 
która dałaby go lepiej poznać narodowi angiel­
skiemu i zdobyć dla niego miejsce w sercu obok 
mego ojca, którego nieboszczyk tak bardzo ko­
chał, podziwiał i czcił, a z którego przekonania­
mi i dążnościami szczerze się godził. Jestem  
przekonaną że życiorys dobrego i szlachetnego 
człowieka powszechne obudzić musi zajęcie i że 
tak św ietny i czysty wzór tylko dobre zdziałać 
moze.

Ludzie na skromnych stanowiskach, którym 
odmówiono wieln dobrodziejstw, jakiemi cieszą 
się bogaci, i którzy prawie wszystkich rzekomych 
owych przyjemności tego świata wyrzec się m u­
szą, są często skłonni wyobrażać sobie, że ich 
brzemię jest najcięższe, że przeznaczono im tylko 
walkę, cierpienia i łzy — otuż może inaczej my­
śleć będą, czytąiąc o cierpieniach, znoszonych z 
ta tą  cierpliwością, o obowiązkach spełnianych tak 
radośnie, podczas gdy choroba podkopywała 
wszystkie siły człowieka.

Zrozumieją może poniesąd głęboką boleść roz­
wianych nadziei życia, którą odczuwać musiał 
przejęty miłością ku swemu ludowi monarcha — 
wiaząc się bezwładnym do przeprowadzenia da­
wno powziętych planów dobro ogolne na celu 
mających. Będą oni podziwiali odwagę, z którą 
on pewnym krokiem zbliżał się ku końcowi swe­
mu, gdy cień śmierci mrokiem osłaniał jego 
ścieżkę. Boleść i żałoba szukają się niejako, a 
złamane serca znajdują się zarówno w pałacach, 
jak w chatach, święty zaś związek miłości bra­
terskiej jest najsilniejszym niezawodnie tam, gdzie 
czynne współczucie łączy wszystkie serca, a cześć 
dla tego co dobre podnosi dusze nasze.

Oby te krótkie dzieje szlachetnego i dobro 
czynnego żywota c e s a rz  Fryderyka przyjęły się 
w sercach czytelników, jakby pozdrowienie za 
syłane przezeń do jego towarzyszy cierpień w 
szpitalach, którym tak chętnie choćby małą 
chciałabym przynieść usługę. Pan przyrzekłeś 
mi najuprzejmiej użyczyć pióra swego ku temu 
celowi. Szczerze życzliwa, H  1 kłorya.

Sprawy szkolne.

(Pomieszczenie naszych szkół średnich).
Szczególniejsza uwaga, jaką nowy nam iestnik 

darzy m sze gimnazya, pozwala nam się spodzie­
wać, że spostrzeżenia, poczynione przy tej spo­
sobności, będą dlań punktem  wyjścia do popar­
cia słusznych żądań, wyrywających się wpraw­
dzie dość często z piersi obywateli naszego kra­
ju i poparrych piórem dziennikarstwa, nie uwzglę­
dnianych jednak dotąd przez zarząd ministerstwa 
oświaty. Nie wiedzieć czemu przypisać przyczynę 
tego, ale faktem jest, że od jakich lat 20 kwe- 
stya egzysteniyi szkół średnich w Galicy i po 
macoszemu traktowaną je s t przez rząd i jego or­
gana. Pomijając już bowiem tę okoliczność, że 
liczba gimnazyów w kraju naszym nie odpowia 
da ani stosunkowi liczby >ego ludności, ani jego 
sile podatkowej, a kreowanie jakiejś paralel ki 
lub nowej, o jeden stopień wyzszej, klasy, wita­
ne jest jako ukt nadm iernej łaski rządu, ale po­
nadto wszystko z wytrwałością i zaparciem się 
najsłuszniejszych praw, znosi kraj upośledzeni!, 
jakich doznaje na pnnkcie u r z ą d z e n i a  i a d ­
m i n i s t r o w a n i a  tych szkół średnich, jakie 
rząd podjął sję utrzymywać. Z cierpliwością i 
stojcyzmom, godnym sprawy mniej bolęsnej, zno­
simy od lat wiplu ÓW kurćż Worjtą skarbowego, 
ilekroć rozchodzi się o grosz La p o m i e s z c z e ­
n i e  g i m n a z y ó w  nąszycł) w lokalach, w przy­
bliżeniu przynajmniej odpowiednich celowj edu­
kacji publicznej,

Obie stolice kraju, K r a k ó w  i L w ó w ,  d u o  
iż rzucają się w oczy wszystkim wizytatorom 
azkolnym, mimo iż mają swoich reprezentantów  
w Badzie szkolnej, Sejmie i w Badzie państwa, 
a w m inisterstw ie rodaków, pomimo tego miasta 
te n a | b a r d z i e j  s ą  u p o ś l e d z o n e  na pnn­
kcie pomieszczenia szkół średnich. Dość powie­
dzieć, że Kraków, z wyjątkiem gim nazjum  św. 
A nny, którego sztab mieści się w starej, jubile­
uszem święconej ruderze, a filie cieszą się won- 
nem powietrzem browaru Gótza, nie posiada a n i  
j e d n e g o  budynku rządowego ua pomieszcze­
nie 8 szkół śred n ich , że we Lwowie, dzięki 0- 
fiarnosci miasta, jedno gimnazyum alokowano we 
własnym budynku i to za szczupłym, a jedno 
w ruskim Dorna narodnym, podczas gdy d w a  
n a j l i c z n i e j s z e  t a ł  a j  ą s i ę  najmem po kil­
ku kamienicach, b rudna  i duszna stancyjka 0 - 
drapane ściany, błotem i kurzem pokryte podło­

gi, oto świątynia nauki, do której wstęp prowa­
dzi przez podwórza i zakamarki, odurzające wo­
nią i wabiące scenami z prywatnego życia loka­
torów kamienicy. Prawie każde gimnazyum sto­
łecznych miast kraju mieści się w dwóch, więcej 
lub mniej od siebie odległych kamienicach, a 
g i m n a z y u m  c z w a r t e  w e  L w o w i e  aż  w 
t r z e c b ! I co to za lokale! Biadał nad niemi 
m inister G a u t s c h ,  powiedział, że w ty c h c z e -  
1 u ś c i a c h uczyć nie podobna i — wszystko 
zostało, jak b y ło !

Oby więc doświadczenia, jakie poczyni nowy 
nam iestnik przy rewizyi szkół średnich, wyszły 
krajowi na realny pożytek o tyle przedewszyst- 
kiem, aby szkoły te doczekały się raz w ł a s n e ­
g o  d a c h u  i skończyły tułaczą wędrówkę po 
najętych kątach.

Dodać tu jeszcze należy, że obsługa, jaka każ­
de, choćby najliczniejsze, rozporządza gimnazyum, 
zaledwo wystarcza i a  d w u k r o t n e  n a  t y  
d z i e ń  z a m i e c e n i e  i z b y  s z k o l n e j .  Czyż 
to nie ubliża powadze szkoły, aby mniej była 
dbałą o czystość i porządek, niż najbiedniejszy 
choćby człowiek, zdobywający się przecież na 
jednorazowe wymiecenie swojej izdebki na do­
bę ? ; Gdzież jest wzór owej czystości skrupulat 
nej, o której ciągle się prawi młodzieży, sadza­
jąc ją równocze»Qie w kilkudniowym pokładzie 
śmiecia i kurzu, naniesionym przez 50 par obu­
wia i to przez 3 dni, po dwa razy na dobę ?!

Jaki to wpływ wywiera ua higienę, jaki na 
stronę moralną uczniów, a jaki na tok nauki w 
takich zakładach, o tern zbyt wiele pisaliśmy w 
szpaltach naszego dziennika, abyśmy mieli coś 
więcej do powiedzenia. Dodamy tylko, że nauka 
wśród takich warunków fizycznych, jak ich uam 
udziela dotąd hojna dłoń rządu, „sprzyjającego 
krajowi", jest męczarnią za niepopełoione prze­
stępstwa dla młodzieży i nauczycieli i obniża po­
ziom moralnej i naukowej wartości całej naszej 
edukacyi publicznej w szkołach średnich.

Byłby n yższy czas zatem, aby w chwili, 
kiedy rząd nov a ciężkich domaga się ofiar 
od ludów i krajów „. u "hii. ahy w chwili, 
k i e d y  c i ę ż a r y  t e  s p a ś  m a j ą  w p i e r ­
w s z e j  l i n i i  n a  m ł o d z i e ż  n a s z ą  ze szkol­
nych, gimnazyalnych czy realnych, wychodzącą 
ławek, aby w tej chwili wystąpić ze stanow- 
czem jakiernś dla dobra tej młodzieży i kraju 
żądaniem

Przegląd polityczny.
K r a k ó w .  17 listopada.

Z wewnętrznych spraw austryackich najwię­
ksze w tej chwili budzi zajęcie mianowiauie wi­
ceprezydenta lwowskiego namiestnictwa, p. H er­
mana L o e b l a  n a m i e s t n i k i e m  m o r a w ­
s k i m  Miauowanie to przyszło zupełnie niespo­
dzianie. Po wstąpieniu hr. S o h o e n b o r n a d o  
gabinet-u, obsadzenie opróżnionej posady moraw­
skiego Damiestnika było przedmiotem codzien­
nych prawie ayskusji w dziennikach, przedmio­
tem sporów między organami lewicy a prawicy. 
Wymieniano różne nazwiska. Organa czeskie za­
pewniały, że nominacya ta będzie miała charakter 
p o l i t y c z n y  i wyraźnie domagały się miano­
wania wybitnej osobistości z ubozu czeskiego, co 0 - 
czy wiście irytowało organa le wicy. Zamiast tego na­
stąpiła nominacya, która absolutnie p o l i t y c z n e -  
g o  z n a c z e n i a  n i e  ma .  P.  L o e b l  jest urzę­
dnikiem sprężystym, pracowitym i zdolnym, jest wy­
bornym znawcą adm inistracji austryackiej — ale 
jest tylko urzędnikiem. Był dobrym ala ministerstw 
centralistycznych, był dobrym dla gabinetu Taaffe- 
go, będzie dobrym dla każdego rządu, jaki przyjdzie,
I zdaje się, że właśnie z tego powodu nastąpiła 
nominacya p. Loebla, iż nie ma ona zupełnie zna 
czenia politycznego ale daje rękojmię dobrej ad- 
ministracyi. Je s t rzeczą bardzo ciekawą, jak się 
wobec tej nom inacji zachowają organa czeskie. 
Zdaje nam się , iż doznają one pewnego za­
wodu.

O dotychczasowej karyerze urzędniczej pana 
L o e b l a  pisze półurzędowa P resse : „Nowo
mianowany nam iestnik morawski, który pod hr. 
G o ł u c h  o w s k i m ,  a następnie pod kierownikiem 
nam iestnictwa bar. P o s s i n g e r e m  przysposo 
bił się do służby administracyjnej w wielkim 
kraju koronnym, ma z>' sobą długą i zaszczytną 
karyerę urzędniczą. H erm an Loebl wstąpił do 
służby rządowej w galieyjskiem namiestnictwie w 
r. 1857, został w r. 1871 starostą i adm inistra­
cyjnym referentem  spraw szkolnych, w r. 1873 
radcą namiestnictwa i szefem biura prezydyalne- 
go i pozostał na tern stanowisku przez 10 lat 
w którym to czasie doznał kilku z najwyższej 
strony odznaczeń. W r. 1877 otrzymał order że 
laznej korony I I I  klasy — w tym samym roku 
tytuł i charakter radcy dworu — w r. 1883 
krzyż kiwalerski orderu Leopolda. Z powodu po­
wołania p. Z a l e s k i e g o  w. r. 1883 ua namie­
stnika, zajął Loebl jego miejsce jako wiceprezy­
dent nam iestnictwa".

Z nom inacją tą wiąże się w iżna dla Galicji 
kwestya, kto obejmie posadę wiceprezydenta na­
miestnictwa we Lwowie. Najstarszymi w randze 
urzędnikami, którzy mogą (o m iejtęe zająć, są: 
radca dworu K ą r a e i ń k i , dotychczasowy za­
stępca wiceprezydenta i radca nam iestnictwa z 
tytułem  i charakterem  radcy dworu Włodzimier? 
hr. o ś.

Z  Królestwa Polskiego.
W edług wiadomości zamieszczonej w Dzien­

niku Poznańskim, warszawska izba sądowa roz­
patrywała w drodze apelacji dnia 30 paździer 
nika głośną w swoim czasie sprawę B u d n i e -  
wa,  R a j k o w s k i e g o  i C i c h o c k i e g o ,  któ­
rzy należeli do tajnego wydziału śledczego kan- 
celaryi oberpollomajstra miasta Warszawy. Spra­
wa ta  odsłoniła ciekawą kartę działalności policyi 
warszawskiej, s t w i e r d z o n o  b o w i e m  są-  
d o w n i e ,  i ż  a g e n c i  p o l i c y j n i  s a m i  k a ­
z a l i  d r u k o w a ć  i p r z e m y c a l i  p l a k a t y  
p o l i t y c z n e  p o d b u r z a j ą c e j  t r e ś c i ,  a 
n a s t ę p n i e  p r z e s y ł a l i  j e  ć|o o s ó b ,  p r y ­
w a t n y c h ,  k t ó r e  p o t e m (j e n u n c y  o w a- 
h r  w ł a d z y .

W sprawie te j , która spowodowała dym isjo 
b. oberpolicmajstra, generała Tołstoja, sąd okrę­
gowy —  widocznie dzięki wpływom władz ro­
syjskich — skazał R n  d n i e  w a,  kierującego 0- 
wym tajnym w ydziałem , tylko za niedozór; C i-
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c h o c k i  zaś i B a j k o w s k i  zostali uznani w in­
nymi składania świadomie fałszywych raportów 
urzędowych.

W arszawska Izba sądowa zmieniła wyrok p ier­
wszej instancyi o ty le , że zmniejszyła karę Ci­
chockiemu do półtora roku rot aresztanckich za 
miast trzy i pół lat, a Rojkowskiemu do jednego 
roku zamiast trzech lat. B u  d n i e  w z a ś ,  k t ó ­
r e m u  s ą d  o k r ę g o w y  w y m i e r z y ł  t y l k o  
n a g a n ę ,  s k a z a n y  z o s t a ł  n a  p o z b a w i ę  
n i e  w s z y s t k i c h  s z c z e g ó l n y c h  p r a w  i 
p r z y w i l e j ó w  i z e s ł a n i e  n a  z a m i e s z k a ­
n i e  d o  g u b e r n i i  p e r m s k i e j .

Prasa rosyjska zwróciła uwagę, iż w 1 u b el- 
s k i e m  i n a  W o ł y n i u  osiedla się mnóstwo 
poddanych austryackich chłopów i wyrobników 
i skłoniła przez to rząd rosyjski do zajęcia się 
tą sprawą. Rząd, który nie posiada dotąd żad­
nych bliższych wiadomości ani o liczbie tych 
wychodźców z Galicyi, aui o środuach ich utrzy­
mania, według wiadomości podanej w dzienniku 
Swiet wkróce ma rozciągnąć kontrolę nad tymi emi 
grantam i Zaznaczamy tu jednę okoliczność, która 
budzi dwojaką wątpliwość co do dokładności in- 
formacyj dziennika rosyjskiego. W edług Swieia 
wychodźcy galicyjscy mają pochodzić przewa 
żnie z tarnopolskiego, tymczasem w tej właśnie 
okolicy wcale nie g-asuje wychudźtwo, natomiast 
z rzeszowskiego i przemyskiego, skutkiem wie! 
kiej biedy, wychodzi wielu wyrobników, którzy 
istotnie osiedlają się w lubelskiem

Francya  i  W atykan.
Podcza? rozpraw nad budżetem ministerstwa 

spraw zewnętrznych, m inister G o b 1 e t wystąpił 
przeciwko poprawce żądającej zwinięcia ambasady 
francuskiej przy Watykanie. „Dopóki Francya 
trzymać się będzie konkordatu, utrzym anie sto­
sunków z W atykanem jest koniecznem ze wzglę­
du ńa karność w duchowieństwie i na nom ina­
c je  kardynałów i biskupów. Protektorat F ran c ji 
na Wschodzie (w Syryi) wymaga lównież utrzy­
mania stosunków dyplomatycznych z Watykanem. 
Wobec tej okoliczności że mocarstwa rywalizują 
ce z n a m i, zaprzeczają nam i wydrzeć usiłują 
prawo protektoratu, przyjaźń papieża jest dla uas 
nader ważną." W yczerpawszy argnm enta prze­
mawiające za utrzymaniem ambasady francuskiej 
w W atykanie, m inister odezwał się w końcu w 
te s ło w a: „ Papież i tak ma dosyć zmartwień,
czyż mamy mu i "h jeszcze przysparzać. Mówio­
no niedawno, że papież tylko na F ran c ję  liczyć 
może. Nie znaczy to bynajmniej, iżby Francya 
interweniować mogła celem przywrócenia świec­
kiej władzy papieża; wszelako im więcej papież 
usuwanym jest od władzy świeckiej, tembardziej 
Francya szanując siebie, uszanować pow-ińna wiel­
ką powagę przez papieża reprezentowany “

Mowa ta jest nowym dowodem pewnego zbli­
żenia, jakie nas^piło  pomiędzy republ ką a Wa­
tykanem. Szukając powodów tej polityki, przy­
chylnej dla stolicy apostolskiej, Koeln. Ztg. przy- 
i hodzi do wniosku, iż je s t to tylko m anewr wy­
borczy stronnictwa republikańskiego.

Na przyszłych wyborach, kiedy republice za­
grażać będzie niebezpieczeństwo ze strony rojali- 
stów i boulaużystów, wpływ Watykanu przechy­
lając 6ię zbyt widocznie na stronę wrogów repu­
bliki, mógłby się okazać nader szkodliwym dla 
obozu republikańskiego — należy więc zaskarbić 
sobie życzliwość papieża. Tak więc w zakresie 
polityki wewnętrznej p Goblet sznkać będzie 0- 
woców swej polityki wobec Watykanu, a nie we 
wzmocnieniu protektoratu francuskiego na W scho­
dzie, gdyż opieka francuska nad m isjam i zagra- 
nicznemi ua Wschodzie bardzo mało, albo i wca­
le nie może ponieść szwansu z przyczyny ozię­
bienia stosunków z Watykanem.

W  sprawie ogłoszenia pamiętników cesarza 
Fryderyka.

Proces o ogłoszenie pamiętników cesarza F ry ­
deryka jeszcze nie rozpoczęty, cała sprawa jest 
jeszcze w śledztwie. Niektóre dzienniki barwy 
postępowej twierdzą nawet, że proces Geffkena, 
uwięzionego za to ogłoszenie, będzie zaniechany. 
Przy tej sposobności przypomniały te dzienniki 
owe swego czasu głośne sprawozdanie kanclerza 
do obecnego cesarza, w którem kanclerz prosił 
o upoważnienie do wytoczenia procesu, wywo­
dząc przytem, że między starym cesarzem Wil­
helmem a synem jego Fryderykiem  w r. 1870 
nie było zgody na kierunek polityczny rządu.

Odpowiadając tym dziennikom, Nordd. Allg. 
Ztg  odwołuje się na swój artykuł dawniejszy i 
pisze daiej: „W  polityce zagranicznej, o którą 
chodziło w r. 1870, ówczesny następca tronu 
Fi’yderyk nie taił się ze swą życzliwością ku 
Anglii, wynikającą z jego stosunków powinowa­
ctw a; nie ta ił się z tom nawet wobec swego oj­
ca, którego zapatrywania życzliwe dla R osji i 
spokrewnionej dynastyi rosyjskiej wskazywały 
jego polityce kierunek, nad którym otwarte po­
mówienie tak poufne jak i urzędowe między oj­
cem a syuem było wykluczonem. Otóż jeżeli pa­
nujący ma pewne tajemnice nawet przed wła­
snym synem, wówczas i słudzy czują się obo­
wiązanymi do milczenia wobec tego syna, jeżeli 
nie należą do tego rodzaju intrygantów nadwor­
nych, jacy przeszłej wiosny spodziewali się bli­
skiego powodzenia. Jedynie dziejowo stwierdzo­
ny fakt o niezstadz'6 cesarza W ilhelm a ze swo­
im synem  w sprawach wewnętrznych i zagrani­
cznych by ł  skonstatowany w owem sprawozda­
niu ; skargi zaś przeciw następcy tronu nie by­
ło tam żadnej". Ostatnią uwaga odnosi się do 
zarzutów, podniesionych nie bez słuszności zre­
sztą przez dzienniki postępowe, iż owo sprawo­
zdanie ubliżało pamięci Fryderyka.

Cesarz W ilhelm bawi obecnie we W rocławiu. 
W Berlinie oczekują za kilka dni przybycia ca­
rewicza następcy tronu w powrocie z uroczysto­
ści jubileuszowych w Kopenhadze.

Rozruchy w Madrycie.
Z M adrytu od pewnego ęęąsg dochodzą wieści 

o rozruchach ulicznych, które przyb-ałj poważny 
charakter. Początkowo sądzono, iż jest to tylko 
m anifestacja przeciwko zachowawcom i ich przy-; 
wódcy C a n o T s B  del C a s t i l l o ,  który ja i  w 
B a r c e l o n i e  i S a r a g o s i e  był przedmiotem 
wrogich ze strony ludności demonstracyi. W Ma­
drycie rzucano kamieniami do powozu, w ktd- 
rym znajdował się C a n o T a s  i wydawano o-< 
krzyki: precz z konserwatystami 1 W krótce je­
dnakże pokazało się, ii  w rozruchach tych biorą 
udział przeważnie żywioły wrogie obecnej formie

rządu w Hiszpanii, które oddawna j a i  skrycie p ra­
cowały nad wywołaniem rucha republikańskiego. 
Przed domem republikanina S a n t a  M a r t a  od­
była się m anifestacja w której brało udział mnó­
stwo uzbrojonych republikanów. T łum  wykrzyki­
wał : „niech żyje rep u b lik a ! niech żyje Z o r  i 1- 
l a l "  Jeżeli przypomnimy sobie, ie  poróżnieni 
Z o r i l l a ,  P i  ;  M a r g a l i  i S a i m e r o n  po­
godzili się i postanowili rozwinąć wspólną dzia­
łalność rewolucyjną, dążącą do obalenia monarchii, 
zrozumiemy, iż nie jest bezpods.awnem twierdze­
nie niektórych dzienników hiszpańskich, jakoby 
obecne rozruchy w M adryce był zapowiedzią 
nowej próby obalenia monarchii nu rzecz repu­
bliki. „Konserwatyści mylą się —  pisze liberalny 
dziennik Correo, jeśli uważają liberałów za spraw­
ców obecnych rozrut f w. Stronnictwo liberalne 
walczy z Cano.asem , ale nie pragnie unicestwie­
nia go za pomocą środków rewou >vjnych gdyż 
mogłoby to wyjść na korzyść jedynie żywiołom 
rewolucyjnym, nigdy zaś liberalnym monarchi­
stom".

Ostatnie wiadomości z M adrytu stwierdzają re ­
wolucyjny charakter rozruchów. Demonstrac., e 
w ulicy Św. B e r n a r d a  m ia ł; stanowczo cha­
rakter powstańczy. Cywilny gubernator M adrytu 
zmuszony był dać rozkaz do zbrojnej interwencyi 
policyi, przyczem aresztowano mnóstwo osób ; je ­
dnocześnie wydał proklamacyę do mieszkańców 
M adrytu, zakazując wszelkich zebrań ulicznych. 
W raporcie swym do królowej-regentki S a g  a s  t a  
utrzymuje, iż w rozruchach brało udział przeszło 
15.000 osób. M adryt jest na dobre zaniepokojo­
ny : poiicya i żandarm i zaięli place miasta, woj­
sko dniem 1 nocą trzymanem jest na pogotowiu 
w koszarach, pałac królewski otoczono siłą 
zbrojną.

Od podobnych manifestacyj zaczynają się zwy­
kle przewroty polityczne w Hiszpanii. Ponieważ 
ruch republikański zdaje się być oddawna przy­
gotowanym mogłoby monarchii grozić wielkie 
niebezpieczeństwo, gdyby wojsko odmówiło po 
słuszeństw a; dotąd jednakże postawa załogi Ma­
drytu nie dała powodu do obaw.

Program niemiecki względem Afryki.
Najświeższy num er berlińskiego Wochcnblatt 

zdaje sprawę z odczytu majora Lieberta z wiel­
kiego sztabu generalnego o stanowisku Niemców 
w Afryce wschodniej, o zamiarach wysłania wy­
prawy dla oswobodzenia Etnina-paszy, wreszcie 
o programie, jaki powinien sobie wytknąć a m o­
że jnź wytknął rząd niemiecki — co do postępo­
wania swego w obecnych okolicznościach. Otóż 
najbliższym celem rządu niemieckiego jest otrzy- 
mauie zupełnego zadośćuczynienia za wymordo­
wanie poddanych niemieckich i za zniszczenie 
własności niemieckiej, oraz srogie ukaranie zło­
czyńców, dalszym celem zaś jest stłumienie han­
dlu niewolnikami. Cel ten da się osiągnąć w na­
stępujący sposób: m arynarka niemiecka zajmie 
pięć utraconych portów i wprowadzi tam napo- 
wrót urzędników niemieckich. Złoczvńey będą 
ukarani. Odszkodowanie za zniszczone plantacye 
itp. zagwarantuje sułtan, jako poręczyciel trak ta­
tu. W razie odim wy ze strony sułtana, dochód 
z ceł w miastach portowych będzie dostatecznym 
wynagrodzeniem. Drągiem zaJ iniem marynarki 
jest straż wzdłuż wybrzeży dla przeszkodzenia 
wywozowi niewolników i przywozowi broni Na 
stępnie 7. wybrzeży posunie się kultura w łąb 
kraju, w tym. celu wielkie drogi handlowe, pro 
wadzące ku jeziorom Tauganijka i Wiktorya Ny- 
auza, muszą być zajęte i zabezpieczone. Dopiero 
po uspokojeniu k ra ju , wyruszy silna wojskowa 
wyprawa dla oswobodzenia Emina-paszy.

Kronika.
K r a k ó w ,  17 listopada.

Namiestnik hr. Badeni przyjmował dziś w dal­
szym ciągu, według ogłosz nego porządku, przed­
stawicieli władz, instytucyj, korporacyj i Stowarzy­
szeń tutejszych. Oprócz wymienionych onegdaj i 
wczoraj przedstawili się namiestnikowi umyślnie 
przybyli starostowie z Nowego - Targu, Limanowy i 
Tarnowa. Kierownicy i nauczyciele szkół ludowych 
przybyli bardzo licznie. Namiestnik byt dziś w gma­
chu seminaryum uanozyciels^iego męskiego. Po po­
łudniu przedstawi się namiestnikowi senat uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. Dziś wieczorem, jak donosi­
liśmy, w sali hotelu Saskiego odbędzie się na cześć 
namiestnika uczta, na którą zapisało się bardzi wie­
lu uczestników.

Towarzstwo opieki zdrowia Na oatatniem po­
siedzeniu krakowskiego Towarzystwa lekarskiego, 
jak donosi Przegląd kkarski, dr. J  0/ cl a u posta­
wił wni sek założenia „Towarzystwa opieki zdro­
wia", któreby miało na celu: a) rozszerzenie wia- 
domośoi o fizyczuyoh potrzebach tak prywatnego 
człowieka, jak i całego społeczeństwa, b) szerzenie 
wiadomości o stauie zdrowia prywatnego i publicz­
nego, a to za pomocą odczytów, wykładów popu­
larnych po miastach i miasteczkach, wydawania i 
rozrzucania broszur i pism pery >dy< zuych, traktują 
cych o hygieuie półecznej, c) szerzenie wiadomości
0 wszelkich postępach w kierunku sanitarnym, d) 
użycie odpowiedniego wpływu na władze, aby od 
powiedhie potrzebom sanitarnym wydawały rozpo­
rządzenia i starały się o ich ścisłe przestrzeganie, 
e) założenie Muzenm hygieniezuego.

Wnioskodawca motywował swój wniosek obszer­
nym wywodem, w którym zestawił opłakane naLzr 
stosunki sanitarne ze stosunkami na zachodzie En- 
ropy, zwłaszcza w Anglii i Szwecyi, gdzie obecnie 
istniejące Towarzystwa hygieuiczne i Towarzystwa 
opieki zdrowia pracnją w tym kierunki, i cieszą się 
udziałem osób najwyżej stojących. U nas okazuje 
się podziwienia godna opieszałość w zajmowaniu się 
-prawami zdrowia w oałem społeczeństwie, jakoteż 
w reprezeutacyach, wykony* unie ustaw Je-»t niedbałe, 
a potrzebę Towarzystwa, którego ia! żenie zapropo­
nował dr. Jordan, zrozumiał już 5-ty Zjazd lekarzy
1 przyrodników we Lwowie, skoro uznał >a nieo­
dzowną i nagłą potrzebę natychmiastowego założe­
nia prywatnego Tow. hygieniczoegu w kraju.

głosowaniu przyjęto w zasadzie jednogłośnie 
wniosek dra Jordaąa i polecono komitetowi zasta­
nowienie się nad wyborem kom.syi, ktćrauy się za­
jęła wyłącznie sprawą powstań mającego Towarzy­
stwa.

Komisya statystyczna miejska przyjęła wczoraj 
priedłn*one przez naczelnika biura statystycznego p. 
Kleczyństiego wnioski oo do ogłoszenia drukiem dru­
giej części wiadomości statystycznych o Krakowie i
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00 do statystyki ubogich. Komisya zatwierdziła także 
program dalszego prowadzenia prac statystyoznyoh. 
Program obejmuje statystykę konsnmoyi, finansów i 
p-zpmysłu.

Reprezentacya zboru izraelickiego utworzyła 
fundacyę dla 10 rekonwalescentów wyohodzącyoh 
ze szpitala izraelickiego. Rokonwalescenci mają się 
mieścić w dwóch ubikacyach dzisiejszego szpitala, 
które nosić będą nazwę sal rekonwalescentów imie­
nia cesarza Franciszka Józefa. Namiestnictwo pole­
ciło magistratowi zabezpieczenie tej fnndaoyi.

W sprawie agentów wychodźstwa do Ame­
ryki uwięzionych w rozlioznych i tronach Krają i 
odstawionych do więzienia sądu obwodowego w W a­
dowicach, zaszła pewna zmiana. Donoszą z Wado- 
wio, iż sąd przychylił się do próśb rodzin uwięzio­
nych agentów o wypnszozenie ich na wolną stopę
1 zezwolił na uwolnienie ich na czas śledztwa za 
kaucyami od 60 do sta tysięcy iłr . od osoby.

Wydział krajowy uchwalił udzielió z funduszu 
przemysłowego p. Antoniemu Rozmanitowi, fabykan- 
towi cykoryi w BakowicacL pod Krakowem, 5000 
złr. tytułem pożyczki zwrotjej w 5 latach, na po­
większenie kapitała obrotowego w jego fabryoe. — 
Wydział oświad z ,i  takie gotowość udzielenia z fun­
duszu krajowego subwencyi w kwocie 67 złr. 50 
ct. na zalesienie wydm piaszczystych w Czernicho­
wie i Czeruichowkn p«w. knsowskiego.

Z kiubu artystów malarzy. P. Henryk S i e n ­
k i e w i c z ,  bawiący cbwilomo w raszem mieśote, 
spędził wczorajszy wieczór w klubie malarzy i rzeź­
biarzy i wpisał się w poczet członków tegc klubn. 
Bawi także w Krakowie i bywa w klubie znany 
krytyk dzieł eztnki i artysta malarz warezawrl! p. 
W i t k i e w i c z .

Towarzystwo łyżwiarskie korzystają- z wcze­
snych tegorocznych mrozów, otworayłe juk onegdal 
ślizgawkę na stawach swoich onok egroda Botanicz­
nego dla nżytku członków i ezerstej pnbkiezucś i. 
Urządzenie tom lyżwowego oo do gładkości i ró­
wności szyby lodowej zadowolnić może najwięcej 
wymagających zwolenników aportu łyżwiarskiego; 
ko większej wygodzie ślizgających się wystawiono 
oddzielny bufet dla dam i niepalącyoh, nie zapo­
mniano również o widraoh, którzy znajdą eobronie- 
nie przed mrozem w ogrzanych kioskach. Jutro w 
niedzielę odbędzie się nroozyste otwaroie sezonu prsy 
dźwiękaoh muzyki wojskowej.

Pobór WOjSKOWy Magistrat miasta Krakowa wzy­
wa wszystkich popisowych, którzy się urodzili w la­
tach 1869, 1868, 1867 i 1866 tak przynależnych 
do miasta Krakowa jak i oboyoh, stale w Krakowie 
przebywających, tudzież wszystkich tych. którzy wy­
szli z pomienionych klaa wieka popisowego, jeĆLskże 
nie przekioczyli 36 roku życia i ■ jakiejkolwiek 
przyczyny uie uczynili zadość obowiązkowi stawania 
do wojska, ażeby w czasie od 1 do  31 g r u d n i a  
1888 r. zgłaszali się od godziny 11 do 1 z połu­
dnia , z wyjątkiem niedziel i św iąt, u właseiwrch 
komisarzy obwodowych, według ich obecnego miej­
sca zamieszkania w Krakowie, celem zamieszczeniu 
ich w spisie powołanych do poboru na rok 1889. 
Bliższe ezczegóły w rozlepionych po rogach nlio pla­
katach.

Dobrą sposobność nabywania ksiąłok polskich 
tanich , a istotnie cennych, |naatręoua publiczności 
zamieszczone w dzisiejszym numerze naszego pismu 
ogłoszenie krakowskiej firmy nakładowej Heuman i 
Żupańaki. Księgarnia nabyła liozne ryduwniotwa, 
ogłaszane drnkiem w oiągu lat 50 prsez zwinięfą 
w ostatnich czasach firmę K. Źup&ńekiego w Po­
znaniu i postanewiłu znacznie zniżyć eeuy dzieł, 
ażeby rozpowszechnić je między czytającą publiez- 
n. t_ią. Wszystkie wydawnictwa ś. p. Żupańal ogo 
maj, prawdziwą wartość, lecz zbyt często niedoatę- 
pnemi były dla osób mniej zamożnych t powoda 
wygórowsr, ch czasem zbyteozme oen, co inów wy­
nikało z hardz cg uiozouej liezby egzemplarzy na­
kładu. Znaczne, bo o &0 procent obniżenie oen tych 
dzieł zarządzone oDecuic jest niezawodnie dobrą 
sposobnością do zaopatrzt-uis bibliotek i zbiorów 
prywatnych. W dużym krtrlog i do DajoenDiejszyob 
należą dzieła Bolesławity -Kraszew skiegc. Jarochow- 
skiego, Liebelta, — pamiętnizi z X vTJIi wieku ró­
żnych autorów itd. Przed nadohodzącą gwiazdka 
zniżenie cen okaże się cLyba dobrym pomysłem ta r  
dla kupujących, jak i sprzed .jącego.

Tyfus brzu8zn> pojawiać się zaozyna sroiególnie 
w ulicy Zwierzymeekiej. Fizykat miejski zaradził 
wszelkie środki przezorności, jak zbadanie studzien 
i kloak, oraz des nfekcyę.

Zmarli, w  I-ilznie zmarła w 83 roku Żyeia Lu­
dwika z Romanowiczów E m i u o w i o i e w u .  matka 
p. Wincentego Eminowicza, naczelnika strasy ognio­
wej w E rakowie.

W Wieliczce zmarł w 50 rokn życia badownlesy- 
Wojciech C h e ł m e c k i .

Lwów, 16 listopada. (Kor°sp. K . Reformy) 
Dzień dzisiejszy był duiem imienin prezydenta mia­
sta p. Edmunda Mochnackiego. Z arocsystości tej 
rodzinnej skorzystali członkowie Rady, nrzędnioy 
magistratu, jako też i liozne grono oby* steli mia­
sta, aby okaz-ć prezydentowi swoją sympatyę, sza­
cunek i wdzięczność. Objaw życzeń stał się wspa­
niałą manifeatacyą. Izba obracnnnkowa miejska ju t 
wczoraj ze swym naczelnikiem p. Adolfem Stronę- 
rem zjawiła się u prezydenta z iyozen-ami i wrę­
czyła mn jako dowód wysokiego ezacnnkn i wdzię­
czności akt fundacyjny imienia Edmunda Mochna­
ckiego, mianowicie zapis na 1.000 złr., z których 
odsetki corocznie d 16 listopada wręczane będą ja­
ko zapomoga dla sieroty po urzędniku buohalteryi 
miejskiej. Na razie złożyli urzędnicy dwie obligacje 
po 100 złr., jako też 45 złr. dla natychmiastowego 
wykonania fundaoyi. Reeztę uzupełnią dalsiemi skład­
kami. P. Mochnacsi z wielką serdecznością. podzię­
kował za ten czyn humanitarny, spełniony dla ucz­
czenia dnia jego imieniu.

Dzisiaj w południe zjawili się wezyscy urzędnicy 
magistratu z wiceprezydentem p. Romanowa *im na 
czele, który w pięknej mowie podniósł zalety sole­
nizanta jako przełożonego, wyrażając ma imieniem 
urzędników serdeczną i szczerą wdzięczność. Nadto 
wręczył mowoa adres urzędników, oprrwny w wspa­
niałą tekę , dzieło prawdziwie artystyozne introliga­
tora p. Wierzbickiego, wykonane według projektu 
architekt; p. Kamieuoor Jakiego. Preżydeot serde­
cznie dziękował za uznanie, zapewniają!, te  zawsze 
był i będzie gorliwym orędo* nikidm polepszenia 
bytn, stanowiska społecznego i powagi urzędników 
miejjkioh.

Tymczasem w rali radnej zebrali się członkowie 
Rady miejskiej w niezwykłym kompleeir . o geda. 
12 l pierwezym delegatem p. Michałem „Waliohie- 
wiezein udali się dc mieszkania prezydent i tn  p. 
delegat złożył imieniem reprezentacji miasta żyese- 
nie i upewnił o ogóln m uznania i wiaięosneśe ko-
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lęgów, jako teł obywateli za dotychczasowe rządy 
miasta, wyrazi! także nadzieję, ze solenizant długie 
jeszcze lata zaszczytne swoje stanowisko spełniać 
będzie. P. Mochnaoki w gorących słowaoh podzię­
kował za ten objaw uznania i życzliwości, który go 
tam bardziej cies7v, że tak liczne grono radnych 
wzięło w nim udział — i prosił, aby gó koledzy z 
Bady i nadal jak dotychozas w jego gorliwych sta­
raniach o dobro miasta wspierali. W k< ńcu zapro­
sił oDecnych do Bwoioh salonów gdzie s*ały suto 
zastawione stoły, i ze znaną serdeczną uprzejmością 
i gościnnością podejmywał wraz z swoją zacną mał­
żonkę liczne, bo do kilkaset osób dochodzące grono 
gości.

1  Królestwa Polak ego. Przemysł miejscowy, 
dzięki p opsrc iU  kapitalistów, rozwija się coraz bar- 
dziei W przyszłym tygodn u zostaje puszczona w 
ru c h  pierwsza warszawska fabryka fl anek, założo­
na przez znanego przemysłowca Karola Szlenkera i 
Spł. W rokn bieżącym otwartą zostanie również 
fabryka filou , z a tru d n ia ją c a  ua* począłek 60 ro b o ­
tników.

W sferach przemysłowyob rozeszła się pogłoska, 
że rząd samierza skasować istniejący obecnie po­
dział kupców i przemysłowców na kupców 1 i 
gikdj i utworzyć t. zw. klasę bandlowo-przemysło- 
wą, ogromnie opodatkowują.

W roka przyszłym, jak donoszą d z ie n n ik i ,  mają 
być zebrani statystyczne dane o 1 osiedla jący, b  się 
przeważnie w Lnbb.jkiem kolonistach, przybywają­
cych z Galioyi wschodniej i  okręgu tarnoDnlskiego

Inżynier G rnbińtki, twórca żniwiarek, pługów i 
innych narzędzi roinlozych, przerzucił działalność 
swą na pele militarne. W tych dniach próbowanym 
b / ł  prtes władze wojskowe karabin pomysłu p. G. 
Wyrzuca on 24 strzały na nr antę i ma być nad- 
SWjtJąj lekki

S łto fa  rtłitlcza w Puławach, w iustytuoie rol- 
aieso-lrJnym w Nowej Aleksandryi znajduje się obe- 
eaie 267 stndentów, z którycn na wydział ogólny 
nezftsets 120, na wydział rolniczy 71, na wydział 
lelnitetwa 66. Według narodowe ści 35 % zalicza się 
de Polaków Kierownikiem instytutu jest Paweł 
Ejsmont, b. dyrektor szkoły mierni zej w Pskowie ; 
obowiązek inspektora pełni pułkownik Aleksy Ga- 
włouBkij. Biblioteka instytntu składa się z 9.657 
dzieł w 21.756 tomach.

Z Poznańskiego jak zwykle niewesołe nadcho­
dzą wieóc'. Wydalania nie usoają, przed kilku ty­
godniami wydalono w lnbawskiem z Grodziczna Gło- 
iriokiego z żoną i 4 dziećmi, a teraz odebrał na­

kaz opuszczenia kraju Pnża z Hartówca, 77 lat li- 
eząey starzec i jego żona, oraz syn jego żonaty Jan, 
któły odsłużył wojskowość w r. 1886. Pnża pocho 
dsi z Galioyi.

Z Wiednia donoszą o smutnym w ypadku, jaki 
się zdarzył onegdaj wieczorem w sali Ronachera. 
Z wysoko zawieszonego trapezu spadł gimnastyk 
hiszpaó >ki Calcedo i tak się potłukł, iż nie ma na­
dziei utrzymania go przy żyein. Wypadek ten wy­
wołał tem silniejsze wrażenie, iż dopatrują w nim 
epilogu dramotn, jaki się przedtem rozegrał między 
Galcedą a jego żoną, sędzą zatem, że dopuścił się 
samobójstwa.

Z Hfemburga. W  tych dniach skazał sąd w Ham­
burg- felczera Bomaua Badera z Warszawy za raj- 
fnretwe Przybył on w maju br. z Warszawy do 
Hamburga r izesoiu dziewczętami, które chciał wy­
prawić do BraiyMi. Na żądanie policyi warszawskiej 
przytrtymela go w Hamburgn policja niemiecka i 
zasłużona kara nie minęła tego handlarza ludzkim 
towarem

Z Londynu Ludność stolioy Anglii będzie wkrótce 
w JBOŻlośei oświetlania miasta i domów elektryczno 
Ścią. W Deptfcrt nad Tam:zą wznoszoną jest obe­
cnie olbrzymia elektryczna stacja  centralna, która 
dostarczać będzie elektryczności dla 2 milionów lamp 
iarowyoh. W rokn bieżącym stacja będzie o trle 
ngońozcna, że dostarczy elektryczności już 5.000 
lampom, na wiesnę zaś nasycać będzie 25.000 
lamp. To rarzystwo , br dujące sta y ę , składa się z 
kilko tylko członków ztorzy rozpoczęli przedsięwzię­
cie własnym składkowym kapitałem , wynoszącym 
660 000  fst.

Nowy lrrd. burmistrz Londynu, rozpoczął działa- 
•noać swoją aktem dobroczynnym. W dniu uroczy­
stego wjazdu* do City, t. j. w piątek nbiegły prze­
szło 10.000 biednych Londynu nakarm cnych zo­
stało jego kosztem. Biedni, znajdnjąey się w domach 
roboczych, otrzymali rozbef i bud/ó, zaś ci, którym 
zaniesiono wsparcie do ich mieszkań, dostali po fu u 

le herbaty lub tabaki, stosownie do woli; biedacy 
w szpitalach ‘trzymali u  pozwoleniem lekarzy je- 
dnę potrawę dodatkową. Nadto w przytnłka. b roz-> 
dzielono między biednych monety dwnszylingowe, a 
między dzieci sześoiopensowe. W końcu w dzielnicy 
Barteid a>ządzono zabawę na 2 000  osób.

Figiel aktora. Komik Toole w swych świeżo 
wydsnycb pamiętnikach opowiada, że znany angiel­
ski komik Sotheru. o la ł się pewnego dnia do han­
dlu żelaznego i żądał dzieła Macanlay’a p t. „H - 
storys Anglii." —  My nie sprzedajemy książek, od­
parł snbjekt, tu handel żelaza. — To mi wszystko 
jodae, rzekł Sotbern, udając, że nie słyszy dobrze, 
dla mnie jest rzeczą obojętną, czy w skórce cielę­
ce,, czy W jnchcie. — Ależ to nie księgarnia za- 
Wołał głośno snbjekt. —  Bardzo pięknie, rzekł So 
thern. proszę zapakować i przypłać do mego mie­

szkania. Chcę ofiarować tę książkę jednemu z mo­
ich przyjaciół. — My nie mamy książek, wrzeszczał 
dalej subjekt, —  Zapakuj pan tak, jakby dla wła­
snej matki Lepiej nie potrzeba. Proszę o papier, 
podani panu mój adres. — Ale czy pan nie widzi, 
że my nie sprzedajemy ks'ążek ? — Bardzo dobrze, 
więc zaczekam, rzekł Sothern spokojnie i usiadł. 
Wid/ąc to subjekt, pobiegł do swojego prynoypała 
z /awiad^mieniem , że w sklepie siedzi iakiś wa­
ry .t. — Co pan sobie życzy ? spytał Sotherna w ła­
ściciel handln , podchodząc do niego z ukłonem 
—  Chciałem trupie pilnik na 5 cal' dług’, rzskł 
aktor. — Służę panu , rzekł kupiec, rzucając na 
swego subjekta piorunujące spojrzenie,

Co kraj, to Obyczaj. U M ng łów dowodem 
uaiwykwntniejszego wychowania j st w rozmowie 
wyrażać się o sobie w najbardziej poniżający a o 
interlokutorze swoim w najpocblebuiejszy, najbardziej 
napuszony sposób. Kontrast ten bywa zwykle nader 
komiczny -- i tak np. spotyka się dwócb przyja­
ciół: — t Jakże się miewa mój dostojny przyjaciel, 
wzniosły i sławny Czang'? — pyta jeden —  „Moje 
nikczemne zwłoki miewają się tak dobrze, jak po­
zwalają na to okoliczności", odpowiada zapytany. —

miałko skiego i Zaleskiego, namiestnika hr. Bade- 
niego, m arsa łka  h- Tarnowskiego, profesoiów dia 
Germana, d a  A lama Bełcikowskiege, ara Kuczyń­
skiego, hr. Artura Potockiego, Louis Wawel, ma­
jora Kasznicy, dalej wizerunek Jana III z rodziną, 
wedle obrazu malowanego po powrocie króla z wy­
prawy wiedeńskiej. W części literackiej inamy po­
wieści Klemensa Junoszy i Kajetana Kraszewskiego, 
nowellę M irbeau, portrety literackie Sewera Macie­
jowskiego -i Turgeniewa, wspomnienie b 'st. o latach 
szkolnych Snbbskiego, interesujące korespondencyo 
artystyczne i teatralne z Paryża Jerzego Horwata, 
Maryi Szeligi i t, d., wreszcie sporą wiązankę cie­
kawych kronikarskich zapisków,

*** Warszawski komitet wydawnictwa dzieł Ko­
chanowskiego na nowo rozpoczął swoje czynności. 
Tom ozwarty pommkow go wydania obejmie życio­
rys poety, bibliografię jego dziel, ro zp raw ę  o języ­
ku i o domniemanych wizerunkach księcia naszych 
pieśniarzy, oraz dwa utwory premiowane Maryi Ko­
nopnickiej i Stefana z Opatówka.

*** „ N o w i n y  l e k a r s k i e . "  Z dniem 1 stycznia 
1888 r. zacznie wychodzić w Poznaniu nakładem 
księgami J .  K. Żupanskiego. a pod kierunkiem ko­
mitetu redakcyjnego, składającego się z pp. dr.„GuzieżeśMe wzaieśli teraz wasz wspaniały i świe-i

tny pałac?" — „Moja nędzna lepianka stoi w L u - , <Chłapowskiego, Kaczorowskiego, Koehlera, Święci- 
chan." — „Wasza bosko piękna rodzina powiększyła j ckiego, Wich rkiew cza i Zielewicza z Poznania i 
się tymczasem niezawodnie?" — „Nie. składa się ara Szumana z Torunia czasopismo lekarskie pod 
tylko z pięciu ułomnych istot". — „Czy wasza u-! tytułem . „Nowiny lekarskie'", organ wydziału Lkar-
rodziwa małżonka cieszy się pożądanem zdrowiem ?"  ̂skiego Towarzystwa przyjaciół nouk poznańskiego.
— „Dziękuję! Ta olrajająca stara czarownica mie- Izasopismo to wychodzm będzie w miesięcznych ze- 
wa się dobrze “ . szytach o 2 — 3 arkuszy druku, i to dnia pierw-

----------------------------------------------- I szego każdego miesiąca. Zapisywać je można w
Repertoar teatru krakowskiego. jekspedycyi księgTni J .  K. żupanskiego, jak o  też

  J na pocztach. Przedpłata wynosi rocznie 8 marek.
W n i e d z i e l ę  18 listopada: „Zbójcy", trage- w Anstryi rocznie 5 złr., w cesarstwie rosyjskiem 

dya w 5 aktach Fryderyka Schillera. 4 ruble. Pierwszy numer wyjdzie zamiast ' stycz-
We w t o r e k  20 listopada: „Nitka jedwabiu" nia 1839 r.. już 15 g.udniu r. b 

(JLes femmes fortes), kotnedya w 4 aktach Wi
ktoryna Sardou

W nauce: „Coeard i Bicoąnet" Raymonda i Rou- 
cherona, „Fifl" Meilhaca, „Awanturnica" Augiera i 
„Egmont" Goethego t trnzyką Beethovena.

l i a t a t ó  rM ew s, literaalle i artystyczne.

B l i  a i ń s k i  Józef: Barbaryzmy i dziwolągi 
językowe. Kraków. 1888.

Antor podjął się bardzo wdzięcznego zadania, 
ULianow cie zebrał zuaczną ilość dziwolągów języko­
wych, nżywanych u nos i ułożywszy je w porząd­
ku alfabetycznym , podał ku zbudowaniu czytającej 
publiczności. Przedsięwzięcie to jest ze wszech miar 
chwalebne i cieszy nas bardzo, żo w krótL m sto 
sunkowo czasie pojawiła się druga publikacja tego 
rodzaju. Szkoda tylko, że aLtor wytykając słusznie 
zupełnie błędy „galicyjskiego" języka, nie poddał 
także surowej krytyce gorszych, bo niebezpiecznych 
dla czystości języka, russycyzmów, kwitnących pod 
zaborem rossyjskim. Że u nas w Galicyi barbaryzmy 
językowe zdarzają się często, temu nie przeczymy 
wcale, nie trzeba atoli zapominać, że Galicja była 
prowinoyą najpierw od ciała Bzpltej oderwaną, że 
nit doznawała dobroczynnego wpływu komisyi edu­
kacyjnej i że następnie w ciągu 100 lat niemal 
była wystawiona na eksperymenta germauizatorskie. 
Wszystko to zaś działo się wtedy, gdy Królestwo 
kongresowe,.-L'twa, Wołyń, Ukraina i Podole po­
siadały szkoły polskie, używały w znacznej części 
języka polskiego w urzędach, a germauizacyę znały 
uylko z opowiadania. Jeżeli węc ten język polski w 
Galicyi popsuł się do tego stopni3, że go aż „żar 
gonem galicyjskim" ezast-m przezywają to należy 
zawsze pamiętać o wpływach, które to zdziałały.

Nie ulega wątpliwości również, że zwolna otrzą­
samy się z tych naleciałości endzoziemskiob, że 
przestrzegamy czystości jęzj ka i pracujemy nad 
mą, a czyniąc to wszystko według sił naszych i 
możności, ubolewamy równocześnie nad coraz gę- 
ściejszemi rnssycyzmimi w dziennikach warszaw­
skich Te „uradniki"; „ustroje", ci „działacze" itd. 
nie są w n.czem Iep9i od naszych „episjerów", „ela­
boratów", „ekspresów" i innych lego rodzaju dzi- 
wolą ów. ale podczas gdy mj czerpiemy pełną gar­
ścią z słownika niemieckiego i francuskiego, dzien­
nikarz lub autor warszawski nie zadowolni się temi 
dwoma językami, lecz pożyczy jeszcze to 'i  owo od 
sąsiada Bossyanina, jeżeli mu na razie wyrażenia 
polskiego zabraknie.

Kadzilibyśmy przeto i życzylibyśmy sobie gorąco, 
aby p. B. uzupełnił pracę swoją w tym także kie- 
rnDsu i aby nadto wskazał cudzoziemskie zwroty 
w składni polskiej, bo język jsuje się nietylko włą­
czaniem obcych wyrazów, lecz i przerabianiem zdań 
swojskich na kopyto niemieckie, francuskie, lub ros- 
sy/skie. #

Świat Nr. 22 — Ozy można żądać więcej 
od polskiego pisma ilustrowanego, jak rysunków 
M a t e i  ki  i nieznanych utworów ze spuścizny 
G r o t t g e r a ?  W najnowszym zeszycie Św iat zno­
wu nas Jarzy jeduem i drugiem. Znajdujemy w nim 
także: pełen wybornej charakterystyki kostiumowy 
poUret mało znanego n nas artysty polskiego, An­
drzeja hr-. Mniszka, rysunek Ant Piotrowskiego, 
kilka ilustracyj Czesława Jankowskiego, do wycieczki 
tatrzańskiej F. Nowickiego, potrety ministrów Zie-

Dział ekonomiczny.
Targ na Kleparzu. (Sprawozaanie N . R eform y). 

Kraków, dn. 16 listopada
Płacono za 100 kilogr. netto •

P s z e n ic a ...............................................
Ż y t o .....................................................
Jęczm ień ...............................................
Owies ...............................................
Groch ...............................................
T a t a r k a ...............................................
P ro s o .....................................................
F a s o l a ...............................................
Jagły . . . .  ..............................

Ziemniaki (h e k to li tr ) ........................
Siano ...............................................
S ł o m a ................................................
Koniczyna na paszę za 100 kilogr.
Jaja (za kopę) . . . . . . .
Masło (za g a r n i e c ) .......................
Spirytus na 95 stopni Tralasa hekt 
Okowita „ 80 „

oi do
7-60 8'—
620 6 4 5
6 40 7'—

— • — 6'50
— • _ 9 —
— •— ' 7-50
— - — 6 50

6 — 9 -
10 — 13 —

2'50 2 7 0
— • — 2 80

1 80
— • — 3 —

1 50 1-80
3 50 4 '—

— • — 80-—
-------

S p o s t r z e ż e n i a  m c N e o r u  l o g i c z n e
fpcdłng Obeerr-atoryum krakowskiego), 

kraków, dnia 17 listopada.

U w a g i :  Barometr dalej opada przy słabych 
południowych wiatrach. Stan nieba będzie przewa­
żnie pochmurny, skłonność do lekkich opadów.

Telegramy „Nowej Reformy"
Wiedeń, 17 listopada. W Badzie państwa po- 

Btaw ił R i c‘h t e r wniosek o utworzenie kraje 
wyeh Towarzystw ubezpieczeń. Z porządkn dzien­
nego dalszy ciąg dyBkusyi szczegółowej nad usta­
wą o spadkach w-ościauakich. L i e n b a c h e r  
polemizuje z Kronawetterem. Wczoraj obradowa­
ła koraisya dla Izb rękodzielniczych; P e r n e r -  
8 t o r f  e r  postawił wniosek o zwołanie anki ty 
z rzeczoznawców. S łychać, że rząd nie będzie 
nalegał o szybkie załatwienie w Badzie państwa 
ustawy przeciw anarchistom.

Wiedeń, 17 listopada. Dzisiejsza Wiener Ztg 
ogłasza nominacyę L o e b l a  nam iestnikiem  Mo- 
rawii.

Wiedeń, 17 nstopada. Dzisiejsze dzienniki tu- 
tejs e wychwalają u nowego nam iestnika m oraw­
skiego wielkie zdolności i rutynę administracyjną.

Wiedeń, 17 listopada. Cesarz Franciszek Józef 
święcić będzie pamięć jubileuszową czterdziesto­
letniego panowania dnia % grudnia z cesarzowa 
w zaniku Mirarnare w najśeiślejszem kół ku fami 
lijnem

Arcy książę Rudolf wybiera sie wkrótce z wi­
zytą do króla rumuńskiego do zamku Sinaja.

Berno, 17 listopada. Zamianowanie p Loebla 
nam iestnikiem  w Morawii w:ywołało tu bardzo 
wielkie zd/iwienie.

Berlin, 17 listopada. Dzisiejsze dzienniki pół 
urzędowe twierdzą, że obecna sytuacya budzi po­
ważne obawy.

Kreutz Ztg  donosi że cesarz Wilhelm życzy 
sobie, aby wizyty cara Aleksandra i cesarza F ra n ­
ciszko Józefa odbyły się równocześnie.

Schlesi.sche Z tg  zaręcza, że cesarz Wilhelm, 
który obecnie bawi we W rocław iu, oświadczył 
w yraźnie, iż się cieszy zwycięztwein stronnictw 
kartelowych podczas wyborów.

Cesarzowa Fryderykowa odjeżdża jutro z cór­
kami do Anglii, gdzie zabawi do marca

Rzym, 17 listopada. Włochy mają także wziąć 
udział w wyprawie na wody zanzibarskie.

Wiedeń, 17 listopada (Sprawozdanie giełdowe 
godzina 1). Węgierska renta złota 100 60, wę­
gierska papierowa 9 1 '6 0 ; akcye kolei Karolą 
Ludwika 209 -  ; ruble 123 ‘—

Pszenica na wiosnę 1889 r. 8 -62 Żyto Jią 
wiosnę 6 ’60..

k& ursa t e l e g r a i i c i i i e .
IW  « ,  p ;  i  o  I  d .  -s  t  a c o r  Ł 3  A  •> u  (K ( a j

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°) 754,0 mm 750 8 mn 748,2 mm

Temperatura 
t stopniach Celsiusza

— 2",4 — 5°. 6 —(— 1 °, 9

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cis, a, 10 burza)

SSW 1 SE 1 SW 1

Wilgatneść względna 
(w odsetkach)

83% 85% 83%

Stan nieba 
0= pog.; 10 zup pnrhm. 10 2 7

Kura w «*.
dni? 17 listopada 1883 rctr

jfir. kSi

Zjednoczony dług w .papierach 81 60
Zjednoczony dług w srebrze .. . . 82 50
Austryacka renta złota . . . . 109 95
5 %  austryaeka renta (marcowa) 97 —
Akcye banku austro-węgiorsjjpagp .. 876 — .
Akcye kredytowe . . . . 304 —
Lond* a . . . ............................... 122 05
Srebro . . . .  . . , " . . . —

20-to Irankówk; /.a sztukę 9 6«V,
Dukaty austryackie . . . . 5 77
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 59 |821/*

O d p o frie -iz iaU rJ RAda1!!,* '": 

%ą(tyus% Rotmumwicz. 
W ydaw ca: Dr. Lesław  Borońsfol.

Rubryka „Nadesłano" nie pochodzi od Rodak- 
cyt, która też iadnaj odpowiodziah ta  nie 
nie przyjmuje

NADESŁANE.

Dla głuchych. Osoba, uleczona pojedyńczym 
środkiem z 23-letniej głuchoty i szumu w nszach, 
przesyła cnęcnie każdemu bezpłatnie opis tejże 
kuracji w języku niemieckim. A dres: In stitu t filr 
Tauoe, W ien, IX. Kuhlingasse Nr. 4

(1374 54-1C4)

NADESŁANE.

Dr. Juliusz Bandrowsk:
lekarz-dentysta

ukończywszy w B e r l i n i e  specyalno studya za­
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr. 7, 

tuż obok Szarej kamienicy.
Ordynuje codziennie od godz. 10 do 1 przedpo­

łudniem  i od 3 do 6  popołudniu. 
W ssystk ie  operacue n a  zculanie bezboleśnie.

(1539 20-?)

N A D E S Ł A  N E.

Neusleina ucukrzone pigułki
Sw. Elżbiety

,CZyczczące k r«w “ , wypróbowany przez znako­
mitych lekarzy polecony środek na zatwardzenie. 
1 pudełko zawierające 15 pigułek 15 ct.; zwitek 
ze 120 pigułkami 1 zh\ w. a. Należy się piln.e 
strzedz naśladownietw. Na pude-łsach z prawdzi- 
wemi pigułkami znajduje się nasza zaprotokoło 
wan15 marka z czerwonym napisem : „ H e i l i g .
L e o p o l d "  i nasza iirrna: „ A p o t h e k e  2 - iu n  
H o i l i g e n  f i e o p o ! d “ w W iedniu róg Spigel- 
gasse i Plankengasse. W Krakowie skład w apte­
kach pp. R e d y k a ,  W i s z n i e w s k i e g o ,  8<-  
b i e r  a j  s ki  e g  o , S t o c k m a t a  i J ó z e f a  
T r a u c z y ń s k i e g o .  (1927 3 24)

NADESŁANE

Dr. Feliks Gaszyński
otworzył kancelaryę adwokacką " W  J a ś l e  

w Rynku głównym. 1953-3

NADESŁANE

3 0 0 0  z ł r .

Żąda się pożyczki na rok w kwocie 8000 zlr. 
Jako rękojmię wierzyciel otrzyma w zastaw po- 
licę imienną kruk. Tow. W zajem nych Ubezpie­

czeń na 5000 złr. i łorm alny rewers
Pośrednictwa podjęło s ię : Centralne Biuro oriło- 

szeń w Krakowie, ulica Wiślna Nr. 7.
1952

NADESŁANE.

Naduźyc:a w hadlu i zamianie. Zupełnie słu­
sznie narzekają wszyscy głośno w przemyśle i han­
dlu , że nasze ustawy przeciwko DadnżyM-m , które 
dzieią się we wszystkich gałęziach bez wyjątku —  
odnos/ąe zyski i korzyśM bez trndn i pracy z tyoh 
wynalazków, nad którymi ir.ci Dardzo namózoiili się.

Najbardziej naganną jest rzeczą, gdy dzieją się 
nadużycia dla Łysku na polu medycyny. Tak mie­
liśmy sposobność odkryć cały szereg falsyfikatów, 
mniej Inb więcej podobnie naśladowarych, sławnych 
od 10 lat, przez pierwsze powagi lekarskie za naj­
lepsze uznanych , -p i g n ł  e k s z w a j c a r s k i c h  
a p t e k a r z a  R i c h a r d a  B r a n d t a .

P. T. Publiczność powinna tedy przy kupnie być 
bardzo ostrożną, nigdy nie dać się namówić do ko­
pna innych, jak tylko prawdziwych wyrobów Ri­
charda Brandta. Należy zawsze bardzo bacznie uwa­
żać na imię aptekarza Richarda Brandta. Każde pn- 
dełko prawdziwych pigułek ma na etykieoie biały 
krzyż w czerwonem polii i podpis aptekarza Ri­
charda Brandta. Inaczej wyglądające pudełko należy 
bezwarnnkowo odrzneić.

Nabyć można w aptekach W. Redyka, L. Rosnera 
i E. Stockmara.

NADESŁANE

Skład

Na Czasie. Najlepsza pora 
do nżycia środków konserwn- 
jący-h płeć i skórę właśme na­
deszła. Przez nżycje kosmety­
ków Creme Simon, Puder de 

Riz i mydła Simon zabezpiecza się 
zupełnie ł tfarz i ręce od wpływu 
ostrego powietrza. Unikać j»dnak li­
cznych podrabiać żądająo towaru z 
podpisem t Siinon“ rńe de Proyince 
36 Pans. 1848 4
u W. Fenza w Krakowie

wunęm

NADESŁANE.

Dzisiejsza część inseratowa zamieszcza ogłosze­
nie znanego Domu Bankowego w R am b u rg n : 
V a le n tm  i  Ska , dotyczące n .jnowszej Interyi 
namburgskiej, na które szczególniejszą uwagę się 
/wraca. Nie chodzi tu bogiem  o prywatne przed­
siębiorstwo, lecz o loteryę państwową, przez rząd 
przyjętą i potwierdzona.

ROZKŁAD JA Z D Y
pociągów osobowych n a  d w o r c u  g ł ó ­
w n y m  w K r a k o w i e  obliczony według 
zegaru krakowskiego, — > ważny od 1

października 1888.

Odchodzą z K ra ko w a:
Rano.

Do Wiadnia: osobowy godz. 5 m. 59 — ku­
ry erski godz. 7 m. 17.

Do Lwowa: mięszany godz. 6 m. 19 —  ku- 
ryerski godz. 8 m. 3 — osobowy gedz. 10-m. 50. 

Do Bonarki: mięszany godz. 9 m 22.
Do Lundenburga i Wiednia: osobowy godz. 9 

m. 42.
Do Wieliczki , mięszany godz. 11 m 19.
Do Warszawy: osoDowy godz. 5 m. 59 i.godz. 

9 m. 42.

Po południu.
Do Wiednia: osobowy godz. 3 m. 22. — ku- 

ryerski godz. 9. m. 59.
Do Warszawy i Oświgcima: osobowy godz. 6 

m. 52.
Do Bonarki: mięszany godz. 7 m. 17.
Da Lwowa: osobowy godz, 10 m. 47,

I

b rvka w. dal* 17/11.
(Bei b iel pegn knpenn.)

M papierowe ro iy jsk is . n  100 rubli 
‘1 rki niauueokie . . .  za 100 m ar. 
20'-to fracków ka iło ta  . .

* %% Pożyotka k ra jo w i galio. za złr. 100 
Pożyw ka (nrajowi galio. „ „ 100

5 % Obluj^c^p indtuuo. g a l. . a  iłr. 100 k. m. 
i ’ , - ,  'Ł u ty  c*ataw.' Banka kraj. za z łr. 100 
5%  'b lig i kom unalne . . . .  I  Emis.
i |  t  .ty i f a b i n u  Tow. kred. ziem. .
♦ ♦  „ > D  Em.

„ » • •

6%  „ .  . . .  ip riim . 10%
5% .  .  ,  „ zw r.za  40 lat
S% „ ,  K ról. PoL ■ za rab li i u )
4%  ,  likwidao............................................100

Lwów, dnia 10 11.
(B t oieiąoegJ Kuponu.)

AlC}' Banku kip. gal. (dywid.) na złr. 200 
Listy sasi Tow. kred. ziem. za iłr. 100 

4*11% n * ■ „ » » i- ińń
4% .  * ,  „ okr. 56 ,  100
6 *1!% Listy tan . Banku sraj „ „ 100
b % Łuty t wt. aankn hiput. gal. „ „ 100 
4% Otngaeys indemn. galio. za uł. 10Ó m. k. 
4ł/t% Pbfigasyę po^yozki kraj. za złr. 100 
'»% Ohlig. komon Banka sraj. . „ 100

 .......   ŚB

276 
101 
84 
8.< ii 
82 BO 
91 60 

103 i  
90 60 
99 50

płacą żąda# )

121 60 123
69 30 60
9 60 9 TO

10U 10! . —
91 e" 92 60

104 50 106 —
93 60 94 5 >
94 5 100 50
94 50 96 _
91 BO 93 _
96 20 97 20

100 76 101 50
10 104
99 70 100 60
94 95 60
84 -- 86 —

279 
102 
96 
91 
93 50 
99 70 

104 6-j  
91 -  

101 -

W a r s z a w a ,  d n i a  16/11.
(Bez hieżącegj kuponu.)

5% Listy zastaw ae z r. 1869 za rubli 
4% L isty  likw idacyjne . . „ „
5% L isty za9t. W arszawy I Ern. „ „
5 % n n n
6 4  „ „ „ III „ „ „
5% n n „ IV „ „ „

W ie d e ń ,  d n i a  1 6  1 1 . 
O b l l g l  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5 % R enta a u s tr  p ap ie r, ab 16 % za złr.
6% „ „ srebrna „ „ „
*%  n „ z ł o t a ..............................

„ „ papier, n^wa „ „
4% Lo9j z r. 185i  na 250 złr. ab 20 £  za 
H  |  „ 1860 ,  500 ,  „ „
6% „ „ 1860 „ 100 „ „ „

* n 1864 nez % cafe „ „
„ „ 1864 btz % pół „ „

Obllgaoye korony w ęghrsk le j.
4% Rontą z łi ta  na 1000 złr. za złr. 
6% „ p. oierowa . , . „ „ .
5%  Obi. w. O i' b. z 1876 w zł. ab 10% esc. 1
Pożyczka prym węg. po 100 złr. „

4 % Losy Ci' ̂ nssie (Theiss-heg.) „

płacą żądają

100 97
100 - — 86 r,o
100 - - — 93 __
100 — - 96 —
100 __ — 94 50
100 93 60

100 81 8 ) 82
100 82 66 .82 86
100 101 80 110 —
ioo 97 10 97 30
100 !33 75 134 25
100 139 8C 140 —
100 141 '41 40
luo 173 25 173 75
100 .73 2 ’> 73 7"

100 100 85 101 05
100 J1 85 Tl 05
100 116 ■: 1 1 ’ -
100 130 50 131 —
100 ISO 60 131 ..
100 1 .3 50 123 75

5%
6%
5%
5%

Obllgaoye indemnlzaeyjne.

Obh.ind. ab 10% esc. Galicyi.za 
„ '  „ „ 10% „ Buków. „ 

- Siedm. „ 
W ęgier. „

• T 
7%

Różne inne pożyozki.
5% Losy Donan-Rcguiir z 1870 za 
, jt „ z 1878 „
i % S&ibska no t. pr. po luO fran. „ 
0% Losy tureckie pi 4u0 „ „

100 m.k. 
100 „ „ 
100 „ „ 
100 „

sztukę 1

Listy zastaw ne.

4*/,% Bank siajow y galicyjski za z łi .  I jo  
5% „ obi. kcm uu.„ „ 100
5% Banku hip. gal. i  iu %  pr. „ „ 100
5 % „ „ „ 40-letnie . „ „ 1 0 0
4 /,%  Boden-Credit allgem . ost. „ „ 100
3 % Boden-Ćredit allg. ost. z p r. „ „ 100
4%  Gal. Tow. kred. iem. okr. 4 i „ 100
4 li %  „ „ „ „ 62 „ 100
F% Ga). Tow. kred. ziem. stare „ „ l"0

,  % b anku  austro-węgiersk, „ „ 100
4% „ „ .  100
4% Banku hip. węg. z_prem ią , " „ " ^ 1 0 0

praną

04 26
104 30 
104 60 
104 60

122 50
l'>5 76 
24 60 
■i‘i  30

94
10*
1
I'i0
100 
103

9 :
96

101 
101 
101 
105

żądajn

105 
10 • 
lOb 
IpB

1 i i  
106 
35 
23

94
101
103
1)0
101
103

7
102
102
101
106

Obllgaoye p ierw szeństw a kolei

5%  A lbrechta . . na 300 z łr. za 100
5%  F erdynanda-pó łr oe. na 300 „ „ 1 0 0
4*/,% Kar. L . Em. z 1881 n a  300 „ „ 100

4 Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 a,, ab. 10% „ 100 
4 % Lwow.-Czern. z 1884 ua 300 rtr. „ 100 
4% Rudolfa v» złocie . „ 200 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
3%  Lomb. (Śiidb.) na  500 fr. zs sztnko 1 
5% Brzem.-Łut). I. Em. na 2"0 złr. za 100
5% Nordoety . . . 300 ,  „ 100

L 3 8 V.

Budap. losy 8><ylika. . a- 
1. red. d ia  handlu i przeoi.
Klary ...................................
4% Tow. żegl. Dun. ab 10%
K r a k o w s k i e ........................
Ofner (m iasta Budy) , .
Czerwonego Krzyża austr.

„ węgier.
Und o lfa ' ..............................
Stanisławowskie . . . .
41/i % Tryesteo/kle .
4%

płaca {żądają

99
101
99

100
81
87

121
99

144
100

98

10' -  
100 0 * 
1 i0 10 
101 
82 
88 

121 
99 60 

145 ~  
100 -

30

5 .)

6 złr. w. a. 6 40 S 60
100 złr. w. a. 182 2> 182 75

40 „ m. k. 61 50 62 50
100 „ w. a. 119 6« 120

2C „ w. a, 21 ' 23 25
4C „ w. a 69 75 60 23

w. a. 18 15 18 45„
5 „ w. a. l#  -- 12 3C

10 „ w. a. 19 25 20 50
20 „ w. a. 34 - 84 60

10u „ m. k. 145 - 148 • •
60 , w. a. 79 - - 81 -

Ostat. 1 płacą ią d t j t
Akoyo bankowe.

6 — A n g lo b a n k ........................na  20v złr 1 3 — 113 26
5-— B aak /erc in  W iener . . „ 100 98 9 i 26

13 — Kredyt, d la  handlu i przem. „ 160 »' 305 90 8n6 10
18-— Kreditbank węg. ailgem . „ 200 301 soi 60
3 0 - - faen d e rb an k  . . . . „ 200 217 75 218 36
39-80 Austro-w ęgierskie . . . „ 600 875 — 876 —
12— Unionbank . . . . . . 100 209 75 215 26
21— Galio. Bank hipoteczny . „ 200 w -*■’ — —

Akoyo kolejowe.

10 - A lfold-Fium a . . . . na 200 złr. 191 5) 102 50
117,, Ferdynanda Plłnoon. . „ 1050 34 (i S 4 5 2 -

7-35 Karola Lnaw ika . . . „ 210 210 — 210 60
13-60 Lwowsko-Czorniaw-Jassy „ 200 810 -■o 211
7-94 Koszyoko-Bogum iiskie . „ ,106 116 75 146 76
9-50 R u d o l f a ..............................„ 290 194 — 194 60
9-94 Siedmiogrodzkie . . .  „ 200 190 5q 111 60

27 fr. S tąatseisenbahn . . . „ 200 254 80 255 20
1 fr. L au ibaiiy  (Sildbabu) . 200 98 75 99 26

16-8? Zeglnga na Deń-ęu „ 500 n 398 400 —

W a l u t y .
Dukaty pełue ważne . . sa LZtnkę 5 79 K 89
20-to Franków ki . . 9 66 9 67
20-to M a rk ó w k i............................. 11 94 U 96
Póf-Im perya y ro i. petne ważne Ił . 0  03 l » 06

f  suty s z te r l in g i .............................. fl 12 16 12 21
Banknoty vr»< tta  . . . . 47 70 47 80
Rab:* p*v;s o*» . . . U 100 satik 123 75 1X4 26

1 A K Ó B  H L O C J B L ^ T I W E ,  K a n t o r  w y m i a n y  w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł .  l i n i a  A — B ,
kupuje i sprzedaje krajowe i zagraniczne papiery, akcye, listy  zastawne, losy, m onety po n ą jp rzy stęp n ie js iy t h  
cenach. W ymienia wyłoi, papiery, kupony. Dostarcza nowe a rk o n e  kuponowe. Zleoenia uskutecznia odw rotną peeat.
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Tylko przypadek!
W miejsce zapłaty  pr/.e- 

p j ę t e  1600 par .trwałych, 
rozmaitych, eleganckich, 
przednloh, gotowych

jestem zmuszony iak d łu ­
go zapas starczy , poje- 
dynczo lub h u r t o w n i e  
sprzedać po następując, 
bajecznie tanich cenach '

1. g .tu n e k  -
z modnych I U l i

"̂ na tery j po Z**. I l i f U
J .  eatun. 

zberueńsk 
m ateryj p'ó złr. 3.25
i ii . gatun.

z wełny . 
owczej no Z łr . 4.50

W szystkie spodnie są 
według najnowszych nno 
deli, z najlep zimowych 

m ateryj sporządzone. Przy zamówieniach wy­
starczy podanie m iary długości w kroku i ob­
jętości w pasie. 1399 3 10

Przesyłka za zaliczką pocztową przez

J u l l u S  P e k e t o .
Wien. Hundsthurmerstrasse, 28/38.

Dla potrzeby domu!
P łó tn a  webowe najlepszych i najmocniejszych 
gatunsow , p łó tna blichowaue i półblicbowane 
d la  szewców i siodiarzy, p tó tan  n ieb iesk ie , do­
bre szare płótno , mocne podwójne płótno dla 
straży ogniowvch, białe płótno na prześcieradła, 
Darnast i Cwillich. lniany Gradl, Cauevas ln ia ­
ny i bawełniany, bielone półpłótne, płótno gór­
skie. płótno na worki , oraz gotowe w o rk i, Ox- 
ford, Shirting i płócienne chustki do nosa, Rę­
czniki cwillichowe i Darnast , serwetki i obrusy 
stołow i w garniturach  , poleca p o  n a j t a ń ­

s z y c h  c e n a c h

Tow arzystw o Tkaczy
oia

in Wall bei Dobruschka In Bohmen.
Cennik, i wzory ua żądanie darmo i opłatnie.

Nasze płótna są na koscieluą i ołtarzow ą 
bieliznę według przepisów ry tuału  katolickiego 
zupełnie odpowiednie. 194U 3 10

Tylko 3 złr.
najstosowniejszy W g S S a

Podarek na Beze*Nar.od.zenie
(pam iątka po zm arłych  !)1 W

| Portrety naturalnej wieko&ci
| według każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
11 złr. Term in dostawy w przeoiągo 10 dni. 
1 Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto- 
i grafia zostaje nieuszkodzoną.
Odznaczony zakład artjs tyczny  p. f. 

Siegfried  Bodaachcr
w W i e a n i u, II., grosse Pfarroassp Nr. 6.

W  koncesyonowanej
Kuchni Litewskiej

u l.  F lo r y a ń s k a ,  15, I  p ię tr o ,
w niedzielę o godz. 10 flaki po litewsku. 

Na obiad
Pularda, Z azy, S trudeł z jabłkami. 
W tzystkie potrawy przyrządzane są 

na sposób domowy li tylko na maśle, 
dlatego też zyskała kuchnia w krótkim 
czasie niezwykłe powodzenie.
1991 2 4 Zarząd.

SKŁAD FABRYCZNY
bielizny wełnianej

sy s te m u  P ro t. D ra  J a e g e ra
męskiej, damskiej i dziecinnej,

utrzymuje w trzech grubościach 
handel 1664 7 o

Porębskiego & Zimlera
w K rakow ie.

Ceny według cennika fabrycznego.

Kalosze
rosyjsKie, najnowszych fasonow, 

w  wielkim , w ybo rze.
B ieliznę w ełn ian ą

systemu Dra G. Jaegera 
po bardzo n isk ich  cenach

polecają utr>7 2 -0

R r a c l a  B i l e w u c y
dawniej J. Czynciel syn

K raków , I ty n e k , L. 4.

A l b e r t  i J ó z e f a

E K E R O W IE
udzielają lek cy j tańców  i g im n a­
s ty k i salonow ej przy ul. Floryań- 
9 H 6  skiej, L. 19, róg Pijarskiej. 3 6

Ukończony prawnik
znajdzie zaraz umieszczenie w biurze nota- 

ryalnem w B ieczu . 1951 3 3

N a d lek a rza  s z ta b ó w . Dra M ullera

wstrzykiwaniaipipłki
doświadczony i najlepszy ś r o d e k  przeciw 
wszelkim wypływom (k a ta ro m ), rzerzączee 
(Gonorhoe) 7, szybkim i wybornym skutkiem . 
Nawet przy zastarzałej słabości do użycia 
bez obawy złych następstw . S k u te k  c z ę -  
e to  Ju ż  w k i l k u  d n ia c h .  Cena 
Nr. 1. przy świeżo powstał, m cierpieniu I 
słr . 60 e t . ; cena Nr. 11. przy przestarzałych, 
chronicznych cierpieniach 2 złr 50 cent., 

pocztą 2F> cent. więcej za opakowanie 
Jedyny główny skład  i miejsce wyrobu : 

St>. Georga* A potheke, W ien, 
V., W im m ergasse , Nr. 3 3 ,
dokąd wszystkie pisemne zamówienia nad ­

syłać należy.
Sskład w K r a k o w ie  w a p t e c e  E . 

S to c k m a r a . 1377 9 12

■•ttL l u z n a ń  i ' lą
W ypróbowanych i 

  za najlepsze uzna-

I i U l lS A S j l l  i z e g a r ó w  dostać 
N l K O a n l  można j e d y n i e  u 

fabrykanta

W. Kollmera
w Wiedniu

IX, Servitengasse, 1.
Praoowuia nowyoh 
zegarów I napraw.
Proszę nie mięszać 
moich z e g a r ó w , 

które są uznane za najlepiej regulow ane i wy­
próbowane ae zwyczajnem i wyrobami, z innych 
stron zalecanemi. 17 88 100
lllustrowane cenniki nn żądanie darmo I opłntnle.

W I E L K A

PIENIĘŻNA LOTERIA.

Prem. 
A M

W y g r. 
A M

1
1
I W y g r. 

A M

1
1
1

2  w  
1  
1 »  
1 w

500.000
> 1  a r e k

u d zie la  w  s z c z ę ś l i w y m  w y p a d k u  u a j -  
n o w i z l  w i e l k a  l o t e r y a  w  H A M B U R G U  
p r z e z  p a ń s t w o  z a g w a r a n t o w a n a  j a k o  

n a j w i ę k s z a  w y g r a n a .
Szczegółow o jed n ak  :

3 0 0 0 0 0  
2041000  
1004100 

7 ÓOOO 
700041 
6  3414 Ml 
6 0 0 0 0  
530410 
5041410 
404)00  
3 0 0 0 0  
1-1000 
1041410 

504141 
30410 
20410 
lOOO 

5041 
1 4 8

1  v s  

8"’£
2 6  ™
5 6 ™

1 0 3 ™
2 0 6  
612"’s 
888 w
3 0 1 9 0
1 6 9 9 1 ™  300, 200,
150, 127, 100, 94, 67, 40, 

20.

Wy(ęr. 
k JL

W y g r.
’ M,

Najiiow B/a lo terya  p rzyzw olona przez wysoki r z ą d  
w H A M B U R G U ,  zabezpieczona całym  m a j ą t k i e m  
p aństw ow ym , liczy 9 8 .1 1 0  l o s ó w ,  z k tó rych  
4 9 .1 0 9  z pew nością b ęd ą  w-ygranemL C a ły  k a p i ­
t a ł  p r z e z n a c z o n y  d o  w y l o s o w a n i a  w y n o i i :

9.345.605
S z c z e g ó l n a  z a l e t y  te j  l o t e r y i  j e s t  t o ,  l i  

w s z y s t k i e  4 9 .1 0 0  w y g r a n y c h ,  k t ó r e  o z n a ­
c z o n e  s^  w o h o k  s to j ą c e j  t a b e l i ,  w  k i lk u  j u i  
m ie s i ą c a c h  i  t o  w s i e d m i u  k l a s a c h  z  pew ­
n o ś c i ą  m u s z ą  b y ć  w y l o s o w a n e .

G łów na w ygrana  p ierw szej klasy  w yuOli 6 0 . 0 0 0  
m a r e k ,  w zrasta  w d rug ie j klaBie do 5 5 .0 0 0 ,  
w trz ec ie j do 6 0 .0 0 0 ,  w  czw artej do 6 5 .0 0 0  w p ią tej 
do 7 0 .0 0 0  w szóstej d<> 7 5 .0 0 0  w siódm ej zaś
w zględnie do 5 0 0 . 0 0 0 ,  spacyninTe je d n ak  do 3 0 0 . 0 0 0  
i 2 0 0 . 0 0 0  m a r e k  i t . d.*

Sprzedażą o ryg ina lny  d i losów te jże lo te ry i za j­
m uje się n iż e j  p o d p is u n y  d o m  h a n d l o w y ,  
zechcą  w ięc wszyscy, chcący  zakup ić  losy o ryg ina lne , 
z zam ów ieniam i do n iego  bię zw racać.

S zanow nych zam aw iających  u p ra sza  się o za łącza­
n ie  na leźy to sc i w a u B t r y a c k ic h  b a n k n o t a c h ,  lub 
też z n a c z k a c h  p o c z t o w y c h .  M ożna też p rzesłać 
p ieniądze za p r z e k a z e m  p o c z t o w y m ;  na życzen is  
z;iś w ykonyw am y o bsta lunk i i za p o b r a n ie m  p o -  
c z t o w e m .

1)o ciągnięcia pierwszej klasy k o sz tu je :
1. cały  orygin . los Złr. 3.B0
1. połow a orygin . losu  Złr. 1.76
1 '/, część orygin . losu  Złr. 0.90

Każden o trzym uje l o s  o r y g i n a l n y ,  opatrzony  
hor bom państw ow ym  i rów nocześn ie  u r z ę d o w y  
r o z k ła d  c i ś n i e ń .  Z araz po  c iągn ien iu  o trzym a 
każden  b io rący  udzia ł urzędow ą l i s t ę  w y g r a n y c h ,  
o p a trzo n ą  herbem  państw a. " W y p la ta  w y  g r a n y  oh. 
n a s t ę p u j e  n a t y c h m i a s t  p o d  g w a r a n e y a  p a ń ­
s t w a ,  j a k  t o  w  p l a n i e  l e ż y .  G dyby kom uś
z o trzym ujących  nie p o doba ł się w brew  spodziew aniu  
p lan c ią g n ie ń , jesteśm y go tow i przy jąć  losy n ieodpo­
w iedn ie przed  ciągnieniem  i zw róeić  naleźytosć o trzy ­
m aną za nie. N a  życzenie przesyła się za darm o 
urzędow e p lany c iągn ień  d la  pow iadom ien ia się. Aby 
raódz w szystk im  zam ów ieniom  zadość uczyn ic  upra­
szam y ob s ta lu n k i ja k  m ożna najw cześn ie j, w każdym  
razie  je d n ak że  p rzed :

30 listopada 1888.] !
i  to  w p r o s t  d o  n a s  p r a e a y la c .

Valentin & Co.
In teres Bankierski 

H a m b u r g u .

FABRYCZNY SKŁAD i SPRZEDAZ CZĄSTKOWA
NIEWYBUCHAJACEJ NAFTY BEZPIECZEŃSTWA

z Fabryki nafty w Chorkówce
G r

pod firmą

U S T A  W  O T O  W  S K I

R y n e k  g łó w n y , L. 17 (obok k s ię g a rn i  Wgo F riedleina), 
sprzedaje naftę h u r t o w n i e  w beczkach (po cenach bieżących). W  c z ą s t k o w e j  s p r z e d a ż y  dla Szan. P, T. Abonentów przy za- 
kupnie większej ilości od 10 litrów począwszy i wyżej, na częściowy odbiór, odstępuje stosowny o p u s t !  Na łaskawe życzenie dostawiam 
dla w y g o d y  Szan. P. T. Abonentów każdą ilość nafty, począwszy od litra do mieszkań bezpłatnie codziennie i każdego czasu w bla-

szankach oplombowanych w własnym wozie. 1969 3 5
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Facina środek przeciw błędnicy
w y r o u u

P i o t r a  K r o k i e w i c z a  a p t e k a r z a  w  K r a k ó w  i e .

Dawno podjęta myśl S celu wydoskonalenia środka leczniczego na błędnicę , znalazła | 
niejedną trudność u najw iększych znakomitości, które były powagami lekarskiem i niemal całego , 
świata. Słynne dzieło Prof. D ra H aeena, radcy m inisteryalnego, choeiaż wykazywało liczne usi­
łow ania speeyalistów w yrabiających środki lecznicze tego rodzaju , do rzeczywistego udoskona­
lenia środka przeciw błędnicy, któryby nietylko sławę wiedzy lekarskiej, ale i znaczenie przy­
niósł, dopiero w obecnym czasie dojść zdołano. — I słusznie, bo im św iat starszy, tem więcej 
doskonalą się dzieła myślącego człowieka , pragnącego m ieć z swej wiedzy pożytek dla dobra 
cierpiących , spełniająo tym sposobem swe posłannictwo ehrześcianskie. Wreszcie usiłowaniom  
Prof. D ra Bambergera, tajnego radcy, ze wszech m iar znakomitości i powaga nowszych czasów 
w dziedzinie naukowo-lekarekiej wiedzy, u la ło  się w poglądach jego na tę sl ibość zwróeić La 
ezną uwagę na nowsze usiłow ania i sposób leczenia specyalisty Dra Sączy , który z zam iło­
waniem znakomitem jako speeyalista leczący w chorobach na błędnicę, dał liczne dowody prakty- 
eznośei swej teoryi naukow ej, dlatego też imię jego nabrało  znaczenia i wielkiego rozgłosu 
w świeeie. Te usiłowania przy udoskonaleniu dośw iadcz'lnem  u różnych indywiduó v cierpiących 
pomyślne utw ierdzały jeeo wytrwałość w myśli przewodniej , któraby m ogła przynieść światu 
korzyść, a ulgę w cierpieniu błędnicy, lecz przedwczesna śmierć znakomitego lekarza przerw ała 
wątek jego pożytecznej działalności. Ale śmierć jednego człowieka daje pohop innym żyjącym 
do kontynuowania dalszego badań i ulepszeń zwłaszcza tym , którzy wtaiemniezeni byli w to 
dzieło. Z tych więc pośmiertnych usiłowań wyłonił się ulepszony środek przeciw błędnicy, 
a na  cześć głośnego m ieyatora Dra Faczy nazwauy F a c in a ,  wyrobu P iotra  Krokiewięza 
aptekarza w Krakowie. Środek ten otrzymać można bądżto w formie p o w id e łe k  , badżto 
p ig u łe k ,  który lecząc radykalnie tę niemoc wnet zastużony rozgłos znajdzie, a którego żaden 
lek przeciw błędnicy przewyżs-yć nie zdoła, dlatego przy nabywaniu tego nowego skutecznego 
środka F a c in a  baczyć należy na protokołowana markę ochronną i na podpis wyrabiającego 
P io tra  Krokiewicza w Krakowie. F a c i n a ,  jako lek udoskonalony nad przepis Dra Kaczy, 
niezrównany środek leczi i -zy przeciw błędnicy, ze względu już, że składniki tejfo* su zupełnie 
znośne dla organizmu ludzkiego, niewinne i nieprzeciwne naturze ludzkiej, z is łu g u ją . aby n 
potrzebujących wzięcie znalazł, gdyż znakom ita działalność tego środka przeciw nleinicy. 
choćby najuporozyw szej, odpowiednie miejsce n iędzy najdzielniejszemi środkami i wielki ro z ­
głos w świeeie znajdzie 1983 2 >;

Cena w formie pigułek lub powidełek I złr. 50 centów i 3 złr. 
G łów ny sk ła d  w aptece P io tra  K rok iew icza , ap tekarza  w K rakow ie.

I D O M  H A N D L O W Y
B K H l f A B D A  T 1 C H O

w  B e r n i e ,  Krautmarkt, 18, w  domu własnym ,
przesyła za zaliczką: 1303 15 20

S u k n o  d a m s k ie
sam a wełna, we wszystkich modnych kolo- 
ra c h , podwójna szerokość, 10 m tr. 8 złr.

P a k ł a k  ( U o d e n )  c z a r n y
najnowszy, na jesienne i zimowe okrycia, 

podwójna szerokość, 10 m tr. złr. 5'50.

modna m aterya na sulcnie kostiumowe, wszel. gładkich 
kolorach, z paskami lub kratkam i. 10 m tr. 9  a s tr .

C z a r n e  T e r n o
saski wyrób, podw. szer., 10 m tr. złr. 4'50.

T e r n o  w n a j le p .  g a tu n k u
60 em tr. szerokości, 10 m tr. złr. 280.

R y p g  w e ł n i a n y
we wszyst. k o l , HO cm. szer., 10 m . złr. 3’80.

Kratkowane I paskowane 
m a te r y e  n a  s / . la f r o k i

60 cm. 8Z., najnow decenie, 10 m. złr. 2‘50.
F la u e la  „ W a le r y a “

najnowsze wzory, 60 cm. szer., 10 m. złr. 4.
U a r c h e n t  n a  s u k n ie

w najnowszych deseniach 10 mtr. 3  z ł r .
SCa.laaa.-uJE

najlepszy g a tu n e k , om tr. szerokości, 
10 metrów Z ł r .  2 - 7 0 .
Z im o w e  c h u s t k i

do okrycia, czysta wełna, */4 długie, 
sztuka 3  z łr .

P o d w ó ju e  s u k n o  p lu s z
czysta wełna, */4 wiel., 1 sztuka złr. 3'50.

Dziergane nakryole na głowę
5/4 wielkość, 1 8 tuka 80 oentow.

D a m s k ie  k a f t a n ik i  (J e r s e y )
z jedw ab, guzikam i i okładam i, we wszyst. 
kolorach, gotowe, duże, 1 sztuka złr. P50.

K o s z u le  d la  r o b o tn ik O w
z rum burgskiego O ifordu , komplet, doże, 

3 sztuki 2 złr.
G a r n itu r  J u to w y

2 nakrycia na łóżko, 1 m stół, z frendz- 
lami, 3 złr. 50 oentów.

Z a s ło n y  J u tó w  -
tureckie wzory, kompletne, 2 złr. 30 ct.

G a r n itu r  r y p so w y
z 2 nakryć na  łóżka, 1 na  stół, z jedwab, 

frendzlam i, 4 złr
Resztki holenderskich sukien na podłogę

10—12 metrów dług., resztka 3 złr. 60 C.
i* < o tu o  d o m o w e

1 sztuka 30 łokci 4/4 4 złr. 50 ct. 
1 sztuka 30 łokci 6/4 5 złr. 50 ct.

W e b a  „ K i n g * *
lepsza jak płótno 1 sztuka 6/4 szerokości, 

30 łokci 6 złr.
O  ł i  i  f  f  o  x x

1 sztuka 30 łokci la  5 złr. 50 cent., 
najlep. gatunek 6 złr. 50 ct.

O x  f  o  r  d
do pran ia , dobry gat., 1 sztuka 30 łokci 

4 złr. 50 ot.
O ca. xx e  ca. ■

1 sztuka 30 łokci lila . . 4 złr. 80 Ct-
1 sztuka 30 łokci czerwony 5 złr. 20 ct.

C a n e r a s  n i c i a n y
1 sztuka 30 łokci lila  i czerwony złr. b.

D e r k a  n a  k o n ia
najl. wyrób 190 cm. dł 130 cm. az. złr. 1-50. i 

D e r k a  f l j a k ie r s k a
190 cm. dług. 130 cm. azer. złr. 2'50. |

D a m s k ie  k o s z u le
z mocnego płótna, obszywane ząbkami, 

6 sztuk 3 złr. 25 ct.
D a m s k ie  k o s z u le

z Chifonu i płótna, z przedniem i haftam i, 
3 sztuki 2 złr. 50 ct.
K o s z u le  m ę s k ie

białe lub kolorowe, I sztuka la  I złr. 80 c. 
I la  I złr. 20 c.

K o s z u la  n o r m a ln a
kom pletna, duża, 1 sztuka I złr. 50 Ct 

M a jtk i n o r m a ln e
kompletne, duże, 1 sztuka I złr. 50 ct.

S kład  fab ryczn y  tow arów  su k ien n y c h .
R e s z t k i  s u k ie n  b e r n e ń s k ic h

na zimowe okrycia , resztka 3*10 m tr. na 
kompletne ubranie męskie 5  z łr .

Kupno okol.cznośctowe I 
B e r n e ń s k ie  r e s z t k i  s u k n a

3 1 0  in. na komp. ubranie męskie złr. 3*75.

S u k n a  n a  p a le t o t a  z im o w e
resztka z 10 m tr. na paletot, czarne, b rą ­

zowe lub g ran at 5 Złr. 50 ct.

J n i  nadszedł 

* 1 1 ( 1 1 *
sosnowo-halsamiczno-ziołowg

Aleksandra Mańkowskiego
przez par^w  lekarzy wypróbowany środek we 
".szelkich uporczywych k a ta r a c h ,  d łu g o  
t r w a ły c h  k a s z la c h  i  c h r y p k a c h  
p rzy  z a p a le n iu  k a u a łu  o d d e c h o  
w e g o  (B ro n cb itis ) , w r o z e d m ie  p łu c  : 

k o k lu s z u ,  
ńsuteczność potw ierdzają liczne świadectwa 

podziękowania , które do każdej flaszki są do 
łączone. 1808 3 '.

Główne składy utrzym ują pp. a p te k a rz e : w 
Krakowie W. Redyk „pod Barankiem "; we Lwo 
wie K. .Mikolasch; w Czerniowcaoh W. Beldo 
w iez ; w Warszawie H. K ucharzew ski; w Wilnie 
P. G rużew ski; w Wiedniu J . Weiss, Tu"hlauben 
27; w Bernie Fr. E der ; oraz do nabycia w Ga 
licyi prawie w każdej aptece na prowincyi.

B i l  K O %
l i  Stowarzyszenia Nauczycielek L

►iul. Franciszkańska L. I, parter,
pod kierunkiem  

A .  D E M B O W S K I E J
poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom

nauczycielki
Polki, F rancuzki i A ngielk i, oraz

►k 
&
f i

bony i w ychow aw czynie t j
tychże narodowości. 1147 20 ^ 4

r*
9
9
S
V
04
9
*1

Z m i a n a  l o k a l u .

P ierw sza krakowska

Pracownia Sznurówek
przeniesioną została 

z dom u I.. 12 do d o n n  L. II,
(giGie handel Wgo Schudinaka). Ttifie 

p iętro , w Bynhn. g łów nym .
Poleca zarazem Szanownej Publiczno­

ści swoje wyborne, trwałe i eleganck:e 
wyroby. 1b86 3 6
Pasy dla pań, gorsety wzrost popra­

wiające, redressery są gotowe
■ ■ I  anuptafcsacKjł.;

D ra  Nchwaigrra
W YCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty ­
godni wszelkie następstwa masturbacyi, 
jak polueye, osłabienia męskie i rozpo­
czynające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót­
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 
2 złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą aloo wprost przez 
D ra Schw aigera w W iedn iu , 

Vh., Laudong 29 1692 12 25

M a te r y e  n a  z a r z u tk i
najlepsze gatunki, na cała zarzutkę 

7  z łr ;
Próbki opłatnie i darmo. NiepcHobające się przyjmuję bez żadnej trudności.

D R O G U E R Y A  
J. Wiśniewskiego

m a g is tr a  fa r m a c j  i 
w K rakow ie, u l. S tradom ,

poleca
IW* po cenach fabrycznych MC

wszelkie towary apteezDe, środki uniwer­
salne , Środki kosmetyczne krajow e i za­
graniczne, najlepsze perfum y, m ydła itd. 
Główny skład Cognaeu prawdziwego, Ru- 
r-u Jam aiki. herbaty chińskiej, oraz wszel­
kich bandaży, aparatów , instrum entów 
opatrunkowych chirurgicznych i skład wód 

m ineralnych.
Również pośredniczy w kupnie i sprze­

daży a p tek , jako też w udzielaniu kon- 
dyoyj.
Wszelkie zamówienie uskutecznia się od ­

wrotną pocztą. 166 44 52

Następujące podziękowanie nadeszło  od 
Jego Książęcej M ości: 1677 4 7

Śzanowny Panie !

Olejek (ekstrakt) na słuch
e. k. sekundarvusza Ora Schipek’a, wyleczył 
mnie z mojej bardzo zastarzkłej głuohoty, 
ktnrej nabawiłem  się przy oblężeniu Sebasto- 
poia. Dziś, dzięki temu środkowi, odzyskałem, 
jakby czarodziejskim sposobem, napow rót zu­
pełny słuch . za co Panu niuiejszem publi­
cznie dziękuję i każdemn cierpiącem u na 
głuchotę środek t e n , jako nieos/acowauy, 
polecam. Obowiązany sługa

Kowno. Książe Jan Gintow.
Ten o le j e k  ( e k s tr a k t )  n a  s łu U i  

c. k. sekundaryusza Dra Schipek’a jest o 
nabycia wraz z sposobem użycia po 1 z r. 
50 t. w Krakowie w aptece ,.pod złotą gło- 
wą“ Leona Rosnera, Rynek giówny , L. 13.

S ta rszym  i młodszym Panom
poleca się celem pouczenia wyszłe obecnie 
w nowym , pomnożonym nakładzie pismo 

Radcy medyc. D r a  M U llera
g e s tó r te  N erven und S e x u a l-S y s te m

jakoteż radykalne leczenie i pouczenie tychże. 
5 5 Cena z dost. w koper. 60 Ct. 1799 
C. K r e ik e n b n u m  B r a u n s c n w e ig .

R e a l n o ś ć
na P ó łw siii Z w ierzyn ieck a  ,ni,
tuż &a rogatką , Ł. 3 4 ,  składająca się 
z domu mieszkalnego parterowego i ogro­
du. obeunującego łącznie 465 sążni kwa­
dratowych , j - s t  z w olnej r ę k i do 

sprzedania . 1973 3 3 
Bliższa wiadomość na miejscu.

H A K T D E L
pod firmą 1826 4 5

R .  A G A T S T E I N
ulica Sławkowska, w hotelu Saskim ,

zaopatrzony został we wszelkie oryginalne 
p a r y s k ie  e p e c y a l i t e t y  g u m ow e, 
s u s p e n s o r j a  itd., od 1 do 3 złr. za tuzin, 
oraz w s z e lk ie  p r z y b o r y  to a le to w e .

Kajlepsiem i najtańsi am źródłem
do zakupna

towarów korzennych
jest hurtowny skład

W. GOLDWASSERA
w Krakowie, Rynek gł., L. 5.

K  A W  A
Ceylon, najlepsza po 85 ct.

Towary sprzedaje się także na książe­
czki kontowe z terminem wypłaty mie- 

s ięcznym. 1938 3 4

L .  R i n g l e r ,  W i e d c f t ,
I .  IA e b ig g a sse , 4, 

h a n d e l  h u r to w n y  fa r o  z ie m n y c h  
o le j n y c h ,  la k ie r ó w  i p o k o s tó w ,

Eksport i import gąbek i korkow.
Masa i lakiery do zapuszczania podłóg

Przetwory I sole chemiczne.
Cenniki na żądauie opłatnie. — Korespon- 

deneya polska. 593 31 37

Ziółka piersiowe
D r a  S e e b u r g e r a .

Jedyny środek przeciw chorobom płu- 
cowym. m ianowicie: uporczywym kata­
rom, kaszlowi, zapaleniu gargła, chryp­
ce, zaflegmieniu . t. p. 1685 19 20

Pakiet, 20  ct., za stem pel i opa­
kowanie r,a prowineyę o 10 ct. w.ęcej.

Do nabycia w aptece „pod złotą g łow ą“ 
Leona Rosnera w Krakowie.

H l e s z k a n l e
składające się z 4 pokoi, kuchni, przed­
pokoju itp. jest do wynajęcia od 1 g ru ­
dnia lub od 1 stycznia 1889 przy ulicy 

tjarncarskięj. L. 7. 1967 2 3

IJw agl g o d n y
uboczny zarobek.

Osoby każdego stanow iska c-hęaee ąję za­
jąć sprzedażą losów na raty ustawą dozwo­
lonych , przyjęte będą za wysoką prow iz/ą, 
ew entualnie za s ta łą  pensyą. Listy przyjmuje 
pod adr. „ R e e l l 1*4 concess. Annoncen-Ex- 
pedition T .a d w ig  G a n s , Wien. III., Mat- 
thausgasse, Nr. 5. 1943 2 12

* Cesarska Tl n łftura złota 1 sretora!
do natychm iastow ego złocenia, posreb rzan ia  i n ap raw ian ia  wszel­
kich m ożliwych przedm iotów, jak: ramy, drzewo, m eta l, szkło, 
p o rce lan a , w osk, skóry, figury g ip so w e , towary koszykarskie, 
aksam it, plusz, jedw ab itp . d la  eelów sztuk i i dekoracyi.

N a d a je  s i ę  s z c z e g ó ln ie  d o  z u p e łn e g o  o d ­
n a w ia n ia  w s z y s tk ic h  a p a r a t ó w  k o ś c ie ln y c h .  
Użycie dla każdego bardzo pojedyncze, przez pociągnięcie do­
danym  penzlem na zimno. ’ 1588 18 25

C o d o  lu s tr u ,  c z y s t o ś c i ,  t r w a ło ś c i  i  t a n io ­
ś c i  n ie  p r z e w y ż s z o n e . Cena flaszki wraz z penzlem i 
sposobem użycia 1 złr., 6 fi. 5 z ł r ,  12 fi. 9 złr. P rzesyłka za 
nadesłaniem  pieniędzy albo za zaliczką. Z lecenia adresow ać do: 
Yertretung Chemischer Produkte, Briinn. Ferdlnandsgasse, 8.

I

P i ę h n y  p o d a r e k  n a  G w ia z d k ę .

^  Angielski stołek do fortepianu.m r
(P a ten t H illm anua.) Najnowszy wynalazek. 1926 4 10

Stołek ten jes: eały z m etalu wykonany z m echa­
nizmem nigdy się niepsującym , za pomocą którego 
natychm iast siedzenie w dowolnej wysokości ustawić 
można. — Cena niska. — Robota trw ała  i elegancka.

Prospekta darmo.
G łó w n y  s k ła d  u 

J  u l i u s z a  F l s c  ł x l ,  W i e d e ń ,  
11., L ic li te n a u e rg tis s e , 1 .

Odsprzedającym rabat. Agenci poszukiwani.

Ogórki kiszone 
R y d z e  k i s z o n e

R ydze  m a ry n o w a n e  i k o rn isz o n y
poleca tak częściow o jak i h n rtow n ie znany z swe] dobroci i jakości 

handel od kilkunastu lat istniejący pod firmą

J. dawniej i .
w  K r a l c o w l e . 1950 3 3

za 
lOO 

Mztuk 
1 

złr. 
90 

ct. 
Ł©
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6 Nr. *65 N O W A  B E P O B M A. Kraków, 18 listopada 1888.

PODZIĘKOWANIE.
Wielmożnemu D row i P rzem y­

sław ow i P ien ią żk o w i za bezinte­
resowne zajęcie się naszą czteroletnią 
Kazią, która zapadła na anginę, przy 
nmisjętnem jednak leczeniu przez Wiel. 
i>ra Pieniążka wkrótce wyzdrowiała, skła­
damy niniejszem publicznie podz ękowa- 
nie w dowód wdzięczności i głębokiego 
uszanowania. 2000 i

Antoni i Marya Jamroszowie.
Bierzanów, 16 listopada 1888 r.

Za n isk ą  eenę
Przyrząd lo robienia ircwnianycOMetet

(ważne d la  właścicieli tartaków ).
K o c i o ł  p a r o w y

używany, o sile dwóch koni.
Bram y, drzwi i okna

stare, mamv do sprzedania. 19H7 1 3
K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.

P n f r 7 p h i i i  zaraz a s ® t i o i■ ŁOUni d0 zbierania adresów 
do Przewodnika adresowego. Zarobek 
dzienny najmniej 5 złr Wymaganą jest 
kaucya w kwocie 50 złr., iub poręczenie 
ze strony znanych obywateli. Zgłoszenia 
do księgarni K. Bartoszewicza. Kraków, 
ul. Szewska, 10, między godz 11 a 12 
rano lab 5 a 7 popołudniu. -2012 l 3

COo N *
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1978 1 2Cenniki wysyła się na żądanie darmo i opłatnie.

N a j l e p s z e  s a n k i  ł y ż w o w e  3 2  złk-

Z kapitałem 2000 złr. i pracą
mogę przystąpić do spółki do przedsię­

biorstwa, fabryki i t. p. 
Zgłoszenia pod lit. J .  K .  poste rest. 

K raków . 2008 1 3

szwajcarski najlepszy
z dóbr Arcyksięcia Albrechta 

sprzjdęe po 70  centów  za k ilo
handel 2007 i 4

V .  G O L D W A S S E R A
w Krakowie, Rynek gł., 5.

w  8  m l « s l e ( o a . o ł i

w fineuta Mładaie M i i . pisać
u io ro w o  lab  pojedynczo naucza przybyły z P a ­
ra ła ,  podług bardzo łatw ej, przez powagi nauko- 
Ih  u c ą .łe j  metody. Honorarynm umiarkowane.

9 ,  E i s l e r ,  nauczyciel języka francuskiego, 
r i k a  Grodzka, L  39, I  piętro. 1706 9 0

Pierwszy wiedeński skład fabryczny przyrządów czarodziejskich 
R .  T C T i T K r G - Ł ,  W i e d e ń ,  I . ,  R a y s e d e r g a s s e ,  K r .  2 ,

poleca jako odpowiednie

P o d a r k i  n a  G w i a z d k ę  5 3
swe w największym wyborze p r z y r z ą d y  c z a r o d z i e j s k i e  d 'a  artystów  i dyletantów.

S z k a t u ł k i  z b i o r o w e  z nadzw. czarodziejskiemi kawałkami i dla pojęcia dzieci 
zastosowanym opisem zestawione po cenie złr. 1.25, 1.50, 2.25, 3 5 0 ; lepsze szkatnlki d re ­
wniane złr. 3, 4, 5, 7.50 , 10 do 25. L a t a r n i a  c z a r o d z i e j s k a  (L aterna magiea) 
dla wyw ołinia różnych widoków i Komicznych figur złr. 1 50, 2.29, 3, 4.50, 6.50, do 50 złr. 
A p a r a t  d o  o b r a z ó w  m g l i s t y c h  (N ebelbilder) , podwójny , złr. 27, 33, 45. M a ­
s z y n y  e l e k t r y c z n e  z szybami szklannemi złr. 4.50, 6.50, 12. W ielki wyb'>r aparatów  
nboeznyeh do maszyny elektrycznej. I n d u k c y | n o - e l e k l r y c z n e  a p a - r a t a  wraz 
z Elem entem  złr. 3.50, 6.50. £ l e k t r o - m o t o r y  od złr. 3 50 wyżej. T e l e g r a f y  
d o m o w e  i  p o k o j o w e ,  kompletne, z 10 metrów d ru tu , złr. 5 ct. 50 i 6.50. P r a s y  
d r u k a r s k i e  odpowiednie dla chłopców złr. 1.75, 2.-50 i 3.50. M o d e l e  m a s z y n  
p a r o w y c b  do spiry tusu  od złr. 2 wyżej. L o k o m o t y w a  z  t e n d e r e m  złr. 4.80, 
6.75, 8.75, 12 do 30. W  n o c y  6 w i e c o . c e  k r z y ż e  i  f i g u r y  M a t k i  B o s k i e j  
z  L o u r d e s , wywołująco silny e fek t, złr. 2.-50, 3.75, 5, (-5, 6 .5 0 , 9). N a j n o w s z e  
g r y  t o w a r z y s k i e  i  d o  z a j ę c i a ,  jakoteż wielki wybór p r z e d m i o t ó w  k n g l a r -

s k f c h  i  d o  z a b a w y .
Główny katalog za nadesłaniem  20 eentów. W yciąg darmo.

1900 3 6 3=L. T C T . T i y f ł T  .

M ł o c a r n i a
z przetrząsaczem 

mało używana, z powodu przeprowadze­
nia się, jest zaraz do pozbycia za cenę 

umiarkowaną. 2011 1 3 
Wiadomość w Admin. „N. Reformy

Apara t do fabrykacyi
w o d y  l o d o w e j

system u francuskiego,
K R A N Y

do wyszynku wody sodow ej, używane , l e z  w 
dobrym stanie, jako nadliczbowe mamy za p rzy ­

stępną eenę do sprzedania. 1998 1 3
K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.

Oryginalne

KALOSZE ROSYJSKIE
w wielkim wyborze, w modnych fasonach, 
hurtem i częściowo, 

po cenach zniżonych
poleca

MAGAZYN 
J. Zaplatalskiego

w  K r a k o w i e , R y n e k , A  — I i, 3 6 .
Reichenbergskie trzew ik i sukienne z flanelą  i filcowe K am izelk i dam­
skie włóczkowe, K aftan y  dla myśliwych, P oń czochy , S k a rp etk i, Ka- 
m abzki, C hustk i włóczkowe, R ęk aw iczk i trikotowe, wełniane, angiel 
sk ie , C zapki b atorów ki i ręh aw ki w ełn ian e w yrób krajow y, 

  P łaszcze gum ow e od złr. 4.
m r  B l o l l z n a  D r a  J A g e r a .  

Podeszwy filcowe i korkowe para od 10 ct.
T u tk i w arszaw skie „L e H oublon"  1000 sztuk 1 złr. 40 ct., w pu­

dełkach 100 sztuk 15 cent. Odsprzedającym stosowny rabat. 1762 10

W  połowie grudnia b. r.
opuści prasę dzieło p. t.

popularnie skreślone przez 
O z s a l a w a ,  O a y ń a ł K i e g o

(członka Tow. psych, w Londynie) 
z 12 illustraryam i.

T reśe : Część I. N auki tajemnicze. H istorya 
magnetyzmu. Hypnotyzm (Filozofia, E tiologia i 
Fizyologia). Część 11 Sposoby hypnotyzowania 
(z illustraeyam i). Poddawanie (suggestion). Z a­
stosowanie hypnoryzmu do sztuki leczniczej i 
spis licznych chorób wyleczonych hypnotyzmem. 
Część III. Fak ty  i obserwacye prof. w Nancy, 
P a ry ż u , Berlinie itp . i w łasne obserw acje a u ­
tora. Hypuotyzm wobec praw a. Konkluzya.

Cena egzemplarza 1  z ł r . ,  z przesyłką po­
cztową 1  z ł r .  1 5  c t .  Zamówienia przyjmuje 
k s i ę g a r n i a  G .  G e b e t h n e r a  i  S p .  
w  K r a k o w i e .  1988 2 3

W A C Ł A W  C tŁ O W A C K l
J U B I L E R

w R yn k u  głównym ,  róg u licy B rackiej, 
poleca

Skład towarów złotych i srebrnych i różnych kosztowności
po cenach umiarkowanych.

P rzyjm uje zam ów ien ia  nowy eh robót i reparaeyj.
Dla uczniów M edale ju b ileu szow e G im nazyum  £. A nn y
po cenach zniżouych. 1939 2 4m r

w  1 0 .0 0 0  - * B
par, do wywozu przeznaczonych m ę s k i c h  z i m o w y c h  s p o d n i ,  muszą t u , z podu nowej 
podniesionej taryfy, pozostać, otrzymałem więc zlecenie takowe pojedynczo luo w większych p a r- 
tyach za każdą eenę wysprzedać. Oddaję zatem parę n a j l e p s z y c h ,  w e d ł u g  n a j n o w ­

s z e j  w i e d e ń s k i e j  m o d y  z r o b i o n y c h . ,  g o t o w y c h ,  e l e g a n c k i c h

Męskich Zimowych Spodni
t y l k o  z a  2  z ł r * .

(czyli za koszta roboty), kożdemu, i aby n ik t nie wątpił, oświadczam , że spodnie te e l e g a n ­
c k i e ,  m o c n e  i  z  c i e p ł e j  m a t e r y i  gotów jestem  przyjąć zaraz napowrói, jeżeliby wa 
runkom  tym nie odpowiadały. Ponieważ spodnie te m ają wielki pokup, zatem proszę o pośpiecL 
w obstalunku. Przy zamówieniach wystarczy podać długość spodni w kroku. Przesy łk i tylko za 

zaliczką lub nadesłaniem  gotówki. Adres obstalunkowy : 1738 6

M. Apfel, Wien, I., Fleisc hmarh t, Nr. 8|69.

Ubrama jelonkowe
c h r o n ią c e  od r e u m a t y z m u .

Kurtki szwedzkie
skórzane, podszyte flanelą lub barankiem 

i kamizelki włóczkowe do polowania.

Rękawiczki
wełniane angielskie, glace z pluszem, 

łosiowe, reniferowe i t. p.

Koce podróżne na nogi.
Bieliznę męską

szirtingową i płócienną, kołnierze, man­
kiety w wielkim wyborze, po cenach 

. przystępnych polecają

B r a c i a  B i l e w s c y
dawniej J . Czyneiel »>ł 1958 2 10 

K raków , R y n e k , L. 4.

Jabłka Tyrolskie i Styryjskie
najtańsze i najlepsze!

owoce południowe, oraz rozmaite delikatesy, towary korzenne, Oo- 
gnak, wina, wódki krajowe i zagraniczne poleca firma 

F .  E I S E 3 X T B E R G E R ,  dawniej B. Vaternacht,
u lica  F lo r ia ń sk a , STr. 9 , w K rakow ie. 1913  4 16

J
według wypróbowanych metod i długoletnich doświadczeń sła­
wnych pow ag, z współudziałem profesorów pp. Dr. Lauderer. 
Dr. Herrmann, Dr. Hager, Eichelbaum, Kratzer i t. d., do ła­
twego sporządzania najważniejszych, dotąd w tajemnicy trzyma­
nych, praktycznie wypróbowanych , pomiędzy tern1 wiele prze* 

______________  dzienniki po wysokich cenach zachwalanych artykułów handlo­
wych do praktycznego użycia dla pp. Fabrykantów, Handlarzy :a.rb i olejów, 
Kupców korzeni i materyałów, Droguistow, Aptekarzy, Posiadaczy koni i eko 
nomij, Przemysłowców, Restauratorów i Gospodarzy i t. p. 1842 e 10

P rosp ek tu  darmo i opłatnie przesyła „E rste 6*terr, von  der k. k . 
S ta tth a ltere i k on cess. H andels-A uskunfts-B ikreau  In BrA nn.

i p rzep isy  
wszel, roazeju

i . !' " ■ ' V , - -
I-., ■ >

k l l E Ł l i l R i l i i t  [ \ A k Ł I I I » l l  i  i  N O K T 1 I I I f l l W O W A

J .  B .  Z U P  A N S  K I E  G O  A  K .  J .  H M M A M I B A  w
Poi OCH w y d a w n ic tw a  w ładcę

ma m m *
( O 4l 7.11a c 7.u 11a  n a  W y s t a w i c  U r a j o  v  «-f l c a l t ó n s h i c j  I S S 7  i i a j t t y ż . s / , i  sińy; r ń i t a ) .

ynk n iem nie j w szy s tk ie  inne  w e  w sz y s tk ic h  ję z y k a c h .  R o zsy ła  now ośc i  do ła s k a w e g o  w y b o ru  . p n jy jń iu h  R ro n o m o ra lę  tak m ie jsco w ą  jakoteż zam io jsnow a na cz aso p ism a  poi kie.
n ie m ie c i ie ,  f ran cu sk ie  1 an g ie lsk ie .  W y d a je  n ak ład e m  w ła s n y m

„ N O W A  B I B L I O T E K Ę  U N I W E R S A L N Ą 4.
. . N o - n a  B i b l i o t e k a  1 i i i u c r n n l u a * *  wychodzi w tomach miesięcznych objętości 10 arkuszy wielkiej ósemki i zawiera zawsze cztery do p iiih ; .-ówncgzAŚnis drukujących sic najuftlniojszych ui worów lu o r t iu r j  powsr.w lir,^. — 

Dotychczas t j- w- roczniku p.erw izym •Jrugim zostały następujące dzieła umieszczone: B o d s a i n t o w  i e z a  „Za w* ze o n i ' .  D a n t e g o  „Boska kome-dya". w r/.mikomiKm przckłaiDb- Stanisławsku-t;-.) . B a ł u c k i  e g u  im; u o w </,:■. sowoj.śu p.
„Burmistrz z Pip:ńfwki i I ' - ;« wrzy.-y HftsęęUcnSyi", K o n a r s k i e g o  „0  religii poczi iwych ludzi-, S z a j n o c h y  K a r o l a  „Pisma", w tych przeważnie prace u c z  warte w zbiuiioweiii wydaniu, W o d z i e k i e g a  l i r .  Pro?- -s* R-:'-zyyospoii
krakowskiej „Pamiętniki", C h o ł o n i e w s k i e g o  „Sen w Podhorcach“, C h m i e l o w s k i e g o  P i o t r a  „Śtudya i szkice l i te rack ie j  W y s o c k i e g o  g e n e r a ł a  „Pamiętniki".

W  roczniku drugim wszystkie dzieła ukończone zostały.
» roczniku trzecim między ipnpmi rozpoczętym zostanie druk nowel 11. 1 l a l n c k i - g o  pod zbiorowym tytułem ..Moj pierwszy występ literacki'1. Przekład powieści k r .  'T o ł s t o j a  „Wojna i pOKoj“ . a t t a  111 s io  w  a  K o i n i i a u a

(Redaktora „Czasu") „P sma zbiorowe1 K a r o l a  S z a j n o c h y  P i s u i a ,  łom  I I L  zawierający same niedrukowane dotychczas utwnry. P i o t r a  C h m i e l o w s k i e g o  Nową seryę „Studyow i szkiców literackich1'
Prenumerata i s  „Nową Bibliotekę Uniwersalną" wynosi w  K r a k o w i e  r o c z n i e  1  z ł r . .  p ó ł r o c z n i e  2  z l r . .  k  n a r t a  l n i c  i  z l r . j ^ i  p r o w i n c j i  z a ś  4  z l r .  9 0  c . ,  p ó ł r o c z n i e  , 2  z l r .  3 0  c . .  k w a r t a l n i e  1 / , l r .  2 9  c.

ijrunuttięraję naleky n adsy łać  do k s ięg a m i Żupaiishieg9J& fB A m ianna w K rakow ie. ‘ -
Nadsyłający całoroczną prenumeratę oraz 25 centów na frankaturę otrzymają U e z p la tn * -  f>r

?

i r e m i u m  w  c e n ie  p ó łro c z n e j  p r e n u m e r a ty .

H a jM t o s o w n ie jg z e  u p io rn i 111« i n a  . . L w i a x i l k < y '  i  n a  „ I o w y  lin k* *
1, poleca KSIĘGARNIA NAKŁADOWA i SORTYMENTOWA

JT. K. ŻTJPAŃSKI EGO &  K. «X
(odznaczona na w ystaw ie krajow ej k rak ow sk iej 1 8 S 7  najw yższą iiogrodu).

Mianowicie nabywszy od spadkobierców ś. p. J .  K . Ż npańsk iego w Por,naniu znaczne zapasy wydawnictw przez tegoż w ciągu pięćdziesięciu lat dokonane, które jedna, z powodu swych wysokich cen szerszej Publiczności 
nie były przystępne, postanowiliśmy, celem rozpowszechnienia, cenę tychże o połowę zniżyć, spodziewając się, że ogół polskiej Publiczności z tej tak wyjątkowej sposobności licznie skorzystać zschce. K atalog i szczegółow e na iądaw te

ta  zaliczką lub za nadesłaniem należyti ści przy zamówieniu uskuteczniają się. ,
K R Ó T K I  W  Y C ł Ą G  Z

fra n co ! Zamówienia z prowincyi odwrotną

i

AiDua M uzeua naród, w Rupperowyil . . . Z łr g .in
Anglia I Polska 2 tomy  ................................... 9 .
J a rry k ir*  v H istcrya powstania intopadow . 5 tomów 3n.
u łs t to ta , Rarm ouie e s o n o m ie z r e ........................................ :j 61
k i ły  li św. Ojeieć. TJstawy d a c h o w e ...................................1
B ełi i, P o e z y e .................................................... ............................ 1
Berwlńskl Poezye 2 t o m y ..............................................  1.110
B oduntow lcz , Boje polskie ............................. -2.70
B l' k , Uwagi g o s p o d a r s k ie ........................................................10.80
B o i^ iaw lta , Dziadunio C.HO

Dziecię Starego m iasta ............................. 2.70
vly. i o n i ...........................................................................2.70

^  Przed b n r z ą ................................................................. 1 sO
Sceny t e . m i w e ................................................................1.S0
R acbunsi rok 1867 8 2 t o m y ...................................10.S0

rok 1868/9 ..............................................  7.20
rok 1869 70 ........................................................Kł

Szpieg , ....................... ............................. ..... 2.70
T-ułacze II, III . . -M  . . . . . .  . ;.£)
Żyd 3 tomy . . . - V .- - ..................  . . 8.10

BorKOwskl. j ata-i» -czy in a  . . . . \ ...3 .—
—  Bcjm u s t a w o d a w c z y ........................................................ 3 .90

Budzyński Michał, W spomnienie 2 t o m y ....................... 9
Ghf lawaAl, O ło ln ic tw ie ............................................................... 2.40
Chojecki. P rak ieda, P  >wiese .  2,40
CiechońskL O statnia ofiara 1.20

— - ra try cy u sz  (powieść dram atyczna) 1.80
Cieszkowa*. Ojcze n a s z .......................................................... 3.60
Cybulski. Dziady M ic k ie w ic z a .................................................... 1.20

Odczyty o poezyi p o l s k i e j ........................................ 5.40
Czapski. H istorya konia 3 t o m y ............................................. 21.60
C zterech wielbicieli Lucyny ’..........................................................U2o
Cztery obrazki p jG d ęco n e  J. I. Kraszewskiemu . . . 1.80
danin . B ó -ra  kóm edya ..........................................................7.20
Darawskl. P r z y s ł o w i a ..................................................................... 2.40
Delerł. Historya Kościoła 2 t o m y .........................................7 20

— Teoi igła 2 t o m y ...........................................................7.20
Demokraol I A r y s tn k r a u l ..............................................  2.44)
Drzewiecki. Pism a 2 t o m y ..........................................................4.50
Dwaj braśfla a r t y ś c i ....................................................  2.40
Dwa śwldfy ................................................................ I 15
Dworzec ńo jego  d z i a d k a .......................................................... 1 2o
Eliasz. Illnstrow any przewodnik do T hIi\ npr. . . . 2.70
Falkowski. N a obwilę C a r e m .............................................. : 0 -

Obrazy życia z ostatnich pokoleń tom II IV . 15.
Upadek pow stania 1831  4.50
Wspomnienie 1848/9 r. ...................................3 00

Girardin. 0  gnojach ................................................................>41.
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1.80
1.35 
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1 80 
1 35
1.35 

.90
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5.40 
3.6Ó
2.70
1.35
3.60
1.05
1.50 
1.95
4.50 
1.20

"  1-20 
.60 

-.90 
1.80 

.60
2.70
7.50

— .60 
— .45

3.00 
1.20
3.00
3.60 
1.20
2.25 
1.20 
-.70
.60
.50

1.50 
1 0 . -

2.25 
1.80
1.50

Glogier. V -tępienie j-o b a ttw a  i myszy w polu i w lesie 1.8n
Gnffarth I prawa kukm udzy i konserwacya . . . .  1.20
Gułuchowskj. Bozbiór kwestyi włościańsKicj . . . .  5.40
Hryhor serdeczny  (Jeż.), P o w i e ś ć _ .............. 2.40
Iłowaiski. Sejm g r o d z ie ń s k i ......................................................... 3.60
| z blisKa i z d a l e k a ..............................................  . 4.5i
iabtonowskl. Wspomnieniejtó buteryi poiskiej . . . .  1.2o
iarcchow skl. L iteratura p o z n a ń s k a ...................................1.80

Opowiadania h is to ry c z n e ..............................................4.50
Jaworski W spomnienia K a u k a z u ..............................................3.00
Jażdżewski. W y k o p a lisk a ..........................................................3.-
Jełowickl. Moje w s p o m n i e n i a ....................................................U.yO
Jerzykiewlcz. B o ta n ik a ........................................ 1.80
JohSilC. Życie St. J a b ło n o w sk ie g o ..............................................5.40
Kalinka. Żywot T y s z k ie w i c z a ...................  1.50
K ołłątaj Hugo. B adania historyczne, 3 tomy . . . .  9

L isty w przedmiotach naukowych, 4 tomy . . 9 .- -
Konopacki. Chronologia dziejów Królestwa Polskiegu 7.20
Kościelakl. W łm M W  B i a ł y ....................................................2.70
Kościuszko T. czyli cztery chwile z ż y c i a ............................. 1.20
KusiASki A. (G enerał). Rzymianie w Greeyi . . . .  I 20

We Włoszech i?9ń 1-1803   7.20
Zbiór k o re sp o n d o n o jj ................................................... 2.45

Kożmian Kajatan. Pam iętniki, 2 tomy . . . . > . . 10.80
8tefan Czarniecki. P o c m a i ...................................10.,so
Stefan Czarniecki in 4-to— ............................... . 2 7 .--

Kożmian S tanisław . Pism a wierszem i prozą I . . 3.60 
Kożmian Egbert. Podróż nad Renem i.60
Kraszewski. Kosa i k a m i e ń ..............................................  .liO

Panie K o c h a n k u .................................................... - -.90
Polska w czasia trzech rozbiorów, tom  I . 6. -
To samo rom I I ..............................................  6.- -
To samo tom l i t ......................................................... 7.80
Pam iętnik a n e g d o ty c z n y ............................   4.80
Program  P o l s k i .......................................................... - -.60

- - Bówny w o je w o d z ie ..........................................................1.80
Rzewuski Figury .................................................... 3.- -
S tare dzieje 1.80

- x Wieczory 'I rr-zd e n sk ie ....................................................2.70
Kremer. Grecy* ..........................................................3.
Krzysztopor. Urządzenie ftosunku min.  w Polsce • . 5.40

Poranki K a r lsb a d z k ie ....................................................4.50
Kuczbnrsk.i W yk’ id na lament J e r e m .............................3.
ilifcn Zasady żywienia z w i e r z ą t ..............................................3.60
Dzieła Joacl Ima L e l e w e l a  caie oraz  pojedyncze tomy. 
Lenartowicz T. Poezye 2 tomy . . . .  . . . .  4)50

Zachwycenie i błogosł. z Olustr...........................18.
Libelt. Dziewica O r l e a ń s k a ..............................................  fk§lj.
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3.60 
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3.90
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1 50

- .90 
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1.50
2.70
2.25
1.50 
1.80
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1 80

K A T A L O G  TT:
Libelt. Felieton p o l i ty c z n o - l i f e r a c k i ............................ Z łr '3 .6 0

Pism a 6 to m ó w ....................................................  21.60
Liske Ksaw, S tu d y a ................................................................. 3.00
Listy G alicyjskie .................................................................. 2.40
Literacki sp ad ek  pe Wielopolskim I..50
Łukaszewicz Józef. Ilis to rj.i szkól, 4 tomy . 21.60

Krotki hist. siat. opis m iast i wsi, .2 tomy . A* 10
Krótki opis kościołów, 3 tomy .........................12.60
Zakłady naukowe w K o r o n i e ........................10.80

Małecki Antoni. Grochowy w i e n i e c ........................................ 1 50
List Żelazn- . . .  . 2.40

Ibanteufel. I n f l a n t y .........................................................................18. -
Maron Leśnictwo ....................................................................2.40
Minkiewicz Adam. Grażyna illnstr.  10.80

Konrad W allenrod IIlustr.................................... 18.—
L ite ra tu ra  słow iańska . .   6 . -  - 4 .- -

1 80 
10,80 

1.80 
1.20 

- .75 
10.- 
ł .T( 
li.— 
■ ).40

—■(•"' 
1.20
9 .—
1.20
5.40
9 . -

To samo, wydanie w ię k s z e ...................................... 12.60
Pani Twardowska z illu s tr ................................. 9.60

Mochnacki Maurycy. Dzieła 5 tomów . . . .  10.80
M orawskl-PzlerżykraJ B a jk i ............................. . . . 180

Pism a zbiorowe wierszem i prozą, 4 tomy . 1 ^ -  
Morawski Teodor. Dzieje narodu polskiego, 6 tomów . 25.20
N 1 U k r a i n i e ........................................................................................... 3.60
Niemcewicz. Pam iętniki, 2 tomy !>.—
Niemcewicz Julian Ursyn. Pam iętniki 2 tomy . . . .  12.—

Podróż z Petersburga do Szw ecy i............................. -.90
Obrazy z życia i p o d r ó ż y .......................................................... 1-80
Odrowąż. Kilka chwil we Włoszech  1.80
Odyniec. Felicyta ..........................................................................,2.10
0 dziesięcinach Kościała ...........................................................1.50
Olęcki. H istorya nauk p o l i ty o z n y e h ........................................ 2.76 •
0 produkcyi b u r a k ó w .................................................... - • -6Q
Orzechowski. Policya Królestwa Polskiego . . . .  2.40
Pam iętniki z XVIL wieku, tomów 15; tom I 3.60 1.80.

U G.30/3,15, III 2.70 1.35, IV 4.50 2. 5. V3.60 1.80 
VI O0'4.$, VII 2.70 1.35, VIII 1.50 75. XI ,4 tomy ■ 
złr. 18/9, Xfi 3.60/1.80. XIII 2.40/1.20, XIV
2.70/1.35, XV 3.60/1.80, r a z a m .............................56,.10

Pinfrow8ki R. Pam iętn ik i z pobytu na Sybcryi, 2 tomy 9.—
-Pol. P ieśń  o domu n a s z y m ...................................................   2.40

Pieśń o ziemi naszej bez illu str..................................1.50
Pan S tarosta K iś la e k i ................................................... 3.60

Poniatowski. Rys historyczny kampanii z 1809 r. . . 3.60
Poniatow ski S t. August. Pam iętniki króla polskiego 1.20 
Potocki. Kazimierz z Truskowa. czyli pierwszy i osta ­

tn i litewski p o w s ta n i e c ................................................... 3.—
Pam iętniki K am ortona................................................... 4.50
Powieść z mojego czasu . . . . . . . .  2.70

6.-
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1.80 
4.50 
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1.35 

— .30 
1.20

2,8.05
4.50 
1.20

-  .75 
1.80 
1.80 

t,0

1.50 
2.25 
1.35

Potocki. Święcone czyli pałuc Potockich w W arszawie Złr 
S z k le 'życia towarzyskiego W arszawy . . .
t rywek wspomnień mojej młodości . . . .  
Wilczek W incenty i 5  jego lynów . . . .

-  W spomnienia o K o w n i e .........................................
Zarysy z życia towarzyskiego z XIX w. , .

Rocznik Tow arzystw a idstoryczno lite;, w Paryżu , 2 f. 
rok 1873 -1878

1.80
1.80
3.60
G.-
1.20
1.8(1

To samo, rok 1870 , 72, V .

14 40

Romanowski. S p raw a_z d u c h o w n jm i............................   .
Rys religijnego rozwoju i u c h a .................................................... 5.40
- .......................  ■ ■ 9.RO

6.30 
4.50 
3.60

Siemieński. Portre ty  literackie 4 toiny . . .-
Skarbek. Dzieje księstw a w arszaw skie#). 3  tom.

Dzieje Polski część' I, Dzieje kkjęstw a wafsz. 
Dzieje Pulski^ izęść II,, K rćlosiW ś'polskie . .
Dzieje Polski częśó TIL Królestwo Polsk ę po

rewolneyi ......................... .....  . V. ! .
P a m ię tn ik i.........................................
Pow iastki polskie . . . . ■. . . .  . .

Śniadecki. Listy w sprawach publicznyot • . .
Starożytności p o l s k i e ...........................................................
Szekspir Wiliam D ram ata p rzek ł. Korni irowskiego, 4 t . j ^ - 5  

Dzieła dram atyczne przekł. Koźm iara. 3 t. ,wn-.5
Makbet • ........................

Szulc. Fryderyk Chopir. . ........................
Trentowslti- Panteon wiedzy ludzkiej, tł tomy . . .
Tyszkiewicz. Ostatni pobyt króla St Aag. w Grodnie 
W aga Teodor. H istorya królów i książąt p js l jic h  
Waliszewski. Listy K at. x Potockich Kossakowskiej 
Wegner. Dzieje dnia 3 i 5 m aja r. 1791 . !

Konfederaeya województw wielkopolskich .
Tadeusz R e j t a n .......................

Rzez w mieście Moskwie . - ■ • ■
Wllkońska. Moje W spomnienia
Zaebitfiase w ltr JCrńlewsklę k n ę jło  . 
Zakrzew ski. H istorya powszechna* ■ •

ols
Zaleski Bogdan. Wieszcze oratorynm  
Zaleski Br. Korespondencys- krajowa kró lj St. Augusta 

Ks. Hieronim Kajsiewioz . . *  . . .
-  Nekrologi . . . • ■ ■

Żywot księcia Adam s Jerz C zartoi>ski»fn
Z życia L i t w i n k i ................................... .

Zaiaskl M. Wojski W. Ks. Litewskiego . . . .  .
Zathey Hugo. P>sma zbiorowe. 2 tomy . .

, Uwagi nad, Panem T ad e u sz em ............................. 1 20
Zawadzki. Obrazy Rusi czerwonej z illustr. Kossaka . 5.40 

Z teki literackiej . . 2,40
Żylhlński. Dumki i fan tazje   .................................................... l .w
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Dia braku W i s c a  ogłaszam y tylko niektóre z  w ydaw nictw  J. K. Żupańskiego w  Poznaniu, szczegółowe zaś katalogi na żądanie franco.
Z am ó w ien ia  z p r o w i a c u  z a ł ą ( w ‘4uy  o d w ro tn y  pocz tą  za p o b ra n ie m ,  lub n ad e s ła n iem  n a leży to śc i  pod a d r e s e m :  K s i ę g a r n i a  A u p a r i s k / i e g o  &  H e n m a n n ą  w  J K r a k o w i n *

4 druk*nr Z w itkow ej w  K s i e w i e Paoier * fibryki Braoi Fijałkowskich w  Bielsku, O dpow iedzialny rz fd c *  d ru k a rn i A. Szyje weki,


